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C Z Ę S C  U R Z Ę D O W A .

2 Petersburgu d. 19 Grudniu.
♦

Począwszy od 16 (4) Grudnia, dwór C e s a r s k i  
z powodu zgonu J. Kr. W. Księcia Alberta Sasko- 
Koburgsko-Gotąjskiego, małżonka Królowej An­
gielskiej, przywdział żałobę na dwanaście dni z zwy- 
kłemi podziałami.

W poniedziałek. 16 (4) Grudnia, p. d a y  Nad­
zwyczajny Poseł i pełnomocny M inister Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki, i p. William Cassius Goodloe, 
Urzędnik legać,ji amerykańskiej, mieli zaszczyt być 
przedstawionymi N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i . Zaraz po­
tem pani ('Iny miała zaszczyt być przyjmowaną 
przez J e j  C e s a r s k a  Mość.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  na przedstawienie Sekre­
tarza Stanu, barona Korfa, raczył rozkazać, aby 
z uwagi na zasługi Radcy Stanu I) u lwowskiego, 
który ofiarował Rządowi, w początku bieżącego wie­
ku, znakomity zbiór swój szacownych rękopismów, 
który teraz zwrócony został z C e s a r s k i e g o  Iler- 
mitażu, do publicznej C e s a r s k i e j  bibljoteki, wy­
płacano jego w nuczce, małżonce Rzeczywistego 
Radcy Stanu Elżbiecie Artemowskiej-Gulak, doży­
wotnią pensję po 428 rs. 14 kop. rocznie, t. j. po 
łowę pensji, z jaką ś. p. dziad jej został uwolniony 
od s łu ż b y  w 1816 roku.

W IA D O M O Ś C I ZA G R A N IC ZN E.

Ogólar !S|irftnoidanle.

Ostatnie dzienniki nie przynoszą jeszcze od­
powiedzi gabinetu Waszyngtońskiego na ultima­
tum angielskie, której przybycia oczekiwano oku­
ło 25 grudnia. Tymczasem jednak, stosownie du 
swych usposobień, dzienniki przedstawiają w ska­
zówki wróżące to pokuj, to wojnę. Chwilowo gieł­
da londyńska ucieszyła się na wiadomość, że pan 
Adams, poseł Stanów Zjednoczonych w Londynie, 
zakomunikował lordowi Russelowi depeszę p. Se- 
ward‘a, w bardzo przyjaznym tonie oświadczają­
cą się za utrzymaniem praw mocarstw neutralnych. 
Aleokazało się, że ta depesza byta napisana przed 
wypadkiem Trentu  i że kapitan Wilkes swoiin po­
stępowaniem zupełnie jej zaprzeczył, a większość 
gabinetu i kongresu nie tylko pochwaliła jego po­
stępowanie, ale nawet zgromiła jenerała Mac Clel- 
lan, że ośmieli! się publicznie go potępić.

Dziennik Temps niewiadomo także z jakiego 
źródła p o d a je  wiadomość że gabinet W aszyngtoń­
ski skłonny jest do uwolnienia pp. Masona i Sli- 
della, pod warunkiem, aby odtąd szanowano prawa 
neutralnych. VY iadomość ta zbyt tchnie przesadą 
żeby jej można dać bezwarunkową wiarę, ihociaż 
powodów skłaniających do takiego załatwienia 
sprawy wcale by niebrakowało.

Tak pomiędły innemi stan finansowy, którego 
obraz przedstawił minister skarbu kongresowi, 
wskazujący tak wielki bo 214 mil. doi. wynoszą­
cy deficyt na rok 1862, przy zmniejszeniu się do­
chodów i potrzebie nałożenia nowych podatków, 
nie bardzo zachęca do nowych ofiar na wojnę, 
z której nie można spodziewać się korzyści. Dalej, 
dotychczasowe działania w wojnie z Stanami po- 
łudniowemi okazały się zupełnie hezskutecznemi, 
nawet wyprawa na Beaufort, z której tyle sobie 
obiecywano, nie przyniosła prawie żadnych rezul­
tatów. Jednym słowem okazuje się,że wojna ta pro­
wadzona, z z  ipelną nieznajomością sztuki wojen­
nej, mogłaby trwać bardzo długo, a jedynym jej 
skutkiem, byłoby wycieńczenie obydwu stron woju­
jących i znaczne szkody dla interesów handlowych 
wszystkich mocarstw.

Nakoniec, gdyby polityka gabinetu Waszyngtoń­
skiego, kierowała się roztropnością i nie była pod 
naciskiem zaślepionego zagorzałego stronnictwa, 
to bezwątpienia nota [. Thouvenela, przeważyłaby 
szalę na stronę pokoju. Francja bowiem nietyłko 
daje poparcie moralne Anglji, ale nawet uwolnie­
niem na urlopy marynarzy, którzy przesłużyli 8 
lat, okazuje Anglj i, że w żadnym razie nie zamie­
rza korzystać z jej walki z Stanami północnetni.

Ale Amerykanie z lekceważeniem, dotąd przyna j­
mniej. traktowali sprawę 7 rentu, nietyłko bo­
wiem upierali się, że aresztowanie komisarzy po­
łudniowych było prawnem, nie tylko oddawali po­
chwały energicznemu postępowaniu kapitana VVil- 
kesa, ale nawet chcieli, żeby Anglja była im wdzię­
czna za to, iż nie zabrali statku Trent i spodzie­
wali się, że wypadek ten nie wywoła wcale woj­
ny, bo w takim razie z przechwałkami grozili, że 
w pół miljona wojska zabiorą Kanadę, która nie 
potrali stawić im oporu.

Takie mniemania, takie usposobienia i nadzieje, 
jeżeli nie zostaną rozwiane ultimatum angielskiein 
i notą p. Thouvenela, w czasie wojny dopiero 
przekonają Amerykanów smutnem doświadcze­
niem o zgubności ich złudzeń.

Dziennik Presse  donosi, że prezydent Davis, 
przedstawił gabinetowi Waszyngtońskiemu pro­
pozycje zgody tak korzystne, że trudno mu będzie 
ich nie przyjąć. Ale wiadomość tę należy p rzy j­
mować z wielką ostrożnością, tem bardziej, że 
zdaje się przez Omyłkę propozycje Davisa w y sia ­
ne przez nowych komisarzy do Europy, przyjęto 
za propozycje wysiane do Waszyngtonu, (io do 
propozycji jakie wiozą nowi komisarze, którzy 
statkiem Clyde udali się do Europy, a podług nie­
których dzienników nawet już  stanęli szczęśliwie 
u kresu swej podróży, to podług Patrie propozycje 
te są nacechowane taką roztropnością i uczuciem 
zgody, że Europa przyjmując je, otworzy drogę 
do rozdziału Stanów Zjednoczonych na drodze 
pokoju, do rozdziała, który zapewni obydwóm 
mającym się utworzyć rzeczompospolityin, rękoj 
tnie pomyślnej przyszłości. Na zasadzie tych wia­
domości i innych wskazówek Patrie  utrzymuje, 
że sprawa Trentu  obecnie uważana je s t  za  kwe- 
stję drugorzędną, a rozdział Stanów Zjednoczo­
nych, mocarstwa uznają za fakt, który musi się 
spełnić, a który dla wszystkich je s t  pożądany.

We Włoszech gabinet p. Ricasolego nie mogąc 
się wzmocnić przez przybranie nowego członka, 
któryby objął wydział spraw wewnętrznych, cią­
gle się chwieje, i jakkolwiek niby to otrzyma! zwy- 
cięztwo przez przeprowadzenie swego kandydata 
p. Minghettego przy wyborach w izbie na miejsce 
wice-prezydenta, i przez otrzymanie zatwierdze­
nia na tymczasowe wprowadzenie w wykonanie 
budżetu, jednak i to ostatnie zwycięztwo połączo­
ne było przynajmniej w senacie z pewną porażką,  
bo inaczei nie można uważać oświadczenia, że za ­
twierdzenie to je s t  tylko wynikiem konieczności, 
a wcale nie ma oznaczać wotum zaufania. Zresztą 
stanowcza, po kilkodniowem wahaniu się odmowa 
p. Ponza di San-Martino, przyjęcia udziału w ga­
binecie przepowiada mu bliski upadek.

YV Austrji dzienniki obchodzą także rodzaj wa-

kacij; po wyjeździe Cesarza do Wenecji i rozjez- 
dzie członków rady państwa na ferje, przestały 
się zajmować kwestjami wewnętrznemi, odłożyły 
nawet na bok tak ważną sprawę finansową, która 
w każdym innym kraju wzbudziłaby daleko sil­
niejsze zajęcie, i zwróciły się do polityki zagrani- 

•cznej.

Londyn , 21 Grudnia. Książę Albert był kan­
clerzem uniwersytetu w Cambridge, około'refor­
my którego wielkie położył zasługi. Co do wy­
boru nowego kanclerza, Times mówi: „Wybory
na tę godność odbędą się 31-go b. m., stosownie 
do statutów, opiewających, że wybór nowego kan­
clerza nie wpierw może nastąpić, jak w 14-cie dni 
po zawakowaniu tej posady. Jako kandydatów 
na tę godność wymieniają lorda Palmerstona, lor­
da Lansdowne i księcia Bucdeuch. Przypomnieć 
tu należy, że lord Palmerston reprezentował dłu­
go uniwersytet Cambridge’ski w parlamencie. 
Książę Buccleuch, popierany je s t  przez stronni­
ctwo konserwatywne, lecz i znaczna część stron­
nictwa liberalnego je s t  zdania, że kanclerz musi 
być zarazem członkiem izby lordów.

Przybył tu książę Mikołaj Nassauski, udający 
się do Windsoru na obchód pogrzebu księcia Al­
berta.

Tim es  wystawia smutny stan finansów austrjac- 
kich, dla których, zdaniem tego; dziennika, obok 
wielu środków zaradczych, najskuteczniejszem 
lekarstwem byłoby zdstąpienie Włochom W ene­
cji za odpowiednią sumę pieniężną.

Tenże dziennik donosi o zgonie Jerzego Gran 
ville Iłarcourt, członka izby niższej. Miał on 17 
lat i był najstarszym członkiem izby, nie co do 
wieku, lecz co do liczby lat, w ciągu których za­
siadał na ławach parlamentarnych.

L o n d yn , 22  (Grudnia. Podług wiadomości 
z Nowego-Jorku z 12-go b. m., otrzymano tam 
korespondencję z Paryża, zawiadamiającą ze źró­
dła urzędowego, że p. Thouvenel i lord Russell 
oświadczyli, iż Anglja i Francja działać będą 
wspólnie w kwestji spornej ze Stanami Zjedno­
czonemu Budżet złożony w kongresie sprawił 
smutne wrażenie. Deficyt skarbu Unji na r. p. 
wyniesie 214  milionów dolarów. Samo zmniej­
szenie dochodów celnych szacowane jest na 25 
milionów. Rząd waszyngtoński projektuje pod­
wyższenie cła wwozowego od herbaty, kawy i cu­
kru, zaprowadzenie akcyzy od wódek, tytoniu, 
banknotów i papieru i zupełną zmianę taryfy. 
Kongres zatwierdził środki przedsięwziąć się ma­
jące przez prezydenta w przedmiocie wymiany 
jeńców i zniesienia zasady habeas corpus. Z a ­
pewniają, że stany secesjonistowskie posłały zno­
wu do Europy dwóch komisarzy.

Książę Następca tronu pruskiego i księżna Ho- 
henlohe przybyli onegdaj ze stałego lądu do Ports­
mouth i odpłynęli niezwłocznie, jachtem królew­
skim, do Osborne.

Z Southampton donoszą, że parostatki A d r ia ­
tic i P arana  odwiozły do Kanady gwardję.

Doki liverpoolskie, jakkolwiek największe w kra­
ju ,  nie mogą już  nastarczyć robotom i muszą być 
rozprzestrzenione. W tym celu towarzystwo ak­
cyjne tych warsztatów, zamierza wyjednać u par­
lamentu upoważnienie do zwiększenia kapitału
0 milion fun. ster.

Windsor’, 23  G rudnia. Pogrzeb dostojnego 
księcia-małżonka sprawił głębokie wrażenie. Lord 
Palmerston i książę Cambridge nie byli temu smu­
tnemu obrzędowi obecni. Książę Walji dał przez 
cały czas uroczystości żałobnej dowody wielkiej 
mocy ducha. Książę Artur płakał, a książę następ­
ca tronu pruskiego, był bardzo wzruszony. Całe 
miasto gruba okrywa żałoba. Po ceremonji po­
grzebu, książę Koburgski udał się do Osborne 
dla pocieszenia Królowej, która zresztą cieszy się 
zdrowiem.

AuHlrJit.
W iedeii, 2 3  G rudnia . Cesarz przybył wczo­

raj o 3-ej z rana w pożądanem zdrowiu do We-
1 necji.

W erona, 24  Grudnia. Dzisiejszy numer Gior- 
nale d i 1er ona, obejmuje korespondencję prywa­
tną z Malty, donoszącą, że kapitan fregaty wło­
skiej Mozambano, kawaler Dini, za zamiar mor­
derstwa i naruszenie bezpieczeństwa domowego, 
wymierzone przeciw redaktorowi Porlefoglio  
Maltese, skazany został przez sąd angielski na 
trzy miesiące ciężkiego więzienia, a spółwinowaj­
ca jego, lejtnant tegoż okrętu, na 2 miesiące takie­
goż więzienia. Daldani, który obu skazanych 
zachęcał do tego czynu, został z Malty wydalony.

B e l g J *
B ru k se la , 21 G rudnia. Król Belgów wyje- 

dzie w połowie przyszłego tygodnia do dworu an­
gielskiego. Książę brabancki i lir. Klandrji udali 
się dziś, przez Ostendę do Anglji, na pogrzeb 
swego kuzyna, księcia Alberta.

Posiedzenia izby deputowanych, odroczone zo­
stały do 14-go Stycznia. Na dzisiejszein osta- 
tniem w tym roku posiedzeniu, uchwalony został 
cały szereg kredytów tymczasowych dla rozmai­
tych ministerjów i budżet wydziału skarbu.

Francja.
P a ry ż , 2 0  Grudnia. Dziś rozpoczęły się w se ­

nacie rozprawy nad projektem uchwały. Zwrócono 
uwagę, że raport p. Troplonga, przypisując inicja 
tywę postanowień z 14 go Listopada samemu Ce­
sarzowi, nic nie wspomniał o udziale jaki miał p.  
Fould w ułożeniu tego projektu reformy finanso­
wej.

Spór anglo amerykański nie odwraca zupełnie 
uwagi od stanu finansowego kraju; ekonomiści 
wszystkich szkół, od pewnego czasu usilnie pracu­
ją  i podobne liczne memorjaly w tym względzie 
zostały przesłane i p. Fouldowi i wprost do same­
go Cesarza. Powiadano, że p. Thiers ma zamiar 
wydać broszurę zawierającą całkowity plan finan­
sowy. Co do programatu p. Foulda dotąd panuje 
tajemnica; minister ten pragnie podobno pogodzić 
dwie sprzeczności, mianowicie utrzymać równo­
wagę w' budżecie bez nałożenia nowych podatków. 
Jedynym na to środkiem byłoby zaprowadzenie 
oszczędności w administracji; p. Fould podobno 
zajmuję się kwestją sposobu pobierania podatków 
z uwagi, że teraźniejszy ich pobór nadzwyczaj jes t  
kosztowny. Bankfrancuzki i jego lilje mają mieć 
rozszerzone atrybuoje i zostawać pod bezpośre­
dnią kontrolą ministra skarbu. Coraz też bardziej 
mówią o podatku dochodowym, o którym ma roz 
winąć swe myśli książę Napoleon, jeżeli nie na obe­
cnych, to na następnych posiedzeniach senatu.

Nadzieje załatwienia sporu anglo-amerykań- 
skiego na drodze pokoju, nie wiadomo z jakich 
przyczyn dziś cokolwiek się zwiększyły. Krąży­
ła pogłoska, że gabinet waszyngtoński ma zamiar 
oddać komisarzy południowych w ręce trzeciego 
mocarstwa, albo odwieść ich do Hawanny,'albo też 
czekać na jaki przejeżdżający statek francuzki; 
powiadają nawet, że jen. Scott pojechał w zamia­
rze zaprojektowania tego środka. Zresztą taki 
sposób byłby ukrytym cofnięciem się. Z wiadomo­
ści z Nowego-Jorku, zwraca uwagę okólnik mini­
stra skarbu, podług którego wszyscy niewolnicy 
schwytani w stanach tak zwanych bawełnianych, 
będą użyci do tej uprawy, ale jako robotnicy, 
w' miejscach zajętych przez wojska Stanów pół­
nocnych i mają otrzymywać zapłatę stosowną.

_ Dziś uwagę publiczną zajmowała nagła podróż 
Cesarza do Chamarande, do rezydencji p. Persi 
gniego, któremu oddal on niespodziewaną wizytę, 
a nawet pozostał u niego na objedzie.

Paryż, 2 2  G rudnia . Wczorajsze posiedze­
nie senatu, było bardzo ważne, z powodu iż p. 
Fould zabrał glos dla usprawiedliwienia swego 
memorjalu. Dowodził on, że- celem jego było 
przy w rócenie zaufania. Od tego czasu, dochód z po­
datków niestałych powiększył się, kurs papierów 
rządowych podniósł się, i gdyby nie obawa woj­
ny pomiędzy Anglją i Ameryką, bezwątpienia da­
lej postępowałyby one na tej drodze. Dalej dowodził 
tem, co stało w czasie wojny włoskiej, nieużyte- 
czności kredytów nadzwyczajnych. Wspomniał

także co się teraz dzieje w Anglji, gdzie bez prze­
noszenia kredytów, bez kredytów nadzwyczaj­
nych, liczne wojska, ogromna huta i 1,80(1 dział 
można było przesłać do armji bez udziału parla­
mentu. W  końcu dodał, że na przyszłość deficyt 
nie powiększy się, a hudżeta będą musiały konie­
cznie być utrzymane w prawdziwej równowadze; 
trzeba żeby dbehody i zasoby były dostateczne, 
a nawet więcej jak  dostateczne. Jeżeli zdarzy się 
jaki nadzwyczajny dla kraju wypadek, rząd po­
rozumie się z ciałem prawo.dawczem dla wynale­
zienia stosownych środków jeżeli fundusze zosta­
jące w skarbie będą niedostateczne. Ciało prawo­
dawcze przyjmie równą z rządem odpowiedzial­
ność. Nie zdarzy się już ,  żeby upłynęło dwa lata 
nim ciało prawodawcze rozciągnie kontrolę na 
kredyta i wydatki. Wszystkie zatem rękojmie 
istnieją, jeżeli będzie dosyć siły na wzbudzenie 
poszanowania stanowionych praw. Ostatnie sio- 
w a ministra w zbudziły ogólne zadowolnienie. Po 
odczytaniu następnie przez p. Forcade la Roquette 
stanu obecnego położenia, senat przyjął uchwałę 
132 głosami przeciw 1.

Przedstawienie ministra skarbu jes t  pełne p ra ­
wdy, idzie tylko o to, czy potrali on urzeczywist­
nić bronione przez się zasady. Najtrudniej zape­
wne będzie mu zaprowadzić równowagę w budże­
tach, którą przedstawia jako konieczność. Trzeba 
zresztą jeszcze czekać jego programatu zawiera­
jącego środki finansowe, które mają polepszyć 
opłakany obecny stan finansów; dotąd bowiem 
same tylko dają się słyszeć przypuszczenia.

Monitor donosi, że posiedzenia senatu nateraz 
Zamknięte i dopiero będą otwarte wspólnie z po­
siedzeniami ciała prawodawczego, co ma nastąpić 
w drugiej połowie Stycznia

Wczoraj skutkiem wiadomości podanej przez 
ajencję Reutera, rozniosła się pogłoska, że p. 
Ricasoli podał prośbę do Króla o dymisję,, i że 
Król jej nie przyjął.  W sferach dyplomatycznych 
podług tejże korespondencji zapewniano, że pre­
zes, a za nim cały gabinet stanowczo zażąda dy­
misji, z powodu usunięcia się p.  Ratazzego od 
obowiązków prezesa izby, co temu ostatniemu 
miał doradzić sam Wiktor Emmanuel. Wiadomość 
ta tym jest  nieprawdopodobniejszą, że podług de­
peszy z Turynu, p. Ratazzi na jednogłośne żąda­
nie izby, zgodził się nadal zachować swą godność 
prezesa. Powód do tej pogłoski zdaje się mogła 
dać ta okoliczność, że p. Ricasoli wcale nie tai 
życzenia usunięcia się z gabinetu i tylko namowy 
jego kolegów skłoniły go do odroczenia, chociaż 
nie do porzucenia takiego zamiaru.

Włocliy.
Turyn , 18 Grudnia. Ostatma nadzieja utwo­

rzenia conmibio, to je s t  gabinetu Ricasoli-Ratazzi 
zniknęła. P. Ricasoli postanowił usunąć się, i cze­
ka tylko, aby prawa finansowe i dotyczące orga­
nizacji sądowej, czem chce zostawić po sobie pa­
miątkę, zostały przyjęte przez izby. P. Ratazzi 
usuwa się od obowiązków prezesa izby; miał on 
chęć usunąć się od tych obow iązków jeszcze przed 
otwarciem obecnych posiedzeń, ale porzucił tę 
myśl, żeby nie uważano tego kroku za nieprzyja­
zny przeciw’gabinetów i; lecz zaraz oświadczył, że 
w każdym razie nie zachowa tej godności na po­
siedzenia 1862 roku. Ponieważ zaś obecnie po­
siedzenia przeciągną się na rok następny, zatem 
tak z powodu zdrowia, jak i ze względów politycz­
nych nie chce dalej przewodniczyć obradom.

Skutkiem usunięcia się pp. Ratazziego i Tecchio 
i przyjęcia przez p. Torrearsa obowiązków pre­
fekta we Florencji, z całego dawnego dawnego bio­
rą izby, pozostanie tylko dwóch wice prezesów 
pp. Poerio i Andreucci, którzy nie mają wprawy do 
prowmdzenia rozpraw.

Miejsce p. Ratazziego, ja k  się zdaje zajmie p. 
Lanza, którego popiera gabinet i który już  prze­
wodniczy na zgromadzeniach prywatnych.

Ale nie tyle zajmuje wszystkich przyszły porzą­
dek prowadzenia obrad i kto będzie następcą p. Rata­
zzego, ile skutki, jakie mogą wyniknąć z nieporozu.

h z e c z y  S P O Ł E C Z J
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W wielkich wędrówkach ludów, które wywró­
ciły Zachodnie państwo Rzymskie , prawie wszy­
stkie znane dzisiaj narodowości Europejskie, r u ­
szyły się z dawnych swoich posad. N astępnie  k a ­
żda ob ie ra ła  solne tak ie  siedliska,w których znaj­
dow ała  najwyższe d la siebie korzyści; pojęcie 
zaś tych korzyści,  leżało w nawyknien iach  tych 
narodowości. J e d n e  szukały  pas tw isk  żyznych 
nad licznemi rzekami i s trum ieniam i; inne j e ­
zior i morza, inne żyznej gleby, inne nareszc ie  
gór i lasów niedostępnych. Każdy naród p l a ­
nował p rzyszłe  swoje szczęście, na innych o p ie ­
rając je  w arunkach  Z dawnych nawyknień by­
wało w ludach zam iłow anie  osobliwsze jak ie jś  
pracy, pragnienie odpowiedniego ich na tu rze  
chleba; — byw ała  nareszc ie  w yobraźnia ludu 
przewodnikiem w obie ran iu  s ta łego s iedliska .

Ziemia, za ję ta  przez nasze lechickie plemię, 
p rzedstaw ia ła  wielką równinę, rzadko  gdzie 
pogarb ioną wzgórzami, ale posiada jącą  wód 
dosta tek ,  lasów i zw ierza dzik iego  obfitość, a po 
większej części, wszędy wdzięczną glebę d la 
pas te rza  i roln ika .

Bogactwo p o s a d y  ziemi, w pływa niezaprze- 
czenic na wzrost kultury spo łecznej.  Obfitość 
chleba i ulga w pracy n a  wyżywienie się, daje 
umysłowi człowieka więcej swobody, więcej cza­
su  do myślenia; przy dos ta tkach  łatwiej k s z ta ł ­
cą się umysły i serca. Spojrzyjmy tylko po n a ­
szym kraju, a n ieszukająć  dorobków wyższej 
inteligencji, badajmy lud wioskowy. Na żyz­
nych glebach znajdujemy silnie  zbudow anego

i dorodnego człowieka, z bystrzejszem pojęciem 
i wyższą moralnością . Światło, praca ,  i w ła s ­
ność, te  żywioły społeczne, tuta j mają rozwi­
nięcie najwyraźniejsze. F an ta z ja  tego ludu bo­
gatsza ,  duch podnioślejszy, rozwinięte pojęcia, 
dają  człowiekowi uposażonem u zamożnością, 
dostojniejsze cechy. YV m iarę  zm niejszania się 
bogactwa gleby, zm niejsza się i wartość m o­
ra lna  ludu. Na lichych g run tach ,  w p iaskach  
i m oczarach , człowiek drobny, wywiędły, sm u­
tny, zadziczały, wygląda raczej iia cierpiącego 
wygnańca, w tej ubogiej kra in ie .  W alka  n ieu ­
s ta n n a  z nędzą, uciska tego biedaka, instynkt 
zachowawczy, zwierzęcy, broni go od śmierci 
głodnej. I  utaj ani poczucia światła ,  ani ocho­
ty do pracy, ani poszanowania d la własności 
n ie /najdziem y. Egoizm  i chytrość  bywa cechą 
mieszkańców chudej gleby, kiedy towarzyskość 
i szczere braters tw o usz lachetn ia ją  m ieszkańca 
gleby żyznej. P łody wyobraźni lu d u ,— pieśni, 
powieści i klechdy, najlepiej nam m a lu ją  jego 
ch a rak te r .  W d o s ta tkach  fantazja  żywa, boga­
ta , jest już poczucie piękna; tworzy ona k ra in ę  
cudów, zak lę te  zamki, zaczarow ane księżn icz­
ki, a  człowiek-bohater  zawsze zwycięża ducha 
złego. Lud znękany n iedosta tk iem  i krwawą 
pracą,  tworzy w fantazji sa ines t ra szyd ła ‘—s z a ­
tana  prześladowcę człowieka, w tys iącach  roz­
licznych postaci, a  zły duch zawsze gubi cz ło­
wieka, czasam i tylko chytrość człowiecza oszu­
kuje moc piekielną. — W d o s ta tkach  p io senka  
hulaszcza, z nu tą  podnoszącą życie; w niedoli 
piosenka tęskna,  sm utna,  usypiająca ducha. 
Lud zamożny otoczył się  dosta tkiem i wygodą, 
osiad ł w obszernej chacie, ocienionej boga tą  
zielonością sadu; przyw dział szatę  wygodną, 
świetnie p rzystro joną; nareszc ie  i dobytek swój 
w schludnej i dosta tn ie j pomieścił budowli. 
W ubogim k ra ju  nędzna, ciem na i szczup ła  
cha tka ,  u ieotoczona sz lachetn ie jszą  zielono­
ścią; dobytek gosjiodarski zdziczały  jak i sam 
człowiek, a  pomieszczony w nędznych sza ła­

sach; sukn ia  człowieka uboga, ponu ra  ja k  i jego 
charak te r .

T a k  i społeczność w yrab ia ła  się wedle wa­
runków posady ziemi. Je d n o  i to samo plemie 
ludzkie, w pewnych zak ą tk ach  k ra ju  p rzycho­
dziło do wyższej kultury , w innych pozos taw a­
ło za  postępem; znajdujemy bogatsze  i uboższe 
zakątk i ,  w dorobek  wyższej inteligencji.

Weźmy ziemie inałojiolskie; tam  najwięcej 
znajdziemy śladów s ta rodaw nego  um ocniania 
się narodu  w zajmowanych posadach  ziemi. L i ­
czne grody i zam czyska warowne, gęs te  dw or­
ce kam ienne, —a rzadko świątynia Boża, k tó -  
raby nie była m urow aną  i s t ro jną  w b ogac­
two arch itek tu ry , .rzeźby  i malarstw a. W ioski 
g rom adne i wielkie, pysznemi sadam i p rzyo­
dziane, wszędy pomniki s ta rodaw nej cywiliza­
cji i rozwijania się  życia  samodzielnego w na­
rodzie. P ełno  tu ta j  w spaniałych grobowców 
z historycznemi imionami wielkich obywateli,  
z tąd  kraj poważny i uroczysty. S am a też jego 
fizjognomja wspaniała ,  up ię trzona; bogactwo 
ziemi dawało pole i chlebowym dorobkom , 
i fan tazji  podniesionego ducha.

Zobaczmy potem W ielkopolskę lub M azow ­
sze. Tutaj wytrąciwszy nieliczne smugi ziemi 
pszenicznej,  wszędy posada uboga; równiny 
prawie bez końca. Rzadki pagórek, ponurych  
lasów łańcuchy  i wydmy żółtego p iasku ,  s t a ­
nowią ca łą  rozm aitość  tych kra in .  Tuta j czło­
wiek przytulał gniazdo swoje do rzek i s t ru m ie ­
ni, up raw ia ł  odszukane żyzniejszej ziemi k a  
wałki, rozprasza ł  gospodarstwo swoje, wiecznie 
zag rożone  przednówkiem, za ledw ie wyżywiał 
swoją rodzinę. Mało też znajdziemy kam ien­
nych pomników w tych s tronach , za m c z y sk a  
obronne, bywały z drzewa i nasypów  ziemi. 
Dworzec sz lachcica był drewniany i niski, s io ­
ł a  drobne i rozrzucone, dziką z a ro s łe  d rzew i­
ną. Kościółek praw ie wszędy drew niany , ubo­
gi, pozbawiony wszelkiego o rn am e n tu  wyższej

sztuki; a  grobowiec i wielkie imie obywatela , 
rzadk ie  w tych s tronach  kraju. Jeżeli tuta j dźwi- 
g ły  się  miasta , pow stawały  o n e p r a c ą  p rzychod­
ni; w okazalszych  grodach wszędy ślad obcej 
ręki, a  w drobnych m ias teczkach  wiekowała ta 
sam a rzesza  rolniczego ludu, tylko żć wyzwo­
lonego z poddańs tw a,szczycącego  się m a g i s t r a ­
tem, ra tuszem  i ja rm arcznem i zbiegowiskami. 
P rz em y s ł  i handel miejski w ca łym  k ra ju  o b ­
cymi rozwijał się p ierw iastkam i.  Na p ółn ocy  
kraju  trudniej jeszcze było o samodzielne roz- 
wijanie się społeczności,  p rzy  n ieus tannem  par­
ciu germ anizm u i pogańskiej Litwy najazdach .  
1 o też wioski tego kraju  d ługo zachowały po­
stać  koczowisk pas tersk ich ,  lub tymczasowych 
obozowisk, d la  obrony wzniesionych. Nieliczne 
grody i zam ki tych stron kamienne, są  p o m n i­
kam i p racy  około  zlepienia pańs tw a,  ale mało 
znajdziemy śladów wyższej ku ltu ry  społecznej 
z dawnego czasu.

Jednakże przy większem rozpowszechnieniu  
się światła , przy ułatwieniu kom unikacji  my­
śli, spo łeczność każdego n a ro d u  przychodzi 
do coraz wyższej inteligencji, k tó ra  rozsiana 
po wszystkich ziemi za k ą tkach ,  nabywa św ia ­
domości o w arunkach  bytu, jak ie  każda m ie j­
scowość p rzedstaw ia li  jednoczeniem  rozum nych  
usiłowań, podnosi koniecznie powszechne b o ­
gac tw o narodowe.

Każdy zaką tek  ziemi, badany pilnie, okaże 
się uposażonym w jak ieś  dogodności, w jak iś  
m aterja ł,  k tóry  przy pilnem s ta ra n iu ,  może dać 
wyższe korzyści i zbogacić okolicę Najoświe- 
ceńsza w ars tw a społeczności, działa jąc w p o ­
rozum ieniu  w za jem nem , regulować powinna 
prace  i in teresa rozlicznych  miejscowości.

Dzisiaj, przy ogólnein podniesieniu g ospoda r­
stwa krajow ego w pańs tw ach ,  człowiek nabył 
p rzekonan ia ,  że nie sam a gleba pszeniczna je s t  
jego żywicielką. Społeczność po trzebu je  roz l i ­
cznych środków d la  u trzym ania  życia, a więc

} z każdej miejscowości czerp ie  inne pożytki,  
a właściwe danej okolicy. W  nizinach pełnych 
moczarów i s trum ieni,  zna jdą s ię  n a tu ra ln e  si­
ły po rusza jące ,  ja k o  dźwignie p rzem ysłow ych 
w arsztatów ; woda zap rzężona  do nich, p rac o ­
wać może na korzyść człowieka. Lasy  p rz e s ta ­
j ą  być już  tylko schron ien iem  dzikiego zwierza, 
s ta jąc  się boga tym  m a te r ja łem  handlowym, lub 
opałowym, przy dźwiganiu  przem ysłu .  N aresz ­
cie i ta  ziemia, k tó ra  często  na  swej pow ierz­
chni m ało  obiecuje korzyści,  przy  pilniejszem 
badaniu ,  okazuje we w nętrzu  swojem kopaln ie  
rozlicznych minerałów, zda tnych  do p rzerobie­
nia  n a  użytek człowieka. Osuszone moczary 
dadzą  bujne pas tw iska  na wychów bogac tw a 
stajni,  lub obory. Nareszcie  i wydmy piasczy- 
ste, kiedy zagaimy, dadzą przysz łym  pokole­
niom użytki.

Nieinasz więc n ieużytków w powszeebnem 
gospodarstw ie  krajowem; p racow ita  myśl lu d z ­
k a  wszystko zdo ła  odziać ku ltu rą ,  na lepsze  
uposażenie pracow itych  mieszkańców.

D o b ra  adm in is trac ja  kraju, k tó ra  ułatwi k o ­
munikacje, rozprowadzając wygodne gościńce 
d la pracowitego ruchu ,  k tó ra  odpowiednim za ­
siłkiem, w każdym punkcie  k ra ju  poprze  b u d z ą ­
cy się przemysł, k tó ra  u ła twi handel w ew nętrz ­
ny i zam ianę dorobków p rac y ,— porów na z c z a ­
sem w artośc i  posad  ziemi, dając wszędy p r a ­
cownikowi równy d z ia ł  z ogólnych korzyści.— 
K ażdy  p ro d u k t  w najwłaściwszych sobie po ło­
żen iach  doskonalić się będzie. Tutaj łany odzie- 

j j ą  s ię  pszenicą, tam  zakw itną  owczarnie, obo- 
; r a ,  stajnia , lub górnictwo, zak łady  hutnicze,
I albo też p rzem ysł warsztatowy. Miejscowości 

wymienią z ła tw ośc ią  swoje p roduk ta ,  po u ł a ­
twionych p rądach  handlowego ruchu. Gdy te 
miejscowości wejdą z sobą  w ścis łą  solidarność, 
wtedy pomyślności s ta ją  się wspólne i klęski 
do zniesienia b ędą  ł a tw ie j s z e ; gdy k aż d a  roz­
łoży się n a  ogół kraju.

t



300
mienia  d w ó c h  m ę ż ó w  ś t a t in ,  k t ó r z y  j e d y n i e ,  w e d ł u g  
npinj i  p o w s z e c h n e j ,  m o g ą ,  k i e r o w a ć  s t e r e m  p a ń ­
s t w a .  Nie p o d l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  że  p.  R a t a z z i  b ę ­
d z i e  w k r ó t c e  mia t  z a  s o b ą  o g r o m n ą  w i ę k s z o ś ć  
i będz ie  m ó g ł  oba l ić  m i n i s t e r s t w o ,  s k o r o  tylko z e c h ­
ce ,  p r z y  byle  ja k i e j  k w e s t j i ,  sz c z e gó l n i e j  p r z y  z a ­
t wi e r dz e n i u  t y m c z a s o w o  m i e s i ę c z n e g o  b u d ż e t u .  
Ale  co  s ię  w t e n c z a s  s ta n i e .  (Ji, k t ó r z y  p r z e s z k o ­
dzil i  p o ł ą c z e n i u  s i ę  p. R i c a s o l e g o  z p.  R a t a z z i m  
przy j ę l i  na  s w e  b a r k i  c i ę ż k ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć .

P.  Ba s t o g gi  m a  w  t y m  t y g o d n i u  p r z e d s t a w i ć  
o b r a z  s t a n u  f i na ns ów .  Ub o l e w a j ą ,  że  tak s ię  
z  n im o p ó ź n i ł . P o n i e w a ż  o p i n j a  p u b l i c z n a  w y m a ­
ga  ko n i e c z ni e ,  a b y  b u d ż e t  z o s t a ł  z a t w i e r d z o n y  
p r z e z  izbę,  nie t y m c z a s o w o ,  a le  na  d ob r e ,  p rz e t o  
p o r z u c o n o  my ś l  o d r o c z e n i a  p o s i e d z e ń  do  m a r c a  
i i z b a  będz ie  j e  b e z  p r z e r w y  o d b y w a ć  p r z e z  c a ł ą  
z imę.  Ź e  r o b o t y  j e j  nie z a b r a k n i e ,  n ik t  nie wą t p i .

S k u t k i e m  tego,  p o d r ó ż  Kr ól a  do N e a po l u ,  k tóry  
o c z e k i w a ł  na  w a k a c j e  p a r l a m e n t a r n e ,  z n ó w  z o s t a ­
ła  o d r o c z o n a  do  d a l s z e g o  c z a s u .

Turyn, 2 2  Grudnia. Opinione w  a r t y k u l e  
w s t ę p n y m  po d ty t u ł e m „ M i n i s t e r s t w o ' ” p o w i a d a :  
„ W e d ł u g  k r ą ż ą c y c h  p o g ł o s e k  lir. S a n - M a r t i u o  o d ­
m ó w i ł  o f i a r o w a ne j  mu  teki m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h .  J eże l i  t a o d m o w a  j e s t  nie o d w ó -  
ła lna .  to p o ł o ż e n i e  g a b i n e t u ,  j e s t  b a r d z o  s m u t n e .  
Nie w i a d o m o  c z y  p .  Ui ca so l i  w s z y s t k i m  s t o s o ­
w n y m  k a n d y d a t o m  n a p r ó ż n o  p r o p o n o w a ł  j u ż  w s t ą ­
pienie do g a b i n e t u ;  g d y b y  t a k  b y ł o ,  to c a ł a  j e g o  
d z i a ł a l n o ś ć  z o s t a ł a b y  s p a r a l i ż o w a n ą  .leżeli  z wi ę­
k s z o ś c i  i zby nikt  nie chc e  dz ie l ić  l o s ó w  g a b i n e t u ,  
to w s k a z u j e ,  że  w i ę k s z o ś ć  ta  nie. m a  z a u f a n i a  
w u t r z y m a n i e  s ię  g a bi n e t u .  Kr a j  z a c z y n a  s i ę  w a ­
hać :  widz i  on n a p r ó ż n e  s t a r a n i a  R i c a s o l e g o  w  c e ­
lu o b s a d z e n i a  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h ;  wi dz i  o p o z y c j ę  o r g a n i z u j ą c ą  s ię i g r o ­
m a d z ą c ą ;  widz i  n a d z w y c z a j n e  s p a d a n i e  k u r s u  p a ­
pierów'  r z ą d o w y c h .  C z y ż  m o ż e  g a b i n e t  s p e ł n i a ć  
s w e  p o w o ł a n i e  z  pew n ą  e n e r g j ą ,  j e że l i  w c z a s i e  
o b r a d  p a r l a m e n t u ,  w k r ó t c e  po  o t r z y m a n i u  w o t u m  
z a u f a n i a ,  j est  z u p e ł n i e  o d o s o b n i o n y ?  W i n ę  tego  
n a l e ż y  p r z y p i s a ć  s a m e m u  g a b i n e t o w i ,  k t ó r y  nie do 
s y ć  s i ln ie  s ię  t r z y m a ,  p o d c z a s  k i e dy  po ś m i e r c i  
h r a b i e go  G a v o u r  w i ę k s z o ś ć  iz by  nie d o s y ć  m o c n o  
s i ę u o r g a n i z o w a ł a ,  a ż e b y  z a s z c z e p i ć  w k r a j u  b e z ­
w a r u n k o w e  za uf a n ie .  Ric aso l i  nie m o ż e  s z u k a ć  
m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w s z e r e g a c h  o p o ­
z y c j i ;  w raz ie  z a t e m  g d y b y  nie m ó g ł  z n a l e ś ć  mi ­
n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  p. Ri c a so l i  nie b ę d z i e  
m ó g ł  nic in n e g o  u c z y n i ć ,  j a k  t y l ko  u s u n ą ć  s ię ,  
p o z o s t a w i a j ą c  k o m u  i n n e m u  u t w o r z e n i e  n o w e g o g a -  
b i ne t u . ” Ar t y k u ł  t en z d a j e  s ię  być  w c z ę ś c i  g r o ­
ź b ą ,  d l a  z m u s z e n i a  k o g o  z  m ę ż ó w  s t a n u  do  n i e -  
n a r a ż a n i a  k r a j u  n a  t r u d n o ś c i ,  j a k i e  w y w o ł a ł o b y  
u s u n i ę c i e  s i ę  p.  R i c a s o l e g o .

N a  w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  izby ,  po  odc zy  ta  
tlili l i s t u  p.  R a t a z z e g o ,  w k t ó r y m  d z i ę k u j ą c  izbie 
cofa  s w ą  d y m i s j ę ,  p. B a s t o g g i  p r z e d s t a w i ł  s t a n  
b i l a n s o w y .  W s p o m n i a w s z y  o ś r o d k a c h  w celu p o ­
le p s z e n i a  k r e d y t u ,  w ' skaz a t ,  że  de l l c y t  ob l i c z on y  
n a  I 8 GI r. ,  w y n o s i  4<>0 a na  1 8 0 2  r. 3 1 7  mi l io ­
n ó w .  Po  o d t r ą c e n i u  j e d n a k  r z e c z y w i s t y  def icy t  na  
r. 1 8 0 2  wy ni e s i e  1 5 9  mi l io nów  Ir. N a  p o k r y c i e  
t e g o  def icy tu 1 3 9  mi l i o n ó w,  j a k  s ię  s p o d z i e w a  mi- i 
n i s t e r  p r z y n i o s ą  n o w e  podatk i ,  j a k o  to:  od  w p i s ó w  j  
s ą d o w y c h ,  od sol i  i t y t u n i u ,  od  t r u n k ó w ,  od  r u -  | 
c h ó m o ś c i ,  w r a z  z  d o c h o d a m i  z  kolei  ż e l a z n y c h .  
R e s z t ę  z a ś  z a m i e r z a  p o k r y ć  b o n a m i  s k a r b o w e m i ,  
k t ó r y c h  w y p u ś c i  nie wi ęc e j  na d  3 0  mi l i on ów.  M i ­
n i s t e r  s k a r b u  z w r ó c i ł  u w a g ę ,  ż e  F r a n c j a  w 1 8 3 0  
r o k u  b y ł a  w da le ko  g o r s z e n i  po ł o ż e n i u .  W ł o c h y  
m a j ą  wie lk ie  z a s o b y ,  d o b r a  r z ą d o w e  w a r t u j ą c e  
5 0 0  m i l i o n ó w ,  ko l e j e  ż e l a z n e  i inne  ź r ó d ł a  b o g a ­
c t w a .  W  k o ń c u  p, B a s t o g g i  z a ż ą d a ł ,  a b y  I z ba  z a ­
r a z  z a w e t o w a ł a  poda tk i ,  co p r z y w r ó c i  z u p e ł n i e  k r e ­
dyt ,  k tó ry  n i e p r z y j a c i e l e  W ł o c h  s t a r a l i  s i ę  z a c h w i a ć .  
Ż y w e  i p r z e c i ą g ł e  ok la sk i  s p o t k a ł y  m o w ę  mi n i s t r a .

D z i ś ,  p o m i m o  niedziel i ,  i z ba  z g r o m a d z i ł a  s i ę  na  
n a d z w y c z a j n e  p o s i e d z e n i e ,  z a t w i e r d z i ł a  202  g ł o ­
s a m i  p r z e c i w k o  3 9 ,  t y m c z a s o w o  m i e s i ę c z n y  b u d ­
że t .  Z a t w i e r d z e n i e  to u w a ż a ć  m o ż n a  za  n o w e  w o ­
t u m  z a u f a n i a ,  t e m b a r d z i e j ,  że  p o p r z e d n i o  k r ą ż y ł a  
p o g ł o s k a ,  ż e  ta  k w e s t j a  S p o w o d u j e  u p a d e k  g a b i ­
n e t u .  M o w a  m i n i s t r a  b a r d z o  d o b r e  z r o b i ł a  na  g ie ł ­
dz ie  w r a ż e n i e ,  do  c z e g o  nie m a ł o  t a k ż e  p r z y c z y -  
n i los ię  ogłos-zenie o w y p ł a c i e  w d. 1 S t y c z n i a  p r o ­
c e n t ó w  od n ow e j  p o ż y c z k i .

W IA DOM O ŚCI T E L E G R A F IC Z N E .
Turyn, 22 Grudnia. Z  R z y m u  d o n o s z ą  pod  

2 0 - m  Grud ni a ;  T r i s t a n y ,  n a c z e l n i k  Ka r l i s t o w s k i  
h i s z p a ń s k i  z n a j d u j e  s ię  t u  obec nie .  O t r z y m a ł  on  od 
F r a n c i s z k a  II t y t u ł  j e n e r a ł a  i p i e n i ą d z e  d la  p o n o ­

wieni a  w y p r a w y  na prowincje,  p o ł u d n i o w e  i j u ż  p r z y ­
s p o s a b i a  s i ę  do  (Trogi.

R z ą d  pa pi e z ki  w y p ł a c i  d ł ug i  u k o n s o l i d o w a u e  
m i e j s c o w e  za  p o m o c ą  n o w y c h  u k o n s o l i d o w a n y c h .  
P u s z c z o n o  w o b i e g  z a  s z e ś ć  m i l i o h ó w T r .  p a p i e ­
r ó w u k o n s o l i d o w a n y c h  c e l e m uregulovvauiadawmie j -  
s z y c h  w y p u s z c z e ń ,  u s k u t e c z n i o n y c h  bez  z e z w o ­
len ia p o p r z e d n i e g o  r ą d y  f i n a n s ow e j .

Minis te r  h i s z p a ń s k i  wi dz ia ł  s ię  z hr.  T r a p a n i  i 
z a c h ę c a ł  g o  w imieniu  Królow ej Hi s z p a ń s k i e j  w p ł y ­
n ą ć  na  F r a n c i s z k a  II, a b y  nie u s t ę p o w a ł  n a l e g a ­
n io m F r a n c j i ,  co  do  o d d a l e n i a  s ię  z  R z y m u .

Mgr . Cl iigi  wyjer lz i e  12- g o  S t yc z n i a .  O d r o c z y ł  
on s w o j ą  p o d r ó ż ,  a b y  nie być  o b e c n y m  w d. 1 -m 
S t y c z n i a  p r z y  p r z y j ę c i u  c ia ła  d y p l o m a t y c z n e g o ,  
na  k t ór e m bę dz ie  s ię  z n a j d o w a ł  p o s e ł  wł o sk i .

Paryż, 2d Grudnia. C z y t a m y  w Patrie'. L i s t y  
z S m y r n y  d o n o s z ą  w a ż n e  w i a d o m o ś c i  o Józef ie  
K a r a n i .  W  os ta tn ic h  dn iach  c h o r o b a  j e g o  s ię  p o ­
g o r s z y ł a ,  t ak ż e  nie m a  n a dz ie i  u t r z y m a n i a  g o  prz y  
ż y c i u .

Kopęnhąya, 21 Grudnia. S e j m  k r ó l e s t w a  dz iś  
z o s t a ł  z a m k n i ę t y .

Turyn, 2d  Grudnia. P o g ł o s k a ,  ż e  p. P o n z a  
di S a n  Mar t i n o ,  ob e j mi e  w y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  s t a j e  s ię  p r a w d o p o d o b n ą .

Berlin, 22 Grudnia, ? o d ł u g  w i a d o m o ś c i  z  p e ­
w n y c h  ź r ó d e ł  p o c h o d z ą c e j ,  u r a d z o n o  na  w c z o r a j ­
s z e m  p o s i e d z e n i u  mi n i s t r ó w  z w o ł a ć  obie izby  s e j ­
m o w e  n a  1 4 - g o  S t y c z n i a .

Londyn, 24 Grudnia. W s z y s t k i e  d z ie nni k i  p r z y  • 
z n a j ą  wie lkie  z n a c z e n i e  d e p e s z y  p. T h o u v e n e l a  
w z g l ę d e m  s p r a w y  s t a t k u  , , T r e n t “ . Dz ie nn ik  „Dai l y  
N e w s ”  m ó w i :  D e p e s z a  p.  T h u v e n e l a  n a d a j e  w y ­
m a g a n i o m  Angl j i  p o w a g ę ,  k tóre j  nie m i a ł y  j a k k o l  
wiek by ł y  u z a s a d n i o n e  na  z d a n i u  prawi , l ików k o r o ­
ny .  Gi n a w e t , k t ó r z y  ż y c z y l i  s o b i e  p o ś r e d n i c t w a  
p r z y j m ą  z  z a d o w o l e n i e m  z d a n i e  r z ą d u  s ą s i e d n i e ­
g o ,  że  s ł u s z n o ś ć  j e s t  b a  s t r o n i e  Angl j i ,  i b ę d ą  wi
dziel i w d e p e s z y  p. T h o u v e n e l a  s i lny ś r b d ek do

C e s a r s k i e m  z d .  1 9 - g ó b .  m. ,  p r z y w r ó c o n y  z o s t a j e  
w K r ól e s t wi e  Galicj i i L o d o m e r j i ,  z  wie lk iem ks i ę z -  
t w e m  K r a k o w s k i e m , z a r z ą d  k r a j o w y  zn i es i ony  
w 1 8 0 0  r. Od n a m i e s t n i k a  L w o w s k i e g o  z a l ę ż n y c h  
b ęd z i e  d w ó c h p o l i t y r z i i o - a d m i n i s t i ą c y p i y c h  z a r z ą d ­
ców k r a j o w y c h ,  j e d e n  we Rwowi tk  'dla Galicj i  
wsc h o d n i e j , *  dr ug i  w  K r a k o w i e ,  dla Gal icj i  z a c h o ­
dniej  t. j .  i lla c y r k u ł ó w  K r a k o w s k i e g o ,  R z e s z o w ­
sk ie go ,  T a r n o w s k i e g o  i S a m l e c k i e g o .  G y r k u ł  z a ś  
. l asel ski ,  j a k  z o s t a ł  d a w n i e j  do S a n o c k i e g o  w c i e l o ­
ny ,  t ak i n a d a l  m a  b y ć  z  n im p o ł ą c z o n y m .

C e s a r z ,  p i s m e m  o d ię c z n ę i n  z 1 3  b. in. ,  m i a n o ­
w a ł  p.  A u g u s t a  Merkl ,  r a d c ę  n a m i e s t n i c t w a  we 
Lwmwie ,  r a d c ą  d w o r u  i k i e r u j ą c y m  k o m i s j ą  na inie-  
s tni  -zą,  w Kr a k o w i e  u s t a n o w i ć  s ię m a j ą c ą .  J e d n o ­
c z e ś n i e  r a d c a  d w o r u  W u k a s o w d c z ,  d o t y c h c z a s o w y  
na e z e l n i k  o k r ę g u  k r a k o w s k i e g o ,  u w o l n i o n y  z o s t a j e  
od t y c h  o b o w i ą z k ó w ,  z  p r z e n i e s i e n i e m  g o  d o ó i a -  
mi e s t n i c t w a  l wo ws ki ego :

Turyn, 24 Grudnia. Na w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e ­
niu s e n a t u ,  t o c z y ł y  s ię rozprawy d o t y c z ą c e  ud z ie le ­
n ia  k r e d y t u  t y m c z a s o w e g o .  W  o d p o w i e d z i  na  i n t e r ­
pe l a c je  ki lku s e n a t o r ó w ,  m i n i s t e r  s k a r b u  p r z e d s t a ­
wi ł  po ło że ni e  s k a r b u , p o d o b n i e  j a k  to u c z y n i ł  W  izbie 
d e p u t o w a n y c h .  P.  Arnol fo  z b i j a ł  "dowody mi ni s t r a .  
Z d a n i e b i  j e g o  deficyt  z r. 1 8 0 2  p r z e w y ż s z y  o b l i ­
cz e ni a .  Doc hó d z n o w y c h  p o d a t k ó w  j e s t  n i e pe wn y.  
Nie p r z e d ł o ż o n o  p l a n u  f i n a n s o w e g o  n a  p r z y s z ł o ś ć .  
Minis te r  Ba s t ogg i  o d p o w i e d z i a ł ,  że  f in an se  s ą  k ie ­
r o w a n e  w taki  s p o s ó b ,  a b y  m o ż n a  było  z a p r o w a ­
d z i ć  r ó w n o w a g ę  w b u d ż e c i e .  Def icyt  z r, 1 8 0 2  
j e s t  m n i e j s z y m  niż b y ł  w r. 1 8 0 1 .  Z n a j d u j e m y  
s i ę  w e p o c e  w y j ą t k o w e j .  Jeże l i  d o c h ó d  z p o d a t ­
kó w  nie będzre  w y s t a r c z a j ą c y m ,  t r z e b a  będz ie  
w y p u ś c i ć  w obieg  bo ny  s k a r b o w e ,  t a k  j a k  t o  m i ­
n i s t e r  o ś w i a d c z y ł  w izbie d e p u t o w a n y c h .  Ki lka 
s e n a t o r ó w  o ś w i a d c z y ł o ,  że  u c h w a ł a  ż ą d a n e g o  k r e ­
d y t u  j e s t  n i e z a l e ż n ą  od k w e s t j i  z a u f a n i a  lub n i e u ­
f nośc i  w z g l ę d e m  ga b i ne t u ,  że  j e s t  ty l ko  w y w o ł a n a  
k o n i e c z n o ś c i ą .  P r o j e k t  do  p r a w a  j e d n a k  z o s t a ł  
p r z y j ę t y ,u t r z y m a n i a  p o k o j u .  D e p e s z a  ta z o s t a n i e  p r z y j ę t ą  

w' Angl j i  j a k o  k r o k  p r z y j a c i e l s k i .
Times mó wi :  , D e p e s z a  p. T h o u v e n e l a  w s k a z u ­

j e  r z ą d o w i  w a s z y n g t o ń s k i e m u  p r z y z w o i t ą  d r o g ą  
do  unikni ęc ia  wie l k ich  t r u d n o ś c i .

Talon, 23 Grudnia. N a d s z e d ł  tu r o z k a z  u w o l ­
n ie n i a  w s z y s t k i c h  m a r y n a r z y  z p o b r a n y c h  do s ł u ­
żb y  w 1 8 5 4  r .  Ś r o d e k  ten s p r a w i ł  wielkie w r a ­
żenie .  -o M l;V

Wiedeń, 24 Grudnia. G e s a r Z mi a i i ó w a ł ,  d e ­
k r e t e m  z cl. 2 0 - g o  Gr ud ni a ,  p i e n v s ż e g o  z a s t ę p c ę  
p r e z e s a  n a m i e s t n i c t w a  w ę g i e r s k i e g o ,  W ł a d y s ł a w a  
Karo l y i ,  n a d w o r n y m  w i c e k a n c l e r z e m  w ę g i e r s k i m .

P a - y ż ,  2 4  G r u d n i u .  G z y t a m y  w Patrie: U t r z y ­
m u j ą ,  że  w y p r a w a  h i s z p a ń s k a  do  M e k s yk u op u
ś e i l a  H a w a n ę  3 - go  Gr u d n i a ,  p o d  d o w ó d z t w e m ' i n n A .  .
s z a l k a  S e r r a n o ,  j e n e r a l n e g o  k a p i t a n a  w y s p y  Ku b y .  s t 5- Z r a n a  p r z y m r o z e k ,  p o t e m  od wi lż  i t e r mo-  
M a r s z a t e k  mia ł  z a m i a r ,  j a k  m ó w i ą ,  z a j ą ć  V e r a -  i l lietr P>żez  (;a l y  dz ie ń  u t r z y m y w a ł  s ię  n ad  z e r e m .  
G r u z ,  i r u s z y ć  w p r o s t  na  Mek s yk .  P o w i a d a j ą ,  iż i Po p oł udn i u  c iepło d o c h o d z i ł o  do  j e d n e g o  s t o p n i a  
m a r s z a ł e k  S e r r a n o  o t r z y m a ł  d e p e s z ę  d o n o s z ą c ą ,  j R e a u m u r a .  Śr e d n i a  t e m p e r a t u r a  d z i e n n a  j e s t  z e r o  
że u t w o r z o n o  s p i s e k  n a  życ ie  w s z y s t k i c h  l l i s z p a -  j s t op ni .  Od g o d z i n y  I I -ej r a n o  m g ł a  7. r a n a  p a ­
nów1 m i e s z k a j ą c y c h  w  M e k s y k u y i  że  p r z e d s i ę w z i ą ł  i n o w a l  wi a t r  s ł a b y  z a c h o d n i ,  p o t e m  zmie ni ł  s ię na  
tę w y p r a w ę  c e l e m z a b e z p i e c z e n i a  s w y c h  z i o m k ó w  1 p o ł n o c n o  z a c h o d n i .  B a r o m e t r  się w z n o s i ,  ś r e d n ia  
nie d o c z e k a w s z y  s ię  o s t a t n i c h  i n s t r u k c i j ,  k t ó r e m u  j j e g o  w y s o k o ś ć  j e s t  7 5 9 , 8 5  mi l i me t r ów ,  
n a d e s ł a n o  z  E u r o p y .  * I Dz i e ń  2 0 - ty b y ł  n i e p o g o d n y ,  p o w i e t r z e  wi l-

ilaieanna, G Grudnia. P a r o w i e c  „ C l y d e ”  | g o t n e  lecz d o s y ć  ł a g o d n e  ; t e m p e r a t u r a  p r a wi e  
twierdz i ,  że  s p o t k a ł  l lotę h i s z p a ń s k ą  o 3 0  mil od 1 p r z e z  c a ł y  dz i eń  u t r z y m y w a ł a  s i ę  b l i sko ze ra ;  
V e r a  G r u z .  K r ą ż y  p o g ł o s k a ,  że  d w ó c h  n o w y c h  j ś r e d n i a  d z i e n n a  j e s t  »/„,  s t o p n i a  niżej  z e r a ;  w nocy  
k o m i s a r z y  s t a n ó w  s k o n f e d e r n w n n y c h  u d a ł o  s ię do i  p r z y m r o z e k  d o ch odz i ł  do  j e d n e g o  s t o p n i a  R e a u m u ­

ra.  W i a t r  bardz .o  s ł a b y  z a c h o d n i ,  w ia t  p r z e z  > a ty  
d z i e ń .  B a r o m e t r  s t a ł  w y s o k o ,  ś r e d n i a  j e g o  tein

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

—  Dzień  2 4  był  m r o ź n y ,  w  p i e r w s z e j  po ło wi e  
p o c h m u r n y ,  w  d r ug ie j  p o g o d n y .  Z  r a n a  z i m n o  d o ­
c h o d z i ł o  do  4 8/, o s t o p n i  R e a u m u r a ;  po  po ł ud n i u  
2 a/ l() s t o p n i  z i mn a .  Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  d z i e n n a  
j e s t  3 2/ i „  s t o p ni  z i m n a .  P r z e z  c a ł y  d z i e ń  p a n o ­
w a ł  m i e r n y  wia t r  z a c h o d n i .  B a r o m e t r  s i ę  w z n o s i ,  
ś r e d n i a  j e g o  w y s o k o ś ć  d z i e n n a  j e s t  7 5 7 , 3 7  mi l i ­
me t r ów .  N a  s ł o ń c u  dw i e  wie lk ie  p l a my .  0  g o d z .  
11-ej m.  51  wi ec zó r  o s t a t n i a  k w a d r a .

— Dzie ń  2 5  był  n i e p o g o d n y ,  wi l g o t n y  i mgl i-

iat

J i u r b p y  na  s t a t k u  „ C l y d e ” 4
Paryż, 23 Grudnia  Mówią ,  że  w y p r a w a  h i s z ­

p a ń s k a  w y l ą d o w a ł a  w V e r a - C r u z ,  ce lem z a p o b i e ­
ż e n i a  w y m o r d o w a n i u  H i s z p a n ó w .

Paryż, 2 4  Grudnia. P o  a r e s z t o w a n i u  na  s t a t  
ku  „ T r e n t ”  d w ó c h  k o m i s a r z y  s t a n ó w  skonfedfero-  j w K r ó l e s t wi e :
w a n y c h  p o ł u d n i o w y c h ,  p r e z y d e n t  D a v i s  w y s ł a ł  j  D n i a  2 8 - 0  ż .  ni.  L i s t o p a d a ,  Leopol d  l o n i c k i  
do  E u r o p y ,  j a k  w i a d o m o ,  d w ó c h  in n y c h  k o m i s a r z y  2 8  m a j ą c y ,  r y b a k  ze  w s i  B r z y z i e ,  g m i n y  W i e r z -  
z  b a r d z o  w a ż n e m i  d e p e s z a m i .  N o w i  ci d w a j  k o - j  bie,  p o w i a t u  W ł o c ł a w s k i e g o ,  pi z e w o z i ł  ł ó d k ą  po- 
m i s a r z e  p o d o b n o  j u ż  p r z y b y l i  do  E u r o p y .  j  ź n o  w i e c z o r e m  p r z e z  j e z i o r o  L t f b o t v n s k i e  S t a i o -

Turyn, 24 Grudnia. P o ń z a  di Sa n - M a r t f n o  od-  j  z a k o n n e g o  Idę Bab i a c k i e go  p r z y b y ł e g o  z m i a s t a  
m ó w i ł  s t a n o w c z o ,  o b j ę c i a  z a r z ą d u  w y d z i a ł u  s p r a w  ' Ba b i a ka ,  z a  k u p n e m  r yby g d y  ł ódk a  ta  n a p e ł n i a ł a  
w e w n ę t r z n y c h .  s ię  w o d ą ,  l o n i c k i  chc ia ł  p r z e s k o c z y ć  do  d i u g i e j ,

Lizbona, 23 Grudnia. I n f a n t  k s i ą ż ę  B e j a ,  b r a t  I w k tór e j  z n a j d o w a ł  s ię  p o m o c n i k  j e g o  M a g o w s k i ,  
k r ó l e w s k i ,  z a c h o r o w a ł  n i e be z p i e c z ni e  n a  t y f u s ,  i s k u t k i e m  te go  obie łódki  p r z e w r ó c i ł y  s i ę ,  i t r ze j  
I n f a n t  Don  A u g u s t o  p r z y c h o d z i  do z d r o t c i a  j pomie ni en i  ludz ie wpadl i  w j e z i o r o .

Peszt, 24  Grudnia. Dziś  mi a ł o  m i e j s c e  r ozpi -  l i  s t a r o z a k o n n y  Ba b i a c k i  zo s t a l i  u r a t o w a n i ,  
s a n i e  p o b o r u  do  w o j s k a ,  k t ó r y  r o z p o c z n i e  s ię l - o  T o n i c k i  u t on ą ł ,  i p o m i m o  c z y n i o n y c h  p o s z u k i w a ń ,  

m a j ą  d o s t a r c z y ć  2 5 . 0 4 2  j c iało  j e g o  w y n a l e z i o n e  b y ć  nie m o g ł o .

w a c h  p r a w d z i w e j  mi łoścf Sbl iź n iego  i s p r a w i e d l i w o - '  
sci  r ad y ,  k t ó r e  b o d a j b y  z n a l a z ł y  g o t o w e  do  ich 
p r z y j ę c i a  s e r c a .  W y k ł a d  j e s t  t ak  p r z y s t ę p n y ,  że 
k a ż d y  w i e ś n i a k ,  m o ż e  z  nigli od n i e ś ć  p r a w d z i w ą  
k o r z y ś ć .  Ż a ł o w a ć  tylko, p r z y c h o d z i ,  że tak m a t o  
j e s z c z e  p o m i ę d z y  l u d e m W i e j s k i m '  z n a j d u j e  s ię  u-  
mi e j ą c y e h  c z y t a ć :  bo c h o c i a ż  nie w ą t p i m y ,  ż e n a s i  
p r o b o s z c z e  i n a u c z y c i e l e  c o r a z  ba r d z i e j  m n o ż ą c y c h  
s ię  s z k ó ł e k  wi e j s k i ch ,  z e c h c ą  p r z y ł o ż y ć  sw e j  p r a ­
c y  do u p o w s z e c h n i e n i a  p o m i ę d z y  w ł o ś c i a n a m i  r a d  
p.  Go l t z a ,  ż e  im j e  z  c h ę c i ą  o d c z y t a j ą ,  z a w r z e  to 
nie p r z y n i e s i e  tak p o m y ś l n y c h  owoców' ,  j a k ,  g d y b y  
te r a d y  c iągle  na  z a w o ł a n i e  mieli pod  r ę ką  ż e  s ię  
ta k  w y r a z i m y .  P i e r w s z a ,  n a  pytanie :  Go ż y w i  
i u t r z y m u j e  g o s p o d a r z a ,  o d p o w i e d ź ,  że,, p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  w ł a s n a  p r a c a ,  a  do pi er o  g o s p o d a r k a  
p r z y  b ł o g o s ł a w i e ń s t w i e  B o ż e m,  d o s k o n a l e  c h a r a k ­
t e r y z u j e  ca l e  d z i e ł ko .

— N i e w y c z e r p a n y ,  t ak w  o r y g i n a l n y c h  u t w o ­
r a ch  j a k  i w' t ł o m a c z e n i a c h ,  p.  F.  S .  D. ( F r a n c i ­
s z e k  S a l e z y  D m o c h o w s k i ) ,  z n ó w  p r z y g o t o w a ł  do 
d r u k u  n o w ą  pr ac ę ,  pod  t y t u ł e m :  Krótki zbiór Hi- 
storji Polskiej, ułożony podłutj najnowszych 
dzieł historycznych.

—  W  kr o t c e  u k a ż e  Się na  wi dok  p u b l i c z n y ,  
b ę d ą c e  j u ż  pod  p r a s ą  dz ie ł o  p. J a n a  P a p l o ń s k i e -  
go ,  w a ż n e  dla n a s z e j  h i s t n r j i  m a j ą c e  z n a c z e n i e ,  
p o d t y t u ł e m :  Ź ródła  do Dziejów Słow iańszczy­
zny. /. Helmólda Kronika słowiańska z X I I  
wieku, na po lski język przełożona, z  m a p ą  u ł o ­
ż o n ą  p r z e z  p. P a p t o ń s k i e g o ,  w s k a z u j ą c ą  w s z y s t ­
kie m i e j s c a  S ł o w i a ń s z c z y z n y  w s p o m n i a n e  p r z e z  
l l e lmo l t l a .  S a m  ty t u ł  z a p o w i a d a  n a m ,  d a l s z y  c ią g  
p r a c  u c z o n e g o  t l ó m a c z a  w t y m ż e  k i e r u n ku .

—  K o mi t e t  T o w a r z y s t w a  Z a c h ę t y  S z t u k  p ię ­
k n y c h  w K r ó l e s t w i e  P u l s k i e m  p o d a j e  do publ i cz ne j  
w i a d o m o ś c i ,  że  N-r a  d o w o d ó w ' s k ł a d k o w y c h  1 3 2 1 ,  
1 3 2 2 ,  1 3 2 5 .  1 3 2 4 ,  1 3 2 5 ; '  1 3 2 0 ,  1 3 2 7 .  1 3 2 8 ,  
1 3 2 9 ,  1 3 3 0  o r a z  1 3 8 1  i 1 3 8 4 ,  p o w i e r z o n e  do 
s p r z e d a n i a ,  nie s p r z e d a n e ,  lecz  z a g u b i o n e  z o s t a ł y ,  
w l o s o w a n i u  więc  u d z i a ł u  mieć  nie bę d ą .  N - r a  
z a ś  3 3 8 ,  3 7 0 ,  4 4 4  4 6 2 ,  5 9 1 ,  0 0 8 ,  8 1 3 ,  9.55,  
1 2 3 0 ,  1 4 8 1 ,  p r z e z  c z ł o n k ó w  o p ł a c o n e ,  a  j a k o  
z a g u b i o n e  pod a ne ,  ty lko o s o b o m  na  w y c i n k u  
w ks i ę dz e  b i l e t ow e j  z a n o t o w a n y m  s ł u ż ą ;  z d a l a z c a  
w i ę c  ż a d n y c h  k o r z y ś c i  z t a k o w y c h  c i ą g n ą ć  nie 
mo ż e .

Vi ce -P r e z e s  T o w .  (podp . )  E. liastawiecki. 
za  S e k r e t a r z a ,  C z ł o n e k  K omi te tu ,  K a s j e r ,  

( p o d p . )  Schouppe 
• Dnia  Ki b.  m.  o d b y ł o  s ię  w P o z n a n i u  p u ­

b l ic zne  po s i e d z e n i e  T o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  n a u k  
P o z n a ń s k i e g o  w ob e c  n a d e r  l icznie z g r o m a d z o n e j  
pu bl i c z no ś c i .  Po s i e dz e n i e  to z a g a i ł  P r e z e s  T o w a ­
r z y s t w a  Hr.  Aug.  C i e s z k o w s k i  w s p o m n i a w s z y  
o  w a ż n i e j s z y c h  w y p a d k a c h  z a s z ł y c h  w r o z w o j u  
T o w a r z y s t w a  w c i ą gu  u p ł y w a j ą c e g o  r o ku ,  i po 
s w i ę c a j ą c  w d a l s z e j  p r z e m o w i e  s w e j  s ł o w a  p a ­
mięci  z m a r ł y m  t e g o ż  c z ł o n k o m .  N a s t ę p n i e  S e k r e ­
t a r z  o d c z y t a ł  z a d a n i a  k o n k u r s o w e  n a u k d w o - l i t e -  
r ac k i e  p r z y g o t o w a n e  p r z e z  T o w a r z y s t w o ;  j a k i e m i  
s ą :  o g ł o s z o n y  j e s z c z e  w r. 1 8 5 8  k o n k u r s ,  do  n a ­
p i s a n i a  / łiisto/ji włościan i stosunków ekono­
micznych , w dawnej Polsce k t ó r y  p o n i e w a ż  d ot ą d  
nie z o s t a ł  w y k o n a n y ,  p r z e t o  po  r a z  t rzec i  o d r o c z o ­
no  j e g o  t e r min  do d ni a  t  S t y c z n i a  I 860  r. z t y m 
d o d a t k i e m ,  że  nie t y l ko  p r a c e  no we ,  lecz  i o g ł o s z o ­
ne  d r u k i e m  od c z a s u  z a ł o ż e n i a  t o w a r z y s t w a ,  do 
u d z i a ł u  w’ k o n k u r s i e  p r z y p u s z c z o n e  b ę dą .  D r u g i m
/. r ti lnniem j e s t  z. t u  u ti l ls  z. u ś p  B r e t lk r n jc z a  w y b r a n a
p r z e z  t o w a r z y s t w o  m o n o g r a t j a  h i s t o r y c z n a .  T r z e -

Ma r c a  1 8 6 2  r. W ę g r z y  m a j ą  
ludz i .

Konstantynopol, 20 Grudnia. F u a d - P a s z a  
p r z y b y ł  tu  w t o w a r z y s t w i e  J ó z e f a  K a r a m a .  Ha l i m-  
P a s z a , g ł ó w n o d o w o d z ą c y w o j s k a m i  s t o j ą c e m i  w S y -  
rj i ,  z o s t a ł  m i a n o w a n y  n a s t ę p c ą  t y m c z a s o w y m  
F u a d a - P a s z y  w  S y r j i .  P r o j e k t o w a n e  j e s t  z a p r o  
w a d z e n i e  w T u r c j i  p o d a t k u  od k l a s  z a m o ż n i e j ­
s z y c h .  R i z a - P a s z a  p r z e p ę d z i  z i m ę  w Smirn ie .

Wiedeń, 2.7 Grudnia. P i s m e m  w ł a s n o r ę c ż n e m

p e r a t u r a  d z i e n n a  j e s t  7 0 0 , 7 3  mi l i m e t r ó w ,  od polu-- !  c im,  p o c h o d z ą c a  z  (Miary b e z i mi e n n e j  n a g r o d a ,  z a  
d n i a  z a c z ą ł '  o p a d a ć .  oj n a p i s a n i e  r o z p r a w y  p.  t ize tn  były dla Polski

—  Z n a c z n i e j s z e  Wypadki  n a d z w y c z a j n e  z a s z ł e  j praca i oszczędność, w a z próżnowanie i zbytek
i czerń się dla niej w przyszłości stać mogą. 
C z w a r t a ,  w y z n a c z o n a  p r z e z  s a m e  T o w a r z y s t w o  
n a g r o d a  z a  n a p i s a n i e  n a j l e p s z e j  r o z p r a w y :  O ży­
ciu i zasługach Ciołka czyli ViteUionn, słynnego 
w  wieku X I I L  rnatemulyka i optyka polskiego■ 
P r a c a  ta  p o w i n n a  g ł ó w n i e  z a w i e r a ć :  1)  Ż y c i o r y s  
Gi ę t ka ,  o r a z  z e b r a n i e  i p o r ó w n a n i e  wi a d o m o ś c i  
p r z e m a w i a j ą c y c h  z a  lub pr z e c i w  m n i e m a n i u ,  i ż 
m i e j s c e m  u r o d z e n i a  j e g o  byt  K r a k ó w .  2 )  W y j a ­
śn ie n ie  o ile Cio tek  w dzie le  s w o j e m :  Vitellionis 
peri optdęęs etc.  k o r z y s t a ł  z  dz i e ł a  A r a b a  A l h a g e n a  
o op tyc e .  3 )  W y k a z a n i e  w a m o ś c i  p r a c  j e g o  o o p ­
t y c e ,  t u d z i e ż  w y j a ś n i e n i e  o ile i w j a k i e j  mi e r z e  
p r z y ł o ż y ł  s ię  s a m o d z i e l n i e  w p o s t ę p i e  n a uk i  
u świe t le .  Do w s z y s t k i c h  tych  c z t e r e c h  k o n k u r s ó w  
p r z y p u s z c z a n e  m a j ą  być  pr a c e  ty lko  w j ę z y k u  p o l ­
s k i m  p i sa ne ,  t e r min  z a s  n a d s y ł a n i a  n a z n a c z o n y  do 
dni a  I S t y c z n i a  1 8 0 3 , r. Na k o n i e c  p i ą t y m  o g ł o s z o  
n y m  k o n k u r s e m  p r z e z  T o w a r z y s t w o  P o z n a ń s k i e  
j e s t  z a c h ę c e n i e  p i s a r z y  p ol s k i c h  do  z a j ę c i a  się 
p r z y g o t o w a n i e m  dziel elementarnych  p r z e z  w y ­
z n a c z e n i e  od p o w i e d n i c h  h o n o r a r j ó w ,  z a  pr ace

Magowski,
lecz

W  t y c h  d n i a c h  u k a z a ł o  s ię  n a  w i d o k  p u ­
b l i czny ,  b a r d z o  wa żl i ć  i p o ż ą d a n e  w Ob ec nyc h  c z a ­
s a c h  d z ie łk o  p.  A d a m a  Go l t z a ,  p o d  t y t u ł e m :  P ady  
gospódarskie w pytaniach i odpowiedziach, dla 
użytku wieśniaków ziemi naszej, m a j ą c e  na  cell l  oh- 
z n a j  mienie  w ł o ś c i a n ,  z e  z m i a n a m i ,  j a k i e  m a j ą  z a j ś ć  
w s t o s u n k a c h  ich z d o t y c h c z a s o w e m i  p a n a m i ,  k t ó ­
ry c h  s t a n ą  s i ę  s ą s i a d a m i  Z  p r a w d z i w ą  p r z j j ę m -  
n bś c i ą  k a ż d y  m o ż e  o d c z y t a ć  te, o p a r t e  na  p u d s t a -

p r z e z  o g ł a s z a n i e  t a k o w y c h  w ł a s n y m  n a k ł a d e m ,  z o - 
s t a w i a j ą c  a u t o r o m  z u p e ł n ą  s w o b o d ę  w w y b o r z e  
p r z e d m i o t ó w .

Z  kolei  p r z e w o d n i c z ą c y  o d c z y t a ł  u s t ę p  z  filo - 
zof ieznej  s w e j  p r a c y  o drog ich, ducha, k t ór a  w d rn  - 

k u j ą c y m  s i ę  d r u g i m to mi e  R o c z n i k ó w  t o w a r z y ­
s t w a  w ca łośc i  bę dz i e  u m i e s z c z o n ą ;  w r e s z c i e  po  
z a s o l w o w a d i n  p o s i e d z e n i a  p r z y s t ą p i  min o  do m i a ­
n o w a n i a  1 2 n o w y c h  c z ł o n k ó w  h o n o r o w y c h ,  p o m i ę ­
dzy  k t ór e mi  z n a j d u j e m y  n a z  w i s k a ;  pp.  C z a j k o ­
w s k i e g o  Ant onie go ,  p r o f e s o r a  p r a w a  w P e t e r s b u r ­
gu;  L u d w i k a  Z e u s c h n e r a  z W a r s z a w y ;  D - r a  P e r t z a  
z Ber l i na  i D-ra  S m i t h a  p r o f e s o r a  j ę z y k ó w  s ł o ­
w i a ń s k i c h  w K o p e n h a d z e .

— D o n o s z ą  z  Ra b ki  w Gal icj i ,  że  r o z p o c z ę t o  r o b o t y ,  
k o t o  o d s ł on i ęc ia  ź r ó d e ł  t a m t e j s z y c h  mi n e r a l n y c h  
s ł o n y c h  j o d o w o - b r o m o w y c h ,  n a  moc y p o z w o l e n i a  
m i n i s t e r s t w a  f i n a n s ó w ,  d a n e g o  wł a ś c i c i e l o w i  do  
u ż y t k o w a n i a  tych w ó d ,  za  l e k a r s k i e  u z n a n y c h ,  i z a ­
ł oż e n i a  z a k ł a d u  k ą p i e l o w e g o  t a m ż e ;  s k u t k i e m  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  r ob ót ,  o dk r y t o  j u ż  c z t e r y  ź r ó d ł a ;  
m i ę d z y  teini  z n a l e z i o n o  j u ż  t r z y  g o t  s w e ,  g ł ę b o k o  
w ziemi  c e m b r z y n ą  o p a t r z o n e  s t u d n i e ,  k t ó r y c h  
ś c i a n y  z u p e ł n i e  w d o b r y m  s t a n i e  s ą  z a c h o w a n e ,  
a  n i e ma l  z  p e w n o ś c i ą  w n o s i ć  m o ż n a ,  że  z nich 
dawmemi  c z a s y  c z e r p a n o  z d r o w i o d a j n e  w o d y ,  c z e ­
g o  j e d n a k  n a j s t a r s i  ludzie  n ip .pamię ta ją .  Ż e  z a ś  
ki lka  mo n e t  P o l s k i c h  z c z a s ó w  A u g u s t a  II w s t u ­
dnia ch  tych z n a l e z i o n o ,  u ż y w a n i e  w ó d  t y c h ,  be z-  
w ą t p i e n i a ,  do  d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w  od ni e ś ć  n a l e ­
ż y .  Obf i tość  z a ś  w o d y  w t y c h  c z t e r ec h  ź r ó d ł a c h  
( w j e d n y m  na  ks z t a ł t  ź r ó d ł a  w  Kr y n i c y  si lnie w y ­
t r y s k a j ą c e j ) ,  j e s t  z a d o w a l n i a j ą c a ;  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  
w o d y ,  t u d z i e ż  k o r z y s t n e  p o ł o ż e n i e  t e go  m i e j s c a ,  
p o z w a l a j ą  w r ó ż y ć ,  że z a k ł a d  ten s z y b k o  w z r o ś n i e .

-—  Z a ł o ż e n i e  u n i w e r s y t e t u  w C a m b r i d g e  nie 
b y ł o  s k u t k i e m  r u c h u  u m y s ł o w e g o  w Angl j i ,  ale r a ­
czej  n a uki  1 p o b o ż n o ś c i  ki lku  z a k o n n i k ó w  f r a n c uz -  
kicli. Goi s f r ed ,  k t ó r y  p o b i e r a ł  n a u k i  w Or l ea n i e ,  
u d a ł  s ię  do Angl j i  i z o s t a ł  t a m  o p a t e m  w Cr o w l a n d .  
Z a w e z w a ł  011 c z t e r e c h  d u c h o w n y c h  do  C o t t e n h a m  
k oł o  C a m b r i d g e  i z a ł o ż y ł  t a m s z k o ł ę  w s todol e .  
Le k c j e  tych  d u c h o w n y c h  z g r o m a d z i ł y  wie lu s ł u ­
c h a c z y  i w n a s t ę p n y m  z a r a z  r o k u ,  s z k o ł a  ich i k a ­
pl ica o k a z a ł y  s ię  z b y t  m a l e m i  dla p o m i e s z c z e n i a  
w s z y s t k i c h  p r a g n ą c y c h  b y ć  p r z y j ę t e m u  Dla  tego  
t r z e b a  b y ł o  o t w o r z y ć  inne s z k o ł y .  „ G o  dz ień r an o ,  
p o w i a d a  W o o d ,  w  b a d a ni u  s w e i n  o u n i w e r s y t e c i e  
w C a m b r i d g e ,  b r a c i s z e k  Odo,  d o s k o n a ł y  g r a m a t y k  
i w y b o r n y  po e t a  s a t y r y c z n y ,  w y k ł a d a ł  dz i ec io m 
g r a m a t y k ę  w e d ł u g  z a s a d  Pr i s c i a n a ;  o go dz in ie  p i e r ­
w s z e j n a j s u b t e l n i e j s i  sof i śc i  s t u d j o w a l i  loikę A r y ­
s t o t e l e s a ;  o g od z i n i e  t rzecie j  b r a c i s z e k  Wil h e l m 
t ł u m a c z y ł  C y c e r o n a  lu b  K w i n t y l j a n a .  W  niedz ie le 
i dn ie  ś w i ą t e c z n e ,  o jc i ec  Gi lber t  w y k ł a d a !  s ł o w o  
b os k i e  z g r o m a d z o n y m  w i e r n y m . ” T a k i  by ł  s k r o ­
m n y  p o c z ą t e k  z n a k o m i t e g o  u n i w e r s y t e t u  an g i e l ­
sk ie go .

—  W  tych  dnia ch  u k a z a ł  s ię w P a r y ż u  2 4 - t v  z e ­
s z y t  dz i e ł a  p. L e co q ,  pod  t y t u ł e m :  Pejzażysta , no­
wy traktat urządzania parków i ogrodów (L e  
Paysagiste, nouveau trade d ’architect tire de 

pares et jurclins). Obok p i ę k n y c h  rycin  z n a j d u j e  s ię 
w t ym  dz i e l e  t e k s t  d o k ł a d n i e  o b j a ś n i a j ą c y  s p o s ó b  
u r z ą d z a n i a  o g r o d ó w .  Au t or  s z c z e g ó l n i e j  s t a r a  się 
w s k a z a ć  j a k i  u ż y t e k  m o ż n a  w y c i ą g n ą ć  z r o z m a i ­
t yc h  g a t u n k ó w  d r z e w  p r z y  u k ł a d a n i u  g r u p .  Z n a j ­
d u j e  s ię  t a k ż e ,  n o w y  s p o s ó b  p o l e w a n i a  o g r o d ó w ,  
a  t a k ż e  t w o r z e n i a  p a g ó r k ó w  dla un i kn ię c i a  j e d n o -  
s tn j noac i .  Jeden z z e s z y t ó w  w y ł ą c z n i e  j e s t  po- 
ś w i ę c o n y  z a k ł a d a n i u  w s i  o s a d n i k ó w  w Alger j i .

—  S u m i e n n y  a u t o r  Cezara i /  rzejażdżki po  
Ameryce, .1. J.  Ampe r e ,  w y d a ł  obe c ni e  w P a r y ż u  
( w k s i ę g a r n i  Michel Le vy  f re res)  n o w ą  w a ż n ą  p r a c ę  
p o d t y t u ł e m :  I  listorja rzymska w R zym ie ( I li-  
stoire roniaine d Home). J a k  w s k a z u j e  s a m  t y ­
tu ł ,  p. A m p e r e  n a p i s a ł  dz i e ł o  na  mi e j s c u ,  a d ł ug i  
j e g o  t a m  po b y t  n a d a ł  o b s z e r n e j  j e g o  p r a c y  now y 
i n t e r e s  i d o n i o s ł o ś ć  p o l i t y c z n ą  s i ę g a j ą c ą  o b e c n y c h  
c z a s ó w .

—  O s t a t e c z n y  r a po r t  p u ł k o w n i k a  Bai rd Sm i t h  
o g łod z i e  w I n d j a c h ,  o b l i c z a ,  że  t a k  s k u t k i e m  g ł o ­
du  j a k  i c h o r ó b  z tego  p o w o d u  w y w i ą z u j ą c y c h  s ię ,  
u m a r ł o  ta m 8 0 , 0 0 0  ludzi .  W  B u l u n d s h u h u r ,  p a d ł o  
of ia rą  tej k lęsk i  3  j 2 %  ca łej  lu d n o śc i ,  a  w o b w o ­
dz i e  Delphi  z 1 8 , 0 0 0  pa r  w o t ó w  z a l e d w i e  p o z o ­
s t a ł o  2 , 0 7 8 .

—  N a s t ę p u j ą c y  s z c z e g ó ł  w s k a z u j e  j a k i e  ż y ­
wio ły  w c h o d z ą  w s k ł a d  a r m j i  a m e r y k a ń s k i e j .  S t a ­
tek k t ó r y  z  P o r t  Re wa l ,  g d z i e  z o s t a ł a  w y s ł a n a  w y ­
p r a w a  p ó ł n o c n o  a m e r y k a ń s k a ,  p o w r ó c i ł  do  M o n ­
roe,  p r z y w i ó z ł  1 5 , 0 0 0  l i s tó w,  to j e s t  tyle ,  ilu ż o ł ­
n i e r zy  n a l e ż a ł o  do  w y p r a w y .

-  Na  p o s i e d z e n i u  t o w a r z y s t w a  j e o g r a l i c z n e g o  
w i e d e ń s k i e g o ,  o d b y t e m  1 0 - g o  b.  m. ,  mi ę d z y  in- 
nemi

k t ó r e  m u  w p r z e d m i o c i e  t y m  n a d s y ł a n e  b ę d ą  i | cz
lemi  p. K o r r i s t k a  p o k a z y w a ł  k a r t ę  h y p s o m e t r y -  
: z n ą  ( o z n a c z a j ą c ą  w y s o k o ś c i )  Mora wj i  i S z l ą z k a ,

U łatwienie ruchu, podniesienie wartości sił 
p racujących i bezpieczeństwo publiczne, te  są 
dźwignie bogactwa narodów. Każdy człowiek 
oglądać się winien n a  dobro pospolite i k ie ro ­
wać się w pracy  względnie do zadań spo łe ­
cznych. Gdy jednakże  j e s t  niepodobieństwem; 
ażeby każdy obywatel wglądał i w ogół i w d ro ­
biazgi w arsz ta tu  p racy  powszechnej, musiały 
s tanąć  instytucje, k tóreby  zbiorowo zastąpiły 
czuwanie pojedynczych obywateli i regulow ały  
pracę i dorobki społeczne. Rządy  zw ie rzchn i- 
cze, stawując z pełną  w ładzą  n ad  spo łeczno­
ściam i, są  w yobrazicie lam i woli powszechnej; 
opar te  na p raw ach  w ypow iadają się przez naj- 
rozliczniejsze insty tucje  publiczne, czerpiąc si 
łę  z dobrze zrozum ianych  po trzeb  społecznych. 
Rządy  m uszą  być wyrazem zbiorowej woli, 
w jej najmoraluiejszcm pojęciu; m u szą  być s k ła ­
dem  najdokładniejszych wiadomości o p o t r z e ­
b ac h  społecznych; a k ieru jąc  w arsz ta tem  p r a ­
cy powszechnej, m u szą  być sum m ą zdolności, 
św ia tła  i woli społecznej.

W  społecznościach, k tó re  mają doskonałe 
pojęcie swojego organizmu, do jrza łe  pojęcie 
p raw a  i w ładzy— nigdy człowiek nieuzdolniony 
do spe łn ien ia  wielkich zadań  rzą d u  i i n s t y tu ­
cji, n ieposunie się  do u rzędow ania .

Obyw atel uzdolniony powinien szukać  pola, 
na  k tó rem by  i z siebie dal publiczny pożytek  
i d la  siebie wziął należny dzia ł  z publicznego 
dobra; ale nac isk  ludzi do b ió r  rządowych, 
p rze ładow anie  instytucji urzędnikami, wcale 
niedowodzą wysokiego poczucia obyw ate lsk ie­
go w społeczności. — Przeciwnie; to są  cechy 
małego pojęcia o zadaniach  cywilizacji.  P cha­
nie się do rządów  i przewodzenia  drugim, g a ­
tunkow anie  pracy społecznej n a  dostojniejsze 
i upodlające zajęcia, jest dowodem ciemnoty, 
obleczonej tylko w mamiący blask fosforyczne­
go ognika, k tó ry  łudzi pozorami ognia  i świa­
tła .  My Polacy, posiadam y zbyt wiele tych ł u ­

dzących ogników, a  za mało zdrow ych pojęć, 
płynących ze ź ró d ła  rzeczywistego światła.

S łysza łem  nieraz ludzi rozpraw ia jących  
o p rzeznaczen iach  naszego narodu , dow odzą­
cych, że polakowi tylko do jego natury p r z y s ta ­
ła  szab la  i socha rolnicza; dla tego nie wy­
daliśmy ”z siebie s tanu  miejskiego, i n ieposia-  
damy p rzem ysłu  i handlu  narodow ego.

Być może, iż samo położenie geograficzne 
w kraju  zewsząd odkrytym i wystawionym na 
parc ie  wschodu, za trzym ało  nas długo, pod 
b ronią  tylko i przy p ługu żywiącym. Nawyk- 
n ie n ied a ło  nam jakby sk łonnśćp rzy rodzoną  do 
żołnierskiej i rolniczej p r a c y — wszelako nie zło­
żylibyśmy nigdy doskonałej społeczności, gdy ­
by siły nasze  nie wypowiedziały się we wszy­
s tk ich  k ie runkach  p racy  wedle po trzeb  spo łe ­
czności. P rzypuszczając ,  że po lak  nie może być 
ani przemysłowcem ani handlującym, zastępo 
wać go m usżą  w tej społecznej posłudze c u ­
dzoziemcy. Naówczas ubudują  się  w kraju 
dwie obce sobie społeczności,  zw iązane tylko 
czasowym kontraktem, zapewniającym wzaje­
mne korzyści;  ale gdy je d n a  drugiej dolegać 
p o c z n i e ,  zjawią się kłótnie; osta teczne zwycięz 
two zos tać  m usi przy sile moralnej, przy oświe- 
ceńszym żywiole.

P o k ó j  p o w s z e c h n y  j u k ł a d  p o l i t y e z u e g o  p o ­
r z ą d k u  w r o d z i n i e  p a ń s w  c h r z e ś c i a ń s k i c h ,  j u ż  
n a s  o d  w i e k u  p r z e s z ł o  c o f n ę ł y  o d  w o j e n n e j  
s ł u ż b y  n a  p r z e d m u r z u  c h r z e ś c j a ń s t w a ,  w y t r ą  
c i ł y  n a m  z r ę k i  n i e p o t r z e b n ą  s z a b l ę ,  a  w i ę c  
t y l k o  j u ż  z o s t a j e  n a m  s o c h a  r o l n i c z a  w e d l e  t y c h  
p o j ę ć  o p r z e z n a c z e n i u  n a r o d u .  R o l n i c z a  k a s t a  
z a p e w n e ,  ź e  b y ł a b y  p r z e w a ż n ą  s i ł ą  m a t e r j a l n ą  
w k r a j u ,  a l e  o n a ,  j a k o  r o z p r o s z o n a ,  n i e  j e s t  
z d o l n ą  d o  w y d a n i a  z s i e b i e  s i ł y  m o r a l n e j .  Z a -  

! j ę c i  j e d y n i e  r o l n i c t w e m ,  jako d o r o b e k  moralny, 
m i e l i b y ś m y  t y l k o  r o z r z u c o n ą  p o  k r a j u  g a r s t k ę  
u z d o l n i o n y c h  e k o n o m ó w  folwarcznych, i c ie ­

m ną rzeszę włościańską! Bylażby kiedy z tego 1 
doskona ła ,  narodow a społeczność? 1

Narodowość gdy  chce jako sam odzie lna  po- | 
tęga  s ta n ąć  w rodzinie ludów, musi posiadać 
w sobie wszelkie czynniki,  musi wykonywać s a ­
ma przez się wszelkie p race  w summ ę potrzeb 
społecznychw chodzące.Narodowyprzemysł i na- j 
rodowy handel są  tak  koniecznymi warunkam i 
życia d la narodowości, j a k  chleb d la  ciała, j a k  
św iatło  d la ducha. Owo fałszywe pojęcie o g o ­
dności p racy  żołnierskiej i rolniczej, z pon ie­
w ierką innych zajęć społecznych, je s t  z a b y t­
kiem przywilejów rycersk iego  stanu; s ta n  r y ­
cersk i zniesiony, nie istnieje, ale jego pojęcia 
ś redniowieczne przeszły do sukcesorów p rz y ­
wileju i ch leba rycerskiego. Te fałszywe p o ­
jęc ia ,  te  dzikie uprzedzenia spraw ia ją  że u nas 
dotąd  nioposiadamy p rzem ysłu  i handlu n a r o ­
dowego, dla b raku  odpowiednio uzdolnionych 
s ił  do ich dźwigania .

W os ta tn ich  dopiero la tac h  przejrzeliśmy 
cokolwiek, zbudził nas z ot.ręlwienia nie n a tu ­
ralny s to su n ek  rozdz ie lan ia  się k ap i ta łu  z p o ­
s łu g ą  pomiędzy p race  społeczne. Rolnik zo ­
baczył się w yzyskiwanym przez  handel,  prze­
chodzący w lichwiarstwo powszechne; zobaczył 
że k a p i ta ł  prawie całkowicie p rzeszed ł do w ar­
stwy handlującej i wyzyskuje niemiłosiernie 
d orobk i rolnicze. Wtedy to jaw ią  się domy 
handlowe stow arzyszonych  rolników; pierwszy 
to  objaw poczucia n a ro d o w eg o —jak ie  m a  z n a ­
czenie handel w pracach  społeczności. W roz­
winięciu się tego poczucia, niebawem zrozu­
miemy ważność narodowego przemysłu, dziś 
całkowicie spoczywającego w rękach  p r z y c h o ­
dni. Narodowość ro ln icza zobaczy się zewsząd 
wyzyskiwaną; a wtedy dolegliwości m ater ja lne  
obudzą całkowicie duch p rzedsięb iors tw a n a ­
rodowego.

T y l k o  z a m o ż n o ś ć  c h l e b o w a  d a j e  p o d s t a w y  
r o z w i j a n i u  s i ę  w y ż s z e j  i n t e l i g e n c j i .  S p o j r z y j m y

n a  w arstwy najwyższej zamożności krajowej, 
posłuchajm y jak ie  tam brżmią nazwiska ludz­
kie? Coraz mniej, nazw isk  narodowych, żywiołmniej,
przychodni p rzem agać  zaczyna w miastach, 
rozszerza  się po dziedz inach  wioskowych. 
Jeszcze  k ilka  .dziesiątków la t tak iego  zan iedba­
n ia  się, a inte ligencja krajowa p rzes tan ie  być 
w yrab iana z samodzielności naszego  narodu, 
wydziedziczymy się z moralnej potęgi! P rzy  
rolniczo-szablowym patryotyzmie, dla nas  zo ­
s ta łaby  na jgrubsza i najtw ardsza tylko praca; 
żywioł obcy stawszy się  ogniskiem światła , 
zapanow ałby  nad  ludnością rolniczą, na rodo­
wość nasza  odeg ra łaby  z czasem rolę— pierwo­
tnych am erykańskich  Indusów. P rzypatrzm y się 
Pom orzu  nadbałtyckiemu, dziedz inom  Keda- 
rów, lleweldów, Weuedów, Lutyków; gdzież 
się podziały te b ra tn ie  p lemiona słowiańskie? 
Gzy w ytęp iła  je  morowa zaraza?  Nie, te  p le ­
miona nie wymarły; ale po z łam an iu  ich oręża, 
zwycięzki gerinauizm, zostawiwszy zwyciężo­
nych przy upraw ie  roli, ow ładną ł tylko ź ród ła  
wyższego dorobku  pracy, ow ładną ł p rzem ysł 
i handel;  tym sposobem przychodnie do siebie 
przenieśli ognisko światła ,  a powoli wygasły 
lechickie tradycje, ucich ła  s łow iańska  mowa, 
te  p lem iona wynarodowiły się, b rak iem  ro zw i­
jania wszystkich swoich sił m oralnych i wszy­
stkich życiowych zasobów  f a k  wszędy giną 
narodowości, gdy wysychają ź ró d ła  ich życia.

B ogactwo je s t  podstaw ą siły narodowości; 
p ra c a  powszechna wykonywana przez n a ro d o ­
we czynniki we wszystkich gałęziach, wzmo­
cni wszystkie życiodajne źródła ,  ta k ą  pracą  
urobi się narodow a społeczność.

Nie masz tak  niewdzięcznej ziemi, k tóraby  
nie nagrodz iła  pracy i nie m ogła  stać  się wy­
godną posadą człowieka. Kto raz  zobaczył 
N iderlandy i poznał s t ra szn ą  walkę Holendrów' 
z Oceajiem, kto p rzypa trzy ł się wysokiej tych 
moczarów kulturze ,  bogatym miastom i w arsz­

tatom holenderskim ; kto obliczył tego ludu 
majątek, ten oceni dopiero bogactwo naszej 
Dolskiej zibmi. A le Holender pracow ity, oświe­
cając się n ieustannie ,  nie zos taw ił  swojego 
przemysłu i handlu p rzybyszom  obcym. Z tej 
nędznej dziedziny, której mu długo*żaden ze 
zdobywców nie pozazdrościł ,  zbudow ał on b o ­
ga tą  i po tężną posadę, z niej. wysyłał dorobki 
swoje 11a św ia t cały, odkryw ał nowe ziemie 
i ludy, od ca łego  św iata dostaw ał w zam ian 
owoce najsmaczniejsze,— z tej posady panował 
na m orzu  i dyktow ał nieraz p r a w a  sąsiadom. 
Nareszcie, ileż to wojen zdobywczych wy trzy ­
m ała  n a p a d a n a  i w yzyskiwana Holandja; oca­
liła j t praca ,  ona j e s t  do tąd  znaczącą  potęgą, 
a razem  najdoskonalszą  sz k o lą  pracy dla św ia­
ta  całego.

Góż za porównanie pierwotnej Holaudji z n a ­
szym krajem, pod względem uposażenia ziemi 
od natury?

M iałażby t a  narodowość nasza  być tylko 
passożytyin ziemi a nie ludem zdolnym zw ią­
zać doskona łą  społeczność i spe łn iać  wielkie 
zad an ia  cywilizacji?

Gywili/acja chrześcjańska nie może być s a ­
m olubną przy rozpowszechnieniu się p raw dzi­
wego św ia tła .

Bez podniesienia bogactw a i zaw ładnięcia  
wszystkiemi jego źródłami, nie m a sz  p rzysz ło ­
ści!

O budzona czynność ducha, przy u ła tw ie­
niach nabytych  polityczneini reformami, roku ­
je  lepsze nadzieje. Ależ niezapominąjmy, że ta
przyszłość nie je s t  dziełem chwili, ona jest 
owocem krwawego znoju 1 wytężenia w szys t­
kich sił  na regu la rną ,  sys tem atyczną  i wytrwa 
łą  pracę.

D n ia  l'J I . is topaila  1861 ro ku .

J. A .  Miniszemki.
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k tó r ą  u ł o ż y ł  n a  z a s a d z i e  p r a c  d z ie s ięc io le tn ich .  
W y k a z a n e  s ą  n a  niej  w y s o k o ś c i  w liczb ie  p r z e ­
s z ło  3 . 0 0 0 .  Dal  on t a k ż e  w y ja ś n i e n i a  o o ro g ra f i ­
c z n y c h  i h y d ro g r a f i c z n y c h  s t o s u n k a c h  T a t r ó w ,  
o r a z  p o k a z y w a ł  k a r t ę  s z c z e g ó ł o w ą  w r a z  ze  s z k i ­
cam i ty c h  g ó r .  N a s t ę p n i e  p.  W o ld r i c h  m ów ił  o ź r ó ­
d ła c h  m in e r a ln y c h  W ę g i e r  p ó łn o c n y c h ,  k tó ry c h  
s a m  k o m ita t  S z a r o s k i  l iczy p r z e s z ł o  9 0 ,  o p ró c z  
w ie lu  ź r ó d e ł  o d k r y w a n y c h  t a m ż e  p r z y  w y k o p y ­
w a n iu  pni d r z e w n y c h  lub p rz y  u p r a w ie  pó l.  S ą  
t a m  ź r ó d ła  s i a r c z a n e ,  ż e la z n e ,  j o d o w e  i s ł o n e .  
Z  tych  o s ta tn ic h  w y d o b y w a  s ię  w p o m ie n io n y m  k o ­
m itac ie  c o ro c z n ie  po 120,000  c e n tn a r ó w  soli k u ­
c h e n n e j .  . .

—  Dr L iin ing  o g ło s i ł  d ru k ie m  w z o r y  z po ez j i
m e c k ie i  i r z y m s k ie j  w p r z e k ła d z ie  n iem ieck im ,  
uod ty tu łe m :  Klassiche Vor schnie zur griechi
schen uud rdmischen Poesie f u r  Gebildete aller 
Stand*. F rankfu rt am  M. 1 8 8 1 ,  -Od H o m e ra  
(lo K la u d ja im ,  k tó ry  pod p a n o w a n ie m  H o n o r j n s z a  
o p is a ł  w ie r s z e m  w o jn ę  S t i l icona  p r z e c iw  A la ryk o -  
wi, nie b ra k  tu  ani j e d n e g o  n a z w i s k a  z d łu g ie g o  
s z e r e g u  p o e tó w  g rec k ic h  i r z y m s k ic h .  Ż y c io r y s y  
p o e tó w ,  p o p r z e d z a j ą c e  ich u tw o r y ,  n a p i s a n ę  ś ą  
p iękn ym  j ę z y k i e m ,  z j a sn e m  w s k a z a n i e m  ich z n a ­
c z e n ia  i s t a n o w is k a .  J e s t  to p r z e to  k o m p le tn a  lii- 
s t o r j a  po ez j i  g reck ie j  i r z y m s k ie j .  O a łe  d z ie ło ,  
z ło ż o n e  z  t r z e c h  to m ó w ,  k o s z t u j e  we F ra n k fu rc ie  
nad  .VI. i w Berl in ie  ty lko  3  t a la ry  czy l i  18  z łp .

—  W  r. 1 8 5 8  p rof .  M au re r  z M o n ac h iu m ,  g ł ę ­
bok i  z n a w c a  h is to r i i  i l i te ra tu ry  s t a r o ż y tn e j  p o ł -  
n o c n o - e u r o p e j s k ie j ,  p r z e d s i ę w z ią ł  by ł  w celu  n a u ­
k o w y m  p o d ró ż  do I s la n d j i .  T o w a r z y s z y ł  m u .  z p o ­
le c e n ia  a k a d e m j i  m o n a c h i j s k ie j ,  n a tu r a l i s t a  W i n ­
k l e r .  k tó r e g o  z a d a n ie m  b y ło  z b a d a n ie  p o m ien ion ę j  
w y s p y  pod  w z g lę d e m  g łó w n ie  je o f r a f l c z n y in .  O w o ­
cem  tej p o d ró ż y  j e s t  d z ie ło  o g ł o s z o n e  obecnie  
p r z e z  p.  W in k le r a  pod  ty tu łe m :  „ I s l a n d j a .  Jej 
m ie s z k a ń c y  , fo rm a c ja  g r u n t u  i n a t u r a  w u lk a n ic z n a* 1 
( Island . Seine liewoAner, Landesbildung nad  
oulkauische Natur, Braunschweig , 1861). D zie ­
ło n in ie j s z e ,  o b j a ś n io n e  d r z e w o r y ta m i  i k a r t ą  
I s lan d j i ,  p r z y s t ę p n e m  j e s t  nie tylko dla  Judzi la -  
c l iow ych ,  lecz  i dla  u k s z t a ł c o u e g o  o g ó łu .  A u to r  
d a j e  p iękny  o b r a z  tej pod w ielu  w z g lę d a m i  in te re ­
s u j ą c e j  w y s p y .  O p is  fo rm a c j i  g r u n t u  i w s p a n i a ­
łe j ,  cho c ia ż  dzikiej  n a tu ry ,  j e s t  p iękny .

Z j a w i s k a  w u lk a n ic z n e  i ich p o t ę ż n e  o d d z ia ły ­
w a n ie  na f o r m a c ję  g r u n t u ,  o d g ry w m ją  tu n a j w a ­
ż n i e j s z ą  ro lę .  T u ż  o d n ie ść  n a le ż y  w ia d o m o śc i
0 ź r ó d ł a c h  g o rą c y c h  I s la n d j i .  A u to r  o p i s u je  w s z y ­
s tk ie  z j a w i s k a  n a tu r y  ję z y k ie m  b a r d z o  p r z y s t ę ­
p n y m .  W ie le  u r o k u  m a j ą  u w a g i  n a d  m i e s z k a ń c a ­
mi tej w y s p y ,  o d z n a c z a j ą c y m i  się ,  o b o k  h a r tu  
c h a r a k t e r u ,  n a d z w y c z a j n ą  u c z c iw o ś c ią  i z a c h o w a  
nietn, z  p o w o d u  o d o s o b n ie n ia  od r e s z ty  św ia ta ,  
wielu r y s ó w  p ie rw o tn e j  p r o s t o ty  i c z y s to ś c i  o b y ­
c z a jó w .

—  C a ła  k a r a w a n a  ‘m a la r z y  f r a n c u z k ic h ,  z p a ­
n e m  G e r ó m e  n a  czele ,  u d a ła  s ię  l T - g o  G ru d n ia  do 
E g ip tu ,  w z i ą w s z y  z s o b ą  p o t r z e b n e  m a te r j a l j a
1 w ie lką  łódź .  na k tó re j  a r t y ś c i  p o p ły n ą  w g ó rę  
Nilu tak  d a leko ,  j a k  ty lko  b ę d ą  mogli ,  z d e j m u j ą ;  
po  d r o d z e  r o z m a i te  widoki .

  W y s z ł o  w L ip s k u  a lb u m  k o r o n a c y jn e  k ró la
i k r ó lo w e j  p r u s k ic h ,  k tó re g o  p r z e ś l i c z n e  d r z e w o ­
ry ty ,  w l iczb ie  1 2 - u ,  p o c z e r p n ię te  z o s t a ł y  z  i l u ­
s t r a c j i  l o n d y ń sk ie j .  T a k  d o ł ą c z o n y  w j ę z y k u  n ie ­
m ieck im  t e k s t ,  j a k  i s a m e  d r z e w o r y ty ,  o d z n a c z a ­
j ą  s ię  w y t w o r n o s c i ą  w y d a w n ic t w a .  W  liczbie d r z e ­
w o r y tó w  z n a j d u j ą  s ię  p o r t r e ty  k ró la  i k r ó lo w e j  
p r u s k ic h ,  o r a z  w y o b r a ż e n i e  s a m e g o  a k tu  k o r o ­
nacj i .  T y t u ł  tego  a lb u m  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  Kro-
nungs-A lbum  Ihrer M ajestdten des Konigs W il­
helm  mul der Kónigin Augusta. Bildlich darge- 
ste lit von den zu r K ronungsfeier Abgesantdten  
der Illu s tra ted  London News. Folio majori. 
C e n a  tego  a lb u m ,  w L ip sk u  i Berlin ie  w y n o s i  
1 0  s r .  g r .  czy l i  2  z łp .

—  B rac ia  W e i s s ,  d w a j  a s t r o n o m o w i e  w ie d e ń ­
sk ie g o  o b s e r w a t o r j u m ,  udali s ię  19  b. 'm . ,  na  
p a r o s t a t k u  L lo jd u ,  do Zmyte, z k ą d  p o j a d ą  do b r z e ­
g ó w  z a to k i  a r k a d y j s k i e j ,  g d z ie  w id z ia ln e  b ędz ie ,  
w d n iu  3 1 - m  G ru d n ia ,  c a łk o w i te  z a ć m ie n ie  s ło ń c a ,  
k tó re  a s t r o n o m o w i e  ci b ę d ą  o b s e r w o w a ć ,

—  C z y t a m y  w 1’Aigle de Toulouse: N a  c a lem  
p o łu d n iu  F r a n c j i ,  d a je  s ię  w id z ieć  n ie n o rm a ln y  
s tan  t e m p e r a t u r y ;  d r z e w a  k w i tn ą ,  n a  inn y c h  d o j ­
r z e w a j ą  o w o c e  po p o w t ó r u e m  k w i tn ię c iu .  W  D e­
p a r t a m e n ta c h  p o łu d n io w o - z a c h o d n ic h ,  n a w e t  w T u ­
lu z ie ,  p a n u je  z u p e ł n e  lato. Od d w ó c h  ty g o d n i  k o ­
biety w y c h o d z ą c e  n a  p r z e c h a d z k ę ,  uicrszą  z a s ł a ­
n iać  s ię  p a r a s o lk a m i  od p ro m ien i  s ło n e c z n y c h ;  
k u p c y  b la w a tn i  u s k a r ż a j ą  s ię  z  p o w o d u ,  ż e  w c a le  
im nie o d c h o d z ą  to w a r y  z im o w e .  Z a  to  ro ln icy  
i o g r o d n ic y  b a rd z o  s ą  z a d o w o ln ien i ;  n o w a l j e  j u ż  
d a le ko  s ą  p o s u n ię te ;  w n iek tó rych  m ie j s c a c h  g r o ­
chy  i f a so la  j u ż  kw itną .

—  J a k  d o n o s i  S p o r t , w  wielki d z w o n  w kośc ie  
le Ś w ię te g o  P a w ła ,  u d e r z a j ą  ty lko  w ra z ie  ś m ie r ­
ci,  j e d n e g o  z  c z ło n k ó w  r o d z in y  k r ó le w s k ie j .  W  t a ­
kim w y p a d k u  p r z e s y ł a n a  b y w a  u r z ę d o w a  d e p e s z a  
do lo rd a  m a jo r a ,  k tó ry  na  tej p o d s ta w ie  w y d a je  
s t o s o w n e  po lecen ie .  M ie sz k a ń c y  z a te m  L o n d y n u ,  
z o s ta l i  z a w iad o m ie n i  o ś m ie rc i  K s ię c ia  .A lb e r ta ,  
p r z e z  ż a ło b n y  j ę k  d z w o n u  w k o śc ie le  Ś w ię te g o  
P a w ła .

—  W  k s ię g a rn i  M b s e r a  iS c h e r l a  w Berl in ie  w y-  
chodz i  z e s z y ta m i :  E ine ro m antis ehe Geschichte fa r  
das dentsche Volk. H erm ann der erste B efreier  
D eutschland 's , p rz e z  E . H. v. D e de n ro th .  R o m a n s  
ten n a  tle h i s to r y c z n e m  o s n u ty ,  p r z e d s t a w i a  ró ż n e  
o k o l ic z n o ś c i  i u s t ę p y  tej o lb r z y m ie j  walki d w ó c h  
p r z e c iw n y c h  s o b ie  s p o ł e c z e ń s tw ,  b a r b a r z y ń s k i c h  
G e r m a n ó w , z  z e p s u t y m i  i c h y lą c y m i  s ię  ku  u p a d ­
kow i B z y  m ianam i.

—  Z  l i c z n y c h  d z i e ł  d l a  m ł o d z i e ż y  p r z e z n a c z o ­
n y c h ,  k t ó r e  n a u k ę  z  r o z r y w k ą  ł ą c z ą ,  j e d n o  z e  z n a ­
k o m i t s z y c h  j e s t  K a r o l a  Mul l e r :  D ie jungen  Boers 
im  Binnenlan.de des K aps der g u ten JIo ffn u n g . 
F in  Zonengem alde ans S lid  A frika , zu Lust and  
L ehrę f a r  die r t f  ere J  agend gebit deter S tdnde  
(W W r o c ł a w i u  u E d  T r e w e n d t ) .  D z i e ł o  to  p r z e d ­
s t a w i a .  w k s z t a ł c i e  pow ieśc i  f a m i l i j n e j ,  j a s n y  i ż y ­
w y  o b r a z  s t r e f  a f r y k a ń s k i c h .  N i e p r z e b r a n e  b o g a c ­
t w o  n a t u r y ,  m i a n o w i c i e  w z a k r e s i e  ż y c i a  z w i e r z ę  
e e g o ,  p o ł u d n i o w e j  A l r y k i ,  l i c zne ,  o s o b l i w e  z w i e ­
r z ą t  g a t u n k i ,  n i e d a w n o  d o p i e r o  o d k r y t e ,  l e d w o  p o ­
w i e r z c h o w n i e  z n a n e ,  a  k t ó r y c h  l i c z b a  c o  r o k  s i ę  
p o w i ę k s z a ,  p o d a j ą  a u t o r o w i  o b f i t y  m a t e r j a ł .

—  M iędzy n a jn o w s z e m i  d z ie ła m i  b e l le t ry s ty k i  
n iem ieckie j ,  n iep osp o l i te  z a j m u j e  m ie j s c e  o s ta tn i  
r o m a n s  p. Levin S c h i ik in g ,  pod t y tu łe m :  Die Ge 
schwornen un i R i c h t e r  ( w y d a n y  w H mnoWfe- 
rze  u K a ro la  B u m p ie r ) .  S ceny  s ą d o w e  s ą  tti k i l ­
k a k r o tn ie  b a r d z o  ż y \v n j n a tu ra ln ie  o p i s a n e .  S ty f  
j e s t  g ła d k i  i p iękny .

—  L i te r a tu r a  n o w o r o c z n i k ó w  an g ie lsk ic h ,  tak  
n ie g d y ś  r o z p o w s z e c h n io n a ,  z w o ln a  z a c z ę ł a  t rac ić  
n a  sw o je j  w z ię to śc i .  P r z e d  d w u d z i e s tu  ła ty  m e ty l -  
k o  A n g l ja ,  a le i ląd s ta ły  b y w a ł  oku ło  św ią t  B o ­

ż e g o  N a r o d z e n ia  z a r z u c o n y  te g o  r o d z a j u  k s i ą ż k a ­
mi, pod  im ien iem  K e e p sa k e ,  A lbum , A nnua l  i t. p .,  
a k a p i ta ł  w w y d a w n ic tw ie  t a k o w y c h  w ob iegu  bę ­
d ący ,  l i c z y ł  s ię  n a  m i l jo n y .  T e r a z  w ła ś c iw e  n o w o -  
ro c z n ik i  ze  s ta lo ry ta in i ,  z u p e łn ie  w y s z ł y  ze  z w y  
c z a j u ,  a  w ich m ie j s c e  k r ą ż ą  n a jw ię c e j  i l lu s t ro w a -  
ne w y d a n ia  p o e tó w  a n g ie l s k ic h .

Z  tego r o d z a ju  k s i ą ż e k  o d z n a c z a j ą  s ię  w b ie ż ą ­
c y m  r o k u :  S acred  English Poetry, j e s t  to w y b ó r  
poez i j  re l ig i jn y c h  z o s t a tn ic h  t r z e c h  w ie k ó w ,  z d r z e ­
w o r y ta m i ;  R u in ed  Abbeys and Castles o f  Great 
B rita in  z p ięknem i m a łe m i  fo to g ra f ja m i;  Christ­
mas with the P oets, z b ió r  poez i j  d o ty c z ą c y c h  u r o ­
c z y s t o ś c i  N a ro d z e n ia  Z b a w ic ie la .  W s z y s t k i e  te 
k s i ą ż k i  o d z n a c z a j ą  s ię  o k a z a ł o ś c i ą  i ś w ie tn o ś c ią  
w y d a n ia .

—  C z y t a m y  w Lnmióre: O d  kilku la t  dop ie ro ,  
d o ś w ia d c z e n ia  c h e m ic z n e  p r z e k o n a ły ,  z e  z  ciał 
b e z b a r w n y c h  i b a r d z o  m a łą  w artość ,  m a j ą c y c h ,  
w y d o b y ć  m o ż n a  z ł a tw o ś c i ą  s u b s t a n c j e  r ó ż n o ­
k o lo ro w e  , k tó r y c h  do tąd  d o s t a r c z a ł o  j e d y n ie  k r ó ­
le s tw o  ro ś l in n e .  1 tak n a p r z y k ł a d :  b e n z y n a  w y ­
s ta w io n a  na  dz ia ła n ie  kw 'asn  s a l e t r z a n e g o  a n a ­
s tę p n ie  s i a r c z o n e g o  d a je  a n i l i n ę ,  z  k t ó r e j ,  j a k  
w ia d o m o ,  o t r z y m a ć  m o ż n a  r ó ż n e  ko lo ry ,  m ia n o w i­
cie: ż ó ł t y ,  c z e r w o n y ,  n ie b ie sk i  i t. d., w s z y s t k i e  
b a r d z o  u ż y t e c z n e  w f a r b ie r s tw ie .  O d k r y c ia  te, 
g ł ó w n e  j e d n a k  z n a l a z ł y  z a s to s o w a n ie  do n a f ta l i ­
ny ,  czy l i  s m o ły  z w ęgli  k a m ie n n y c h ,  k tó r a  p rzy  
f a b r y k a c j i  g a z u  p o z o s t a w a ł a  w re to r ta c h  w  z n a c z ­
nej  obf i tośc i  i b ez  ż a d n e g o  u ż y tk u .  N a f ta l in a ,  p o ­
dobnie  j a k  b e n z y n a ,  w y s t a w io n a  n a  d z ia ł a n ie  k w a ­
s u  s a l e t r z a n e g o ,  a n a s t ę p n i e  s o ln e g o ,  d a j e  c iało  
k r y s ta l i c z n e ,  ła tw o  r o z p u s z c z a ln e  w w od z ie .  W  ro z -  
c z y n ie  b e z k o lo r o w y m  te g o  c ia ła ,  m o c z y  s ię  m a te -  
r ja  j e d w a b n a  lu b  w e łn ia n a ,  n a s tę p n ie  z a n u r z y w s z y  
j ą  w r o z tw o r z e  s a l e t r a m i  p o t a ż u ,  p r z y b ie r a  n a ty c h ­
m ia s t  ś l ic z n y  kolor  p u r p u r o w y ,  c i e m n ie j s z y  lub  j a ­
ś n i e j s z y ,  s t o s o w n i e  do t o w a r z y s z ą c y c h  o k o l ic z n o ­
śc i ,  a  s z c z e g ó ln ie j  t e m p e r a t u r y .  G ł ó w n ą  z a le t ą  
teg o  c z y n n ik a  f a rb ie r s k ie g o ,  j e s t  n a d z w y c z a j n a  
j e g o  t r w a ł o ś ć ,  nie u le g a  b o w ie m  ż a d n e m u  r o z k ł a ­
dow i,  an i  pod  d z ia ł a n ie m  n a j e n e r g i c z n i e j s z y c h  k w a  
s ó w ,  an i z a s a d  a lk a l i c z n y c h .  Ś w ia t ł o  ró w n ie ż  ża d  
n e g o  n a ń  nię m a  w p ły w u .

W y n a la z e k  te n ,  k tó ry  w in n iśm y  p. H o u s s in ,  d o ­
w o dz i  z n a k o m i ty c h  p o s t ę p ó w  c h e m j i  i nie m a łe  
z n a jd z i e  z a s t o s o w a n i e  w  p r z e m y ś l e .  N a f t a l i n a ,  
k tó re j  d o ty c h c z a s  nikt, n a w e t  d a r m o  b r a ć  nie ch c ia ł  
s t a n ie  s ię  t e r a z  p r z e d m io te m  o g ó ln e j  u w a g i  i f a ­
b r y k a n c i  g a z u ,  nie m a łe  z  j e j  s p r z e d a ż y  c ią g n ą ć  
b ę d ą  k o rz y ś c i .

—  P a r y z k a  a k a d e m ja  n a u k ,  o t r z y m a ł a  n ie d a ­
w n o  p o c i e s z a j ą c ą  w ia d o m o ś ć ,  s t a n o w i ą c ą  j e d e n  
z n iezb i tych  d o w o d ó w ,  że  s t a n  l u d z k o ś c i  p o le p s z a  
s ię ,  ta k  n a  d r o d z e  in a te r ja ln e j ,  j a k  i m o r a ln e j  i że 
p o s tę p ,  c y w i l i z a c ja ,  nie s ą  p u s t e m i  w y r a z a m i .  
S re d n io w ie c z n o ś ć  l u d z k a  c o r a z  b a rd z ie j  s ię  p o ­
w ię k s z a ,  dzięki o d k r y c io m  nauk i  i h yg ie n ie ,  k tó ra  
co  dz ie ń  r o z s z e r z a  sw e  z d o b y c z e  i z y s k u j e  s t r o n ­
n ik ó w ,  dla  tych d w ó c h  s io s t r z y c :  c z y s to ś c i  i w s t r z e ­
m ię ź l iw o śc i .  T ak  w e F r a n c j i  śmiertelność n o w o ­
n a r o d z o n y c h ,  k tó r a  p o p r z e d n io  w y n o s i ł a  % % , 
o b e c n ie  s t a n o w i  j u ż  ty lko  ,/ 0 °/0 - P. B o u c h u t ,  k t ó ­
ry  b a d a ł  d a n e  od 1 8 3 9  do 1 8 5 9  r., p r z y p i s u j e  tę  
w a ż n ą  z m i a n ę  r o z u m n i e j s z y m  s t a r a n i o m ,  j a k i e m i  
o t a c z a j ą  n o w o - n a r o d z o n y c h .

—  P .  F o u s s a g r i v e  p o d a je  d o s k o n a ł e  l e k a r s t w o  
z a s t ę p u j ą c e  t r a n ,  w r a z a c h  k iedy  c h o r y  z b y t  w ie l ­
k ą  c z u j e  do tego  o s ta tn ie g o  o d r a z ę .  J e s t  to po 
p m s t u  s ł o d k a  ś m ie t a n k a  tn ię sz a n a  z z n a c z n ą  i lo ­
ś c ią  soli  m o r sk ie j .  J u ż  p o p r z e d n io  d o k to r  A m a ­
d e u s z  L a to u r  w s k a z y w a ł  m le k o  n a s y c o n e  c h lo re m ,  
za  b a r d z o  s k u t e c z n e  l e k a r s tw o  w c h o r o b a c h ,  w k t ó ­
ry c h  z w y k l e  p r z e p i s u j ą  t ran .

U ż y w a n ie  t r a n u ,  w k a ż d y m  ra z ie  s k u t e c z n i e j ­
s z e g o  od w sz e lk ic h  l e k a r s t w  j a k ie m i  s t a r a n o  s ię  
go  z a s t ą p i ć ,  z o s t a ło  p r z y ję te  p r z e z  fa k u l te t  m e d y ­
cz n y  p a ry z k i ,  d o p ie ro  w 1 8 4 5  r., c h o c ia ż  w Belg j i  
i N ie m c z e c h  wiele g o ,  j u ż  p o p r z e d n io  u ż y w a n o .

P o m im o  tej s k u t e c z n o ś c i  t r a n u ,  a n i  m e d y c y n a ,  
ani c h e m ją  nie m o g ą  o z n a c z y ć  p r z y r o d y  p i e r w i a ­
s tk ó w  n ie ra z  tak  c u d o w n e  s p r a w i a j ą c y c h  k u r a c j e .  
W  t r a n ie  z n a j d u j ą  ty lk o  s ł a b e  ś l a d y  j o d u ,  a  a n i  
j o d  s a m  p rz e z  s ię ,  an i  w p o łą c z e n iu  z  innem i c i a ­
łam i ,  nic p o d o b n e g o  nie sp r a w ia .

M e d y c y n a  m u s i  z a te m  u ż y w a ć  t r a n u ,  j a k  w ie lu  
in n y c h  l e k a r s tw  nie w ie d z ą c  j a k  i d la  c z e g o  s p r a ­
w ia  tak  z b a w ie n n e  sk u tk i .

„My d o k to r z y ,  m ó w i ł  o jc ie c  E l y z e u s z  do L u d ­
w ika  X V II I ,p o d o b n i  j e s t e ś m y  do  ludz i  ś w i a t o w y c h ,  
k tó r z y  p o r a d z i w s z y , s ię  z e g a r k a ,  p o w ie d z ą  j a k  
n a j ś c i ś le j ,  k tó r a  j e s t  g o d z in a ,  a le  k tó r z y  nie m a j ą  
n a jm n ie j s z e g o  po ję c ia  o m e c h a n iz m ie  z e g a r k a .  
Z e g a r m i s t r z e  p r z y n a jm n i e j  z n a j ą  ten m e c h a n iz m ,  
ale m y  w c a le  a  w'cale nie z n a m y  m e c h a n iz m u  
d z ia ła n ia  u p ju m ,  h ip e k a k u a n n y  lu b  c h iu y .

— Imię B a fa e la  j e s t  n a jp o p u la r n ie j s z e ! ] )  i na j-  
ś w i e t n i e j s z e m  w h i s to ry i  m a l a r s t w a  re l ig i jn ego .  
M is t r z  ten  ł ą c z y  w  s o b ie  n a j w y ż s z ą  s z l a c h e t n o ś ć  
i n a j w y ż s z ą  w z n io s ło ś ć  do  j a k ie j  d o s z ł a  s z t u k a  
m a l a r s t w a .  T r u d n o  nie u c z u ć  w z r u s z e n i a  p r z y p o ­
m in a j ą c  sob ie  ten b osk i  p r a w d z iw ie  w d z ię k ,  k tó ­
ry m  o d z ia ł  a r t y s t a  p y s z n e  p łó tn a  w y o b r a ż a j ą c e  
Matkę B o s k ą  i Ś w ię ty c h .  Kto ty lk o  je  w idz ia ł ,  z  r a ­
d o śc ią  p o s t a r a  s ię  o p o s ia d a n ie  w ie rn y c h ,  d o b rz e  
p o c z u ty c h  ich odbić ,  w k tó r y c h  p r z e b i j a  s ię  gen-  
j u s z  m i s t r z a .  Kto z a s  nie m ia ł  s p o s o b n o ś c i  o g l ą ­
d a ć  tych  s z a c o w n y c h  o r y g in a łó w  w św ią ty n ia c h  
i m u z e a c h ,  tern b a rd z ie j  będz ie  s ię  s t a r a ł  w y ro b ić  
so b ie  o nich po ję c ie  za  p o m o c ą  ryc in  g o d n ie  o d ­
t w a r z a j ą c y c h  te a r c y d z i e ł a .  P. F u r n e  p o w z ią ł  
s z c z ę ś l iw ą  m y ś l  w y d a n ia  ry c in  w y k o n a n y c h  p r z e z  
n a j l e p s z y c h  a r t y s t ó w  w y o b r a ż a j ą c y c h  n a jw a ż n ie j  
s z e  p łó tn a ,  T e n  ś l ic z n y  z b ió r  s k ł a d a  s ię  z  12 n a ­
s t ę p u j ą c y c h  tablic: N. P a n n a  K r z e s ł o w a  (della  
C h ie s a ) ,  S - t a  C e c y l j a ,  N. P a n n a  K a n d e la b r o w a ,  N. 
P a n n a  z  p a ła c u  Alba,  p ię k n a  o g r o d n ic z k a ,  S - ta  
M a łg o r z a ta ,  N. P a n n a  d e l ’ D o n a t a r f o ,  S - t a  Rodzi  
na ,  s tu b  N. P a n n y ,  M ad on a  S y k s t y n s k a .  N. P a n n a  
r y b n a ,  N. P a n n a  z  z a s ł o n ą .  W ia jdom ość  o ż y c iu  
w ie lk iego  m i s t r z a  i p y s z n y  j e g o  p o r t re t  u z u p e ł n i a ­
j ą  ten  c u d o w n ie  p iękny  z b ió r

—  N a k ła d e m  p p .  H e tze l  i D idot ,  w y s z ł o  w P a ­
r y ż u  d z i e ł o ,  k t ó r ą , n i e z a w o d n ie  jsp raw i  w r a ż e n ie  
w  ś w iec ie  a r t y s t y c z n y m .  J e s t  to p y s z n e  w y d a n ie  
in lolip n a  b ry S to łu ,  p o w ie śc i  P e r r a u l t a  [eontes de 
Perrattk)  o zd o b io n e  4 0  wielkiemii ryc ina m i G u s ta  
w a  D o re ,  k tó r e  z d a j ą  s ię  b y ć  s z c z y t e m  i lu s t r a c j i .  
D zie ło  to p r z e p y c h e m  i p r o s to tą  s ty lu  p rz e c h o d z i  
w s z e lk ie  d a w n ie j s z e  p o d o b n eg o  r o d z a ju  w y d a n ia  
i p o z o s t a n i e  p ie r w o w z o r e m  dla w y d a w c ó w  w ca łe j  
E u ro p ie .  D r z e w o ry tn ic tw o ,  w ten s p o s ó b  p o ję te  
j e s t  w ie lk ą  s z t u k ą ,  a  ci k tó rz y  j e  z n ą j ą  z  t e g o  co 
d p tą d  w y d ą łp ,  nie  w i e d z ą j a k i e  z a s p b y  potrafi  z  n i e ­
go w y d o b y ć  a r t y s t a  n a tc h n io n y .  O gó lny-pW ttj  r ó J 
wnie j a k  i w y k o n a n ie  s z a z e g ó łó W  tego  w y d a n ia ,  
n a d a j ą  m u  c h a r a k t e r  p r a w d z iw i e  w y k o ń c z o n e g o  
d z ie ła ,  N a jz a p a l e n s i  s t ro n n icy  p r z e s z ło ś c i  nie b ę d ą  
mogli  nie w idz ieć  p r a w d z iw e g o  p o s t ę p u ,  j a k i  s t a ­
n o w i  to a r c y d z ie ło  w s z tu c e  d r z e w o r y tn ic z e j .

—  Ś c i s ł e  b a d a n i a  g e o lo g ic z n e ,  k i lk a k ro tn ie  p o ­
w ta r z a n e  p r z e k o n a ł y  o n a d z w y c z a j d a w n e m  is tn ien iu  
c z ło w ie k a  n a  z ie m i .  O d  n a j d a w n i e j s z y c h  czasów '  
z n a jd o w a n o  j u ż  w  s k a ł a c h  s z c z ą tk i  z w ie r z ę c e ,  n ig d y  
j e d n a k  nie u d a ł o  s ię  n a tu r a ł i s t o m  n a p o t k a ć  s z c z ą t ­
k ó w  lu d z k ic h ,  n a w e t  sv p o k ła d a c h  n a j ś w i e ż s z e g o  
p o c h o d z en ia .  P r z e d  k i lką  la ty ,  p. B o u c h e r  de  P e r ­
th e s ,  o d k r y ł  w  p o k ła d a c h  p r z e d p o to p o w y c h  s z c z ą ­
tki o s t r y c h  n a r z ę d z i ,  j a k o to :  s iek ie r ,  t o p o r ó w ,  kli­
n ó w  i t. p. w y r o b io n y c h  z  k rz e m ie n ia ,  k tó r e  ty lk o  
r ęce  ludzk ie j  p r z y p i s a ć  m o ż n a .  P o m im o  t e g o ,  do- 
t y c z a s  j e d n e k  b r a k o w a ło  d o w o d ó w ,  z  k tó ry c h  
z  w s z e lk ą  p e w n o ś c i ą  m o ż u a b y  by ło  w n o s i ć  o is t -  j 
n ien iu  c z ło w ie k a  p r z e d p o to p o w e g o .

N ie p e w n o ść  tę .  u s u n ę ło  n ie d a w n o  o d k ry c ie  p a n a  ; 
M ala ise ,  p ro f e s o ra  n a u k  p r z y r o d z o n y c h  p r z y  z a k ł a ­
dzie  a g r o n o m ic z n y m  w G e m b lo u x  (w B e lg j i ) .  W y ­
n a la z ł  o n .  w  oko l icach  M ons, w  p o k ła d a c h  p r z e d -  j  

p o to p o w y c h ,  kilka s z c z ę k  i c z a s z e k  lu d z k ic h ,  z a ­
g r z e b a n y c h  p o ś ró d  s z c z ą tk ó w  r ó ż n e g o  r o d z a j u  
z w i e r z ą t  p r z e ż u w a j ą c y c h ,  w w a r s tw ie  s t a l a g m i ­
tó w  n a  5 0 — 6 0  c e n ty m e t r ó w  g łę b o k o ś c i .

—  T o w a r z y s t w o  k ró le w sk ie  n a u k  w G e ty n d z e  
ob c h o d z i ło  7 - g o  G r u d n ia  1 1 0 - t ą  roczn icę  s w e g o  
z a ł o ż e n i a .  P r z y  tej  s p o s o b n o ś c i  kilku c z ło n k ó w  
r z e c z y w i s ty c h  o d c z y ta ło  r o z p r a w y .

— W  P a r y ż u  w y s z e d ł  to m  c z w a r ty  „ l i s t ó w ,  
in s t r u k c i j  d y p lo m a ty c z n y c h  i d o k u m e n tó w  k a r d y ­
n a ła  d e  R iche l ieu ,  z e b r a n y c h  i o g ł o s z o n y c h  p r z e z  
M. A v e n e l’a *  (Lettres, instructions d ip lom a ti-  
ques et pap iers d 'e ta t du cardinal de R ichelieu , 
reeueillis et publics p a r  M. Avenel, Tome qua- 
trieme. Collection des docum ents inćdits sur  
Thistowe de France. Paris 1861. 819 pages in 
quarto). t

— P. J e r z y  S c h e r e r  w y d a ł  z b ió r  p ieśn i  l u d o ­
w y c h  n iem ie c k ic h ,  z ł i cznem i  i l u s t r a c ja m i  o ry g i  
n a ln e m i  i m u z y k ą  n a  c z te ry  g ł o s y / n a p i s a n ą  p r z e z  
p. K. VI. K u n z ’a. T y t u ł  tej pub l ikac j i  t a k i :  D eu ­
tsche Volkslieder mit ihren eigenthiimlichen S ing- 
wsisen.

— C z y t a m y  w Cosmos: T o w a r z y s z e  p. T o r -  
rel (d o w ó d c y p o d r ó ż y  n a u k .  do S p i t z b e r g u  w y s ł a n e j  
p r z e z  r z ą d  S z w e d z k i i , z ab i i i  n a  S p i t z b e r g u  s ie d m  
re n i fe ró w  d z ik ich ,  k tó r y c h  u s z y  a lb o  b y ły  obc ię te ,  
a lbo  z n a c z o n e .  P o n i e w a ż  re n i fe ry  te nie m o g ły  p o ­
c h o d z ić  z  L a p o n j i ,  t r z e b a  p r z y p u ś c ić ,  że  p r z e s z ły  
one z  p ó łn o c n e j  R o s j i  E u r o p e j s k ie j ,  n a  N o w ą  Z i e ­
m ię ,  a  z t ą d  n a  S p i t z b e r g ,  in a c z e j  b o w ie m  z p o w o ­
du  z b y t  wielkiej o d le g ło śc i ,  nie  m o g ły b y  s ię  ta m  
p r z e d o s t a ć  m o rz e m .  Z r e s z t ą  S a m o je d z i ,  ta k  j a k  
L a p o ń c z y c y  z n a c z ą  s w e  ren ife ry .  Z t ą d  n a le ż y  
w n o s ić ,  i e  p o m ię d z y  N o w ą  Z ie m ią  a  S p i tz b e r g ie m  
z n a j d u j ą  s ię  j e s z c z e ,  d o tą d  n ie z n a n e  w y s p y ,  k t ó ­
re u ł a t w i a j ą  p o d r ó ż  ty m  z w ie r z ę to m .

—  N a  p o s ie d z e n iu  p a ry z k ie j  A k a d e m j i  n a u k ,  
z  d. 9 - o  G ru d n ia  d o k tó r  L e m a i t r e ,  p r o p o n o w a ł  dla  
u c h ro n ie n ia  kar to l l i  od z a r a z y , u ż y w a ć  s m o ły  
z  w ę g la  k a m ie n n e g o ;  u t r z y m y w a ł  on ,  i e  m ię s z a -  
j ą c  do z ie m i ,  w k tó r ą  się s a d z i  k a r to l le  p e w n ą  
i lo ść  tej  s m o ły  z a p o b i e g a  s ię  gn ic iu  kartofli.

—  Z  P a r y ż a  d o n o s z ą ,  ż e  u c z y n io n o  ta m  n a d ­
z w y c z a j  c ie k a w e  o d k ry c ie ,  m ia n o w ic ie  d w ó c h  nie- 
w y d a n y c h  d o tą d  r ę k o p i s in ó w  V o l ta i r e ’a. J e d e n  
z a w ie r a  k o m e d ję ,  k tó r a  b y ła  g r a n a  u p an i  D u ChA- 
telet; d r u g i  d a l s z y  c i ą g  f i lozoficznego  r o m a n s u  
pod  t y tu łe m  Candide. O b y d w a  te r ę k o p i s o m  
w k ró tc e  m a j ą  b y ć  o g ło s z o n e  d ru k ie m .

P o d o b n e g o  r o d z a ju  o d k ry c ie  m o ż e  n i e s łu s z n i e  
m niej  w z b u d z a j ą c e m  c ie k a w o ś ć  p u b l ic z n o ś c i ,  j e s t  
w y k ry c ie  d w u d z ie s tu  to m ó w  n a p i s a n y c h  p r z e z  
n ie d a w n o  z m a r ł e g o  m ło d e g o  k ró la  P o r tu g a l s k i e g o  
Don P ed ra ,  w  p rz e d m io c ie  poli tyki,  w  k tó r y c h  w y ­
r a ź n i e  o d b i ła  s ię  w z n i o s ł a  d u s z a  t e g o  m o n a r c h y .

—  W L o n d y n ie  n ie d a w n o  z d a r z y ł  s ię  w y p a d e k  
n i e z n a n y  w d z ie ja c h  l i te ra tu ry  d r a m a t y c z n e j .  P .  
Dion B o u c in c a u l t ,  j e s t  a u to r e m  d r a m a tu  po d  ty tu ­
łem : Octoroon, k tó r y  j u ż  ze  d w a d z ie ś c ia  r a z y  
p r z e d s t a w i a n o .  W  d r a m a c ie  ty m ,  m a lu ją c y m  
o b y c z a je  w S ta n a c h  n ie w o ln ic z y c h  A m ery k i  P ó ł ­
no cne j ,  b o h a te r k a ,  n iew inn a ,  a  p r z e ś l a d o w a n a  nie­
w o ln ic a ,  u p a d a  i u m ie r a  p r z y  k o ń c u  d r a m a t u ,  tak  
j a k  to z w y c z a jn i e  dz ie je  s ię  w ż y c iu  r z e c z y w i -  
s t e m .  R o z w i ą z a n i e  tak ie  s z t u k i ,  nie p o d o b a ło  s ię  
p u b l i c z n o ś c i  a n g ie l s k ie j .

W  s k u t k u  teg o  p. Dion B o u c in c a u l t ,  k tó r y  n a ­
p i s a ł  p o p rz e d n io  o b r o n ę  p i e r w o tn e g o  r o z w i ą z a n i a  
s w e g o  d r a m a t u ,  obecn ie  o g ł a s z a ,  iż  z u p e łn ie  j e  
zm ie n i ł .  N o w y  l is t  j e g o  do p u b l i c z n o ś c i ,  b rz m i  
ja k  n a s t ę p u j e :  „ P .  B o u c in ca u l t  m a  z a s z c z y t  z a ­
w iado m ić ,  iż o d e b r a ł  l is ty  c iąg le  d o m a g a j ą c e  s ię  
z m i a n y  w r o z w ią z a n iu  Octoroon'a, tak  a b y  b o h a ­
t e r k a  nie p o d le g ła  t a k  s m u t n e m u  lo s o w i .  Nie m o ­
że  on o p r z e ć  s ię  w p ły w o w i  s e r d e c z n y c h  u c z u ć  
w y r a ż o n y c h  w ta k  l icznej k o r e sp o n d e n c j i ,  an i o d m ó ­
w ić  ż ą d a n io m  tak  ł a tw y m  do z a d o s y ć u c z y n i e n i a .  
N o w y  o s t a tn i  a k t  d r a m a tu ,  u ło ż o n y  p r z e z  p u b l i ­
c z n o ś ć ,  a  w y k o n a n y  p r z e z  a u to r a ,  będz ie  d z iś  
p r z e d s a tw i o n y .  S p o d z ie w a  s ię  o n ,  że  s ł u c h a c z e  
p r z y j m ą  g o  j a k o  ho łd  w d z ię c z n o ś c i  z a  d o b ry  ich 
s m a k ,  k tó re g o  n ig dy  nie p o d d a w a ł  w w ą tp l iw o ś ć ” . 
B e z w ą t p i e n i a  j e s t  to c i e k a w y  w y p a d e k ,  g o d n y  z a ­
p i s a n ia  do d z ie jó w  l i te r a tu r y  d r a m a ty c z n e j .

—  Times o g ł a s z a  l is t  od p. M u r c h i s o n a  d o n o ­
s z ą c y  w a ż n ą  d la  j e o g r a f ó w  i ludz i  n a u k o w y c h  
w ia d o m o ś ć ,  że  lo rd  VVilb’ain H ay ,  b ę d ą c y  c y w i l ­
n y m  k o m i s a r z e m  w K a s z m i r z e ,  po n i e z m o r d o w a ­
n y c h  s t a r a n i a c h  w celu  o d k ry c ia  ś la d ó w  Adolfa  
S c h la g in w e i t ,  n a k o n ie c  p o tra f i ł  u z y s k a ć  dz ienn ik  
tego ś m ia łe g o  p o d r ó ż n ik a .  J a k  w iad on ió ,  o p u ś c i ­
w s z y  s w y c h  b rac i  R o b e r t a  i H e r m a n a ,  po  w s p ó l -  
nem  p r z e b y c iu  g ó r  K a r a k o r u m  i K u en lu  i d o s t a ­
n iu  s i ę d b E l e z i  n iedaleko  J a r k a n d u ,  Adolf p u śc i ł  s ię  
w d a l s z ą  podróż/ k u  p ó łn o c o - z a c h o d o w i  i w d r o ­
d z e  do K o k a n u ,  n ie d a le k o  K a s z g a r u ,  z o s t a ł  z a m o r ­
d o w a n y  p r z e z  r o z b ó jn ik ó w .  D ziennik  j e g o ,  j a k  d o ­
nosi  lord H a y ,  z a w ie r a  1 3 5  s t ro nn ic ,  ś c iś le  p i s a n y c h  
n o ta te k .— O s ta tn ie  w nim u w a g i  s ą  z a m ie s z c z o n e  
p o d . I I  S ie r p n ia  1 8 5 6  r. na  k i lk a  dni p r z e d  ś c ię ­
ciem. B ra c ia  Adolfa  S c h la g in w e i t a ,  ty m  s p o s o b e m ,  
b ę d ą  m o g l i  w z b o g a c ić  o g ł a s z a j ą c e  s ię  w s p o m n i e ­
nia  z p o d r ó ż y ,  o p ise m  k r a j ó w ,  k tó re  w c z a s a c h  
n o w o ż y tn y c h  n ie  o śm ie l i ł  s ię  z w ie d z ić  ż a d e n  z  p o ­
dróżn ikó w 1.

— Money Market Review  p o d a je  n a s t ę p n e  
u w a g i  o  u z b r o je n ia c h  w E u ro p ie .  „ W e d ł u g  w ia d o ­
m o ś c i  z e b r a i iy e h  od ró ż n y c h  s t a ty s t y k ó w  o l iczbie 
ludz i  w w o j s k a c h  E u r o p e j s k ic h ,  m o ż n a b y  p ra w ie  
w ą tp ić  o p o s tę p ie  lu d z k o śc i ,  p r z e k o n a w s z y  s i ę ,  że 
o b ecn ie ,  n a jn iż e j  r a c h u ją c ,  z n a jd u je  s i ę  w' E u ro p ie  
o k o ło  4 m i l i o n ó w  ludżi pod  bronią ;  a  m ianow ic ie  
w A n s t r j i  7 3 8 , 3 4 4 ;  w P r u s a c l i  7 1 9 , 0 9 2 ;  w e  F r a n ­
cji 6 2 6 , 0 0 0 ;  w W ie lk ie j  B ry ta n j i  w r a z  z  ln i ł j a m i  
5 3 4 , 8 2 7 ;  w D an ji ,  S z w e c j i ,  H i s z p a n j i ,  P o r tu g a l j i  
i W ł o s z e c h  3 0 3 , 4 9 7 ;  czyli  r a z e m  5 , 7 7 1 , 7 6 0 .  K o ­
s z t a  ż y w ie n ia ,  u b r a n ia  i p łacy  tych  ludz i ,  ś r e d n io  w y ­
n o s z ą  ro c z n ie ,  r a c h u j ą c  po  4 0  t. s t .  ( 1 6 8 0  z ł p . )  na 
g ło w ę ,  p r z e s z ł o  1 5 0 , 0 0 0 , 0 0 0  f. st.  ( 6 , 3 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  
z i p . ) ;  a le  s t r a t a  nie o g r a n i c z ą  s ię  t ą ,  n a w e t  
tak  o g r o m n ą  s u m ą ,  bo t r z e b a  t a k ż e  l i c z y ć ,  wiele 
by z y s k u  p r z y n io s ł a  p r a c a  p r o d u k c y jn a  takiej  m a ­

s y  lu dz i .  P r a c a  3 , 7 7 1 , 7 6 0  z d r o w y c h  i s i ln ych  l u ­
dzi n ie  m o ż e  b y ć  c e n io n a  r o c z n ie  n iże j  1 2 0 , 0 0 0 , 0 0 0  
f. s t .  ( p r z e s z ł o  5  m il ia rd ó w  z łp . ) ,  t a k ,  że  ty m  s p o ­
s o b e m  E u r o p a  ro c z n ie  traci  p r z e s z ł o  2 7 0  m il io nó w  
f. s t .  ( p r z e s z ł o  1 1 miliardów ' z łp . )  J e s t e ś m y  p r z e ­
ko n a n i ,  że  s u m a  ta  ra c z e j  j e s t  z a  n iz k a ,  n iż  z a  w y -  
s b k a .  C q g o r s z a ,  nie  w id a ć  w c a le  a b y  w p r z y s z ł o ­
ści  s t r a t a  ta  b y ła  z m n i e j s z o n a .  Od c z a s u  r o z p o ­
c z ę c ia  z a c ię te j  w o jn y  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h  p ó łn o c n e j  A m e ę y k i ,  nie m o ż n a  n a w e t  s z u k a ć  
p o c ie c h y  w  N o w y m  Swrie c ie .“

—  N iedaw m o s p e c j a ln y  k o m ite t  o f ice ró w  a r s e n a ­
łu ,  b a d a ł  w  W o o lw i c h ,  n o w y  n i e p r z e m a k a j ą c y  to r ­
n i s t e r ,  w y n a l a z k u  k a p i t a n a  P e t e r r s o n a ,  i po  d o k o ­
n a n y c h  p r ó b a c h  u z n a ł  g o  z a  d o b ry  do u ż y t k u .  
N ie k tó re  to r n i s t r y  n a p e łn ia n o  w r z ą c ą  w o d ą ,  b ez  
n a j m n i e j s z e g o  ich u s z k o d z e n i a ;  inne  z n ó w  n a p e ł ­
niono  n a b o j a m i  i t r z y m a n o  1 2  g o d z in  w s ło n e j  w o -  
dzie ,  co w c a le  nie z e p s u ł o  n a b o jó w ,  an i  to rn is t ró w .

—  W  P a r y ż u  o b m y ś lo n y  t e r a z  z o s t a ł  now y  
s y s t e m a t  la ta r n i ,  p o le g a ją c y  n a  p o w ię k s z e n iu  ś w ia ­
t ł a  g a z o w e g o .  Z a s a d z a  on  s ię  na  u m ie s z c z e n iu  
n a  2 - c h  p r z e c iw le g ły c h  s z k ł a c h  la ta rn i ,  s o c z e w e k ,  
k tó r e ,  k o n c e n t r u j ą c  p r o m ie n ie  ś w ia t ł a  w sw o ic h  
o g n i s k a c h ,  o d b i j a j ą  j e  n a s t ę p n ie  w r ó ż n y c h  kie­
r u n k a c h ,  a  tern s a m e m  w d w ó j n a s ó b  p r z y n a jm n ie j  
p o w i ę k s z a j ą  ich s i łę .  L a ta rn ie  te n i e z a p r z e c z o n ą  
nad  d a w n e m i  m a j ą  w y ż s z o ś ć ;  w P a r y ż u  12  j u ż  
ta k ic h  św ie c i  n a  p la c u  V e n d ó m e  i w k ró tc e  z a p e ­
w ne  w s z ę d z i e  n o w e  te u l e p s z e n ia  w p r o w a d z o n e  
z o s t a n ą .

J U R Y S P R U D E N C J A  
Z  Ustaw Hypotecznych.

C z y  w ła śc ic ie l  n ie r u c h o m o ś c i ,  lub p r a w a  
r z e c z o w e g o ,  p r z e c i w  k tó r e m u  o s t r z e ż e n i e  
z y s k a n e ,  m o ż e  od d e c y z j i  T r y b u n a ł u  d o ­
z w a l a j ą c e j  o s t r z e ż e n i a  o d w o ł a ć  s ię  do w y ż  
s z e j  In s ta n c j i?

S e n a t  zgo d n ie  z w n io sk a m i  u z n a ł  d o p u s z c z a l ­
n o ś ć  o d w o ł a n i a  z  z a s a d :

że  o g ó ln e  j e s t  p ra w id ło ,  iż w y r o k i  p r z e z  
p e łn y  S ą d  w y d a n e ,  u le g a ją  z a s k a r ż e n i u  do 
w y ż s z e j  I n s t a n c j i ,  s k o r o  p rz e d m io t  s p o r u  
p r z e c h o d z i  a t r y b u e j ę  w y r o k o w a n ia  w o s t a ­
tniej  In s ta n c j i ;

że p o d o b ie ń s tw o  z  a r e s z t e m  j e s t  ty lko  p o ­
z o r n e .  —  W ł a d z a  d y s k r e c jo n a ln a  P r e z e s a  
z  a r t .  5 5 8  p o le g a  n a  d o m n ie m a n e j  z n a j o m o ­
ści o s ó b  i s t o s u n k ó w ,  m o ż e  on d o z w o l ić  
a r e s z t u  be z  z ł o ż e n i a  d o w o d u ,  d la  te g o ,  że 
z n ies ien ie  a r e s z t u  w k a ż d e j  chw il i  m o ż e  być 
ż ą d a n e m ,  n a t o m i a s t  o s t r z e ż e n i e  p o z o s t a j e  
do u k o ń c z e n i a  s p r a w y  i ty lko  na  m o c y  p r a ­
w o m o c n e g o  w y r o k u  m o że  być w y k r e ś lo n e m ;

że  n a z w a n i e  w y r o k u  t a k ie g o  r e z o l u c j ą  
nie  z m ie n ia  j e g o  n a t u r y ,  o bo k  j e s z c z e  u w a ­
g i ,  że  p r o c e d u r a  z n a  r e z o lu c je  (o r d o n a n c e )  
np .  d e le g o w a n e g o  en re fe re ,  od k tó ry c h  o d ­
w o ła n ie  s ł u ż y  do p e łn e g o  S ą d u ; —

ż e  w y r o k  p o d o b n y  j e s t  t y m c z a s o w o  w y ­
k o n a ln y  p r z e z  z w i e r z c h n o ś ć  h y p o t e c z n ą .  
tak  s a m o ,  j a k  w y ro k i  p r o w iz o r y jn e  z a r t .  
1 3 5  o s e k w e s t r ,  a l im e n ta  i t. p. p r z e c ie ż  

z. u c h y le n ie m  p r z e z  S ą d  w y ż s z y  i e g z e k u ­
c ja  t y m c z a s o w a  z o s t a j e  z a w ie s z o n ą  lub  z n ie ­
s i o n ą , — n a k o n ie c  d la  tej s t a n o w c z e j  p o b u d ­
ki, ż e  m o ż n o ś ć  o d w o ła n ia  s i ę  do w y ż s z e j  In­
s ta n c j i ,  n ig dy  w p r a k ty c e  nie  b y ła  s p o r z o n ą  
s t r o n ie  ż ą d a j ą c e j  o s t r z e ż e n i a ,  n ie  b y ło b y  
więc  s p r a w ie d l iw e m ,  iż b y  d ru g ie j  s t ro n ie  
a p e l a c j a  b y ła  w z b r o n io n ą .

B ro d n ic k i  Z. J a r o s z y ń s k i ,  
d. 21  M a ja  ( 2  C z e rw c a )  1 8 4 7  r.

C z y  m o ż n a  z y s k a ć  o s t r z e ż e n ie  n a  z a s a ­
dzie d e f e r o w a n e j  w p o z w ie  p rz y s ię g i?

T r y b u n a ł  dozw rolił o s t r z e ż e n i a  o b c ią ż a ją c e g o  
n i e r u c h o m o ś ć ,  s u m ę  k a p i t a ln ą  p r o c e n ta m i  z a  lat 
k i lk a n a śc ie ,  s z k o d a m i  i s t r a c o n e m i  z y s k a m i ,  j e d y ­
nie n a  p o d s ta w ie  p o z w u ,  w k tó r y m  b y ła  p r z y s i ę  
g a  d e fe ro w a n ą .

S e n a t  u w a ż a ł ,  ż e  z b y t e c z n a  ł a t w o ś ć  w d o z w a ­
lan iu  o s t r z e ż e ń  j e s t  n a d u ż y c ie m  p r z e p i s u  a r t .  137  
U s t .  H yp .  k t ó r y  rz e c z y w iśc ie  nie j e s t  d o s y ć  j a ­
s n y m  i t ł u m a c z o n y  ta k ,  j a k  g o  po w i ę k s z e j  c z ę ­
śc i  S ą d y  w y k ła d a j ą ,  n a d e r  s z k o d l iw e  p o c ią g a  n a ­
s t ę p s t w a ,  k r ę p u je  w ł a s n o ś ć ,  k r ę p u j e  o b r o t  k a p i ­
ta łó w .

S ą d y  u w a ż a j ą ,  iż d o z w o le n ie  o s t r z e ż e n i a  ich 
w ła d z y  d y s k r e c jo n a ln e j  j e s t  p o z o s t a w i o n e ,  s k o r o  
k to  p o z e w  w y d a  i w nim d o w ó d  j a k i  o f ia ru je  j u ż  
o s t r z e ż e n i a  d o z w a l a j ą ,  g d y  t y m c z a s e m  p r a w o  w y ­
m a g a  o k a z a n ia  d o w o d ó w  ż ą d a n ie  p o p i e r a j ą c y c h  — 
nie d o s y ć  j e s t  p rz e to  o f ia ro w a ć  d o w ó d ,  t r z e b a  go  
o k a z a ć ,  — t r z e b a ,  ż e b y  d o w ó d  ten  b y ł  taki,  iżby  
p o d łu g  w sz e lk ie g o  p o d o b ie ń s tw a  ż ą d a n ie  m o g ło  
być  p r z e z  S ą d y  p r z y ję t e .  I tak ,  g d y b y  kto ż ą d a ł  
o s t r z e ż e n i a  n a  1 0 0 , 0 0 0  a  s k ł a d a ł  r e w e r s  n a  1 0 , 0 0 0  
z łp .  S ą d  p r z e c ie ż  nie m ó łb y  d o z w o l ić  o s t r z e ż e n i a  
j a k  n a  1 0 ,0 0 0 .  —  Gdy z a ś  kto ż a d n e g o  d o w o d u  
nie s k ł a d a ,  gdy  g o  ty lk o  o f ia ru je ,  c z y  to z  inkwi- 
zycj’i, c z y  z  p r z y s ię g i ,  S ą d  nie m o ż e  d o z w o l ić  
o s t r z e ż e n ia ,  bo ani in k w iz y c ja ,  an i  p r z y s i ę g a  s a ­
m a  p r z e z  śfę nie j e s t  d o w o d e m ,  d o p ie ro  g d y  b ę ­
dz ie  n a z n a c z o n a  in k w iz y c ja ,  i g d y  ś w ia d k o w ie  
s tw ie r d z ą  p r e te n s ję ,  d o p ie ro  g d y  n a z n a c z o n a  b ę ­
dz ie  p r z y s i ę g a  i ta  z o s t a n ie  w y k o n a n a  lub  o d m ó ­
w io n a ,  d p w ó d  m o ż e  być  o s ią g n ię ty ;  j a k ż e  m o ż n a  
c u d z ą  w ła s n o ś ć  t a m o w a ć  t a m ,  g d z ie  d op ie ro  teg o  
r o d z a j u  d o w ó d  j e s t  p r o p o n o w a n y ,  g d z i e  p rz e to  
ż a d e n  j e s z c z e  d o w ó d  nie i s tn ie je .

S e n a t  podzie li ł  w  te j  m ie rz e  zd a  nie P r o k u r a to r a  
i z a tw ie r d z i ł  w y r o k  S ą d u  A p e la c y jn e g o ,  k tó r y  
o s t r z e ż e n i a  nie d o p u śc i ł .

Brodnicki X  Jaroszyński. _____
d. 21 M aja  ( 2  C z e r w c a )  1 8 4 7  r.

C z y  h y p o t e k a  p r a w n a  s ł u ż y  n a  n ie r u c h o ­
m o śc i ,  d z ie r ż a w c y  d ó b r  r z ą d o w y c h ?

S e n a t  u w a ż a ł ,  ż e  p r a w o  o p r z y w i l e j a c h  i liypo- 
t e k a c h  z  r. 1 8 2 5  z n io s ło  a r t .  7 2  Pr .  S e jm .  z r. 
1 8 1 8 ,  k tó ry  n a d a w a ł  s k a r b o w i  h ypo tek ę  p r a w i ,ą  
ty lk o  n a  m a ją tk u  p o b o rc ó w  i r z ą d c ó w .  A lt .  15 
P r .  z  r. 1 8 2 5  s t a n o w i :  że  s k a r b o w i  s ł u ż y  ty tu ł  
do hypó tek i  p r a w n e j ,  co  do n a le ż n o śc i  w y n ik ły c h  
z  o d p o w ie d z ia ln o śc i  p o b o rc ó w  i tych w s z y s t k i c h ,  
k tó ry m  w ła s n o ś ć  p u b l i c z n a ,  w j a k i m  b ą d ź  w z g lę ­
dz ie  j e s t ,  lub  b y ła  p o w ie rz o n ą -

S k a r b  ż ą d a ł  z a p i s a n i a  hypótek i  p r a w n e j  n a  nie­
ru c h o m o ś c i  d z i e r ż a w c y  d ó b r  r z ą d o w y c h  z a  z a le ­
g ł o ś ć  c z y n s z u  d z ie r ż a w n e g o ,  i p r e t e n s j e  p r z e z  
R z ą d  G u b e r n j a ln y  w y r a c h o w a n e . — Z w i e r z c h n o ś ć  
h y p o te c z n ą  i S ą d  A p e la c y jn y  o s t r z e ż e n i a  nie d o ­
p u ś c i ły .  I w S e n a c ie  b y ły  z d a n ia ,  iż d z i e r ż a w c a  
nie j e s t  t e g r  r o d z a j u  o s o b ą ,  j a k  p o b o r c a ,  j a k  a d ­
m in is t r a to r ,  że  o n  nie j e s t  d e p o z y t a r j u s z e m ,  lecz 
z  m o c y  u m o w y  ze  S k a r b e m  z a  u s t a n o w i o n ą  ce n ę  
sa m o d z ie ln ie  p o b ie ra  d o c h o d y .

L e c z  p r z e m o g ło  z d a n ie  p r z e c iw n e  z g o d n e  z  w n io ­
s k a m i  P r o k u r a t o r a ,  k tó r y  u w a ż a ł ,  iż p r z e p i s  p r a ­

w a  j e s t  o g ó ln y  i tak  o b s z e r n y ,  iż o b e j m u j e  i d z ie ­
r ż a w c ó w  dó b r  r z ą d o w y c h ,  k tó r z y  m a j ą  so b ie  p o ­
w ie r z o n ą  w ł a s n o ś ć  r z ą d o w ą ,  bo d o b r a  rz ą d o w e ,  
w p r a w d z ie  ty tu łe m  d z ie r ż a w y ,  a le  z a w s z e  m a j ą  
so b ie  j e  p o w ie r z o n e  do c ią gn ie n ia  d o c h o d ó w ,  k t ó ­
re w i lości o z n a c z o n e j  S k a r b o w i  p o w r a c a j ą  z  o b o ­
w ią z k ie m  z a c h o w a n ia  w d o b r y m  s ta n ie  tak  b u d o ­
wli j a k  c z ę s t o k r o ć  i i n w e n ta r z a  m a r t w e g o .— U w a ­
ż a ł  da le j  S e n a t ,  iż n ie d o p u s z c z e n ie  w p i s a n i a  liy- 
poteki p r a w n e j  p rz e c iw  d z ie r ż a w c y ,  tę  p o c ią g n ę ło ­
by n ie k o n s e k w e n c ję ,  iżby  S k a r b  z m u s z o n y  był 
p r z y c h o d z ić  w d r o d z e  illacji,  z  m o c y  a r t .  1 3 7  U s t .  
H y p .  o d o z w o le n ie  o s t r z e ż e n i a  do  S ą d u ,  k t ó r y  
nie j e s t  w ła ś c iw y m  do  r o z p o z n a w a n ia  p re te n s j i  
p rz e c iw  d z i e r ż a w c y  i s k ł a d a ć  w  h y p o te c e  p o z e w  
ta m ,  g d z ie  ża d n e g o  p o z w u  nie p o t r z e b u j e  w y d a ­
w a ć ,  bo p o d łu g  P o s ta n o w ie n ia  B a dy  A d m in is t ra ­
c y jn e j  z  d. 13 ( 2 5  K w ie tn ia  1 8 3 4  r. D z. P r .  T .  
X V I  s t r .  3 3 . )  R z ą d y  G u b e r n ja ln e  s ą  w ła d z e  zdo lne  
w s z e lk ie  w z a j e m n e  o b r a c h u n k i  i p r e t e n s je  s t a ­
n o w c z o  r o z p o z n a w a ć .  S e n a t  z g o d n ie  z te ir i  z d a ­
niem  u z n a ł :

iż h y p o te k a  p r a w n a  S k a r b o w i  s ł u ż y ,  i ż ą ­
d a n e g o  o s t r z e ż e n i a ,  lecz  ty lk o  co  do p r e ­
t e n s j i  w y l ik w id o w a n y c h ,  dozw oli ł .

I l l a c ja  P r o k u r a to r j i .  
d. 2 4  L i s to p a d a  (6  G ru d n ia )  1 8 4 7  r.

K O R E S P O N D E N C J A .

W  n u m e r z e  D ziennika Powszechnego z  d. 16 
G ru d n ia ,  u m i e s z c z o n y  był  a r t y k u ł  w y ję ty  z  Peters- 
burgskiej Gazety Giełdowej, o k o n ie c z n o śc i  u p r o ­
s z c z e n ia  p r z e w o z u  t o w a ró w  n a  k o le j a c h  ż e l a z n y c h ,  
t a k  a b y  u n ik n ą ć ,  o ile m o ż n o ś c i ,  w s ze lk ich  zvvtok, 
p r z e ł a d o w a n i a  z w a g o n ó w  na  w a g o n y ,  c z ę s t e g o  
w y ła d o w y w a n i a  n a  s k ł a d y ,  i innych  ty m  p o d o ­
b n y c h  nie p o t r z e b n y c h  o p e r a c i j ,  k tó re  n ie ty lk o  
o p ó ź n i a j ą  p r z y b y c i e  t o w a r u  n a  m ie jsce ,  ale n ie ra z  
s t a j ą  s ię  p r z y c z y n ą  z e p s u c i a  n i s z c z ą c e g o  z u p e ł ­
nie j e g o  w a r to ś ć .  N a  p o p a rc ie  ro z w in ię ty c h  w ty m  
a r ty k u le  u w a g ,  p o z w a l a m  s o b ie  p r z y t o c z y ć  w y p a ­
dek ,  k tó r y  p r z y c z y n i ł  mi z n a c z n ą  s z k o d ę  i k tó r y  
m o ż e  się  p o w t ó r z y ć  p o m im o ,  że o ile m o ż n o ś c i  
s t a r a ł e m  się  t e m u  ua  p r z y s z ł o ś ć  z a p o b ie d z .

Od k i lku  lat, o k o ło  tego  c z a s u ,  o t r z y m u j e  z  z a ­
g r a n ic y  j a j k a  z a p ło d n io n e  r o z m a i ty c h  r o d z a j ó w  
r y b  z ro d z in y  ł o s o s i o w a t y c h ,  k tó re  s t a r a m  s ię  
z a a k l im a t y z o w a ć  w w o d a c h  w K ró le s tw ie .  T e  j a j k a  
p r z e s y ł a n e  p o c z t ą  o s o b o w ą ,  p r z y c h o d z i ł y  do  W a r -  
s z a w y  9 - g o  d n ia  d y l i ż a n s e m  S łu p e c k im .  W  ro k u  
b i e ż ą c y m ,  t r a n s p o r t  1 0 0 , 0 0 0  j a j e k  r y b y  F e r a ( i  r o ­
d z a j u  Lipieni z  ro d z in y  ło s o s io w a ty c h ) ,  w y s ł a n y  
tą  s a m ą  d ro g ą ,  z o s t a ł  z  niej z w r ó c o n y  p r z e z  j e ­
den  z  dom ó w  kom iso w  ych  B e r l iń sk ic h ,  i p r z e s ł a n y  
k o le j ą  ż e l a z n ą  W r o c ł a w s k ą ,  pod  a d r e s e m  j e d n e g o  
z  d o m ó w  k o m is o w y c h  W a r s z a w s k i c h .

N a  p o z ó r  z d a w a ło b y  s ię ,  że ta  z m ia n a  d ro g i  po 
w in n ab y  b y ła  mnie w ie rz y ć .  T y m c z a s e m  z u p e łn ie  
by ło  in a c z e j  W s p o m n i o n y  t r a n s p o r t  z a m i a s t  9 ,  
b y ł  15 dni w  d ro d z e ;  k o s z t a  p r z e w o z u  z a m i a s t  3  
w y n io s ły  1 0  r s . ;  i co n a j g o r s z e ,  j a j k a  p r z y s z ł y  
p ra w ie  w s z y s tk i e  z e p s u t e .  T e n  p r z y k r y  w y p a d e k  
j e s t ,  j a k  ini s ię  z d a je ,  s k u tk ie m  z łe g o  u r z ą d z e n i a  
p r z y  p r z e w o ż e n iu  ł a d u n k ó w '  n a  kole i  ż e l a z n e j ,  r ó ­
w n ie ż  j a k  i o b o j ę tn o ś c i  d o m ó w  k o m is o w y c h  z a ­
g ra n ic z n y c h ,  k tó re  nie z a j m u j ą  s ię  na le ż y c ie  s z y b -  
k iem w y e k s p e d jo w a n ie tn  p a k ,  p r z e c h o d z ą c y c h  
przez, ich ręce .  O p r ó c z  te g o  k iedy d o m  k o m is o w y  
B er l iń sk i ,  z m ien i ł  w s k a z a n ą  p r z e z  w y s y ł a j ą c e g o  
w d ro g ę  t r a n s p o r t u  p o c z t ą  o s o b o w ą ,  i chc ia ł  g o  
p r z e s ł a ć  k o le ją  ż e l a z n ą ,  po w in ien  g o  b y ł  w y e k s p e ­
d i o w a ć  nie p o c ią g ie m  t o w a r o w y m ,  a le  p o c ią g ie m  
o s o b o w y m  p o s p i e s z n y m  ( s z n e lc u g ie in ) ,  t e m b a r -  
d z i e j , że  p a c z k a  w k tó r e j  z a w ie r a j ą  s ię  j a j k a  nie 
w a ż y  n ig dy  w ięce j  nad  1 0  do 15  fu n tó w ,  a  c z ę s to  
wiele  m nie j .  T y m  s p o s o b e m  b y łb y m  o t r z y m a ł  
w s p o m n io n e  j a j k a ,  3 - g o  a n a jd a le j  4 - g o  dn ia  i co 
n a j w a ż n i e j s z e  nie b y ły b y  u le g ły  z e p s u c i u .

Z d a j e  ini s ię .  że  p o d a n e  pow y ż e j  s z c z e g ó ły  r z u -  
c;j p e w n e  ś w ia t ło  n a  k w e s t j ę ,  p o d n ie s io n ą  p r z e z  
Gazetę G iełdowa, z  te g o  p o w o d u  u w a ż a ł e m  z a  
s t o s o w n e  p r z e s ł a ć  j e  D z ie n n ik o w i  P o w s z e c h n e m u  
do o g ło s z e n ia .

Nie w y m ie n i łe m  n a z w i s k a  d o m ó w  h a n d lo w y c h ,  
p r z e z  k tó r y c h  ręce  p rz e c h o d z i ł  ten t r a n s p o r t ,  a ż e ­
by u n ik n ą ć  w s z e lk ie g o  p o d e j r z e n ia  o w y s t ę p o w a ­
nie p r z e c iw k o  o s o b i s to ś c i o m .  N a w e t  m u s z ę  o ddać  
s ł u s z n ą  p o c h w a łę  d o m o w i  k o m i s o w e m u  W a r ­
s z a w s k i e m u ,  z  k tó r y m  m ia łe m  do  c z y n i e n i a ,  z a  
u s ł u ż n o ś ć  z  j a k ą  s t a r a ł  s ię  n a p r a w ić ,  o ile b y ło  
w  j e g o  m o ż n o ś c i ,  b łąd  p o p e łn io n y  w B e r l in ie ,  i na 
p r z y s z ł o ś ć  z a p o b ie d z  ta k  s z k o d l iw y m  d la  mnie 
z w ło k o m .

E. H ignet.

R y s  postępu  H iera tu rf:żydow skiej iv o s ta ­
tnich czasach w ogóle, i  prabe polskich Ż ydów  
w szczególności.

W c ią g u  o s t a t n i e g o  t rz y d z ie s to le c ia ,  l i t e r a tu r a  
u Ż y d ó w  ta k  z n a c z n e  z ro b i ł a  p o s t ę p y ,  ż e  s z c z e ­
g ó ł o w e  o k re ś le n ie  j e j  r o z w o j u ,  z d o ln e b y  o y fo  
u t w o r z y ć  s p o r ą  k s ią ż k ę .  N ie z l iczo na  l i c z b a  d ż ie ł ,  
n a p i s a n y c h  p r z e z  Ż y d ó w  we w s z y s t k i c h  europeji-  
sk ie b  j ę z y k a c h ,  g łó w n ie  z a ś  w n iem ieck im ,  w y ­
s z ł a  n a  w idok  p u b l i c z n y .  Z n a c z n i e j s z e  z  tych dz ie ł  
d o ty c z ą :  H is to r j i  Ż y d ó w ,  T e o t o g j i ,  -E g żege(vk i ,  
G r a m a ty k i ,  L ek s ik o g ra f j i ,  P e d a g o g ik i ,  P o e z j i ' i  t .  p’. 
P r a w ie  w e  w s z y s t k i c h  k r a ja c h  e u r o p e j s k ic l r ,  w y ­
d a w a n e  s ą  p i s m a  p e r jo d y c z u e ,  m a j ą c e  n a  ce lu  p o ­
d n ie s ie n ie  l i te ra tu ry  J u d a i z m u .  Od s z e ś c iu  jat 
i s t n i e j ą  w N ie m c z e c h  T o w a r z y s t w a :  pod  k i e r u n ­
kiem D ra  J e i t ó ą k  w  W ie d n iu .  D r a E i ł i p s o n a  w M a ­
g d e b u rg u ,  D ra  G o ld sc h m id ła  w  L ip s k u ,  z a w ią z a n e  
do s z e r z e n i a  i w y d a w a n ia  w sz e lk ic h  p o z y t ą c z n y c h  

sd lA .lh is to l j i  i l i te ra tu ry  J u d a i z m u  p ism .  W  z e r 
s z ł y m  ro k u  p o w s t a ło  s t o w ą j z y s c e n i e , ,n a .c z e le  k t ó ­
re g o  s t o j ą :  R ab in  L on dy ńsk i ,  Dr. Adler i Dr. S a c h s  
w Berlinie , d la  w y d r u k o w a n ia  n a  p o ż y te k  ogó łu  
w s z e lk ic h  r ę k o p is in ó w  ż y d o w s k j ę k  k ó r n c L . m u ó -  
s tw o  p o ■wieikicff b ih lib te to lcb  eur'ripej 'skjch'z 'najciu- 
j e  .się. W  tym  ro k u  t a k ż e  w W iln ie  p a n  B e n ja -  
k o b  p r z e d s ię w z ią ł  Zayyiązłuijft; l ó w a r g y s f w ą .w po­
d o b n y m  c e lu ,  W ie lk ie  i w a ż n e  d z ie ła ,  p o ja w ia ją c e  
s ię  s k u tk ie m  ty c h  o k o l ic z n o śc i ,  z w r a c a j ą  n a  się 
u w a g ę  c a łe g o  u c z o n e g o  ś w i a t a ,  k tó ry  u z n a ł  w a ­
żny  w p ły w  i p o ż y t e k  l i te ra tu ry  ż y d o w s k ie j ,  n a  n a b -  
ki m a ją c e  s t y c z n o ś ć  ze  s t a r o ż y tn o ś c i a m i  i A r c h e ó -  
l o g j ą  w ogó lnośc i . '1 Dwie  s ł y n n e  A k a d e m je  Ento-i 
p e j s k ie ,  o c e n ia j ą c  u ż y te c z n e  p r a c e  Ż y d ó w  n a  p o ­
lu l i te ra tu ry  i n a u k ,  p r z y j ę ły  do1 s w e g o  g r o n a  trżecft 
z p o m ię d z y  nich. T a k  Dr. E ra n k  i’ Mu,ule,’ z ó s p i i r  
c z ło n k a m i  A k a d e m j i  P a r y z k ie j ,  a D r .  C h w a u i s o n ,  
—  P e t e r s b u r g s k i e j .  W  ro k u  1 8 5 9  A k aden r ja  P e -  
t e r s b u r g s k a  w y d a ła  o d e z w ę ,  z a c h ę c a j ą c ą  do  u tw o  
rż e n ia  f u n d u s z u  d la  ro z d a w a n ia  ro c z n e g o  p r e m iu m  
a u to r o m  n a j l e p s z y c h  dz ie l ,  z d z ie d z in y  l i t e ra tu ry  
ż y d o w sk ie j .
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P i s m a  p e r j o d y c z n e ,  k tó re  w  Galicji  w  

h e b r a js k i m  p. t. Bikure hoitym  i Kerem chemed 
w y c h o d z i ł y  p r z e z  lat  1 8 ,  r o z b u d z i ł y  w ie lk ie  ż y ­
c ie  u m y s ł o w e  p o m i ę d z y  u c z o n y m i  I z r a e l i ta m i  i d a ­
ły  p o p ę d  d o  d z ia ł a l n o ś c i  o b s z e r n e j ,  s k u tk ie m  c z e  
g o  p o m ie n io n e  c z a s o p i s m a  r o z p o w s z e c h n i ł y  m i ę ­
d z y  p u b l i c z n o ś c i ą  w ie le  prac p o ż y t e c z n y c h  dla n a u ­
ki. W  t y m  r u c h u  p r z o d o w a ł y  d w a  g e n j a ln e  u m y ­
s ł y :  I ła p p a p o r t  ( t e r a z  nadrabin  w  P r a d z e  C z e s k ie j )  
i K r o c h m a l ,  b a d a c z e  w s ł a w i e n i  n a u k ą  i z d o l n o ­
ś c ia m i  k r y t y c z n e m i .  O ni  to  nadali  w y ż s z y  k ie ru ­
n e k  l i teratu rze  ż y d o w s k i e j ,  i in e ty lk o  w y d o b y l i  na  
j a w  n o w e  m a t e r j a ł y ,  u s z ł e  do tąd  b a c z n o ś c i  b a d a ­
c z y ,  l e c z  t a k ż e  w s k a z a l i  d r o g ę ,  ja k  r o z p r o s z o n e  
n a  p o z ó r  n i e w a ż n e  d r o b n o s tk i  w  s t a r o ż y t n y c h  p i ­
s m a c h  r a b in ic z n y c h ,  g r u p o w a ć  i t w o r z y ć  z  nich  
c a ł o ś ć ,  z d o l n ą  z a p e ł n i ć  p r ó ż n ię  w  d z i e j a c h  ż y ­
d o w s k ic h .  R a p p a p o r t ,  J o s t  w  F r a n k fu r c ie  i Z u n z  
w  B er l in ie ,  s t a n o w i ą  trzy  n a j ś w i e t n i e j s z e  g w i a z d y  
n a  h o r y z o n c i e  l i te r a tu r y  ż y d o w s k i e j .  Oni to  w s k a -  
ż a l i  p o g l ą d ,  z j a k i m  n a l e ż y  s t u d j o w a ć  T a lm u d  b a ­
b i loń sk i  i j e r o z o l i m s k i  ( 1 6  f o l ia ln y c h  t o m ó w ) ,  o ra z  
n a s t ę p u j ą c e  p i s m a  r a b m ic z n e ,  o b e j m u j ą c e  o k r e s  
p r z e s z ł o  t y s i ą c a  lat (od  7 0  p r z e d  Ciir. d o  1 0  ) 0  po  
n. Chi*.);' on i  te ż  n a u c z y l i ,  j a k  z  ś c i s ł ą  k r y t y k ą  
i n a u k o w ą  d o k ła d n o ś c ią  w y d o b y w a ć  n a le ż y  s k a r ­
b y  r o z p r o s z o n e  w t y c h  p o m n i k a c h  p r z e s z ł o ś c i  i j a k  
j e  p r z e r o b ić  n a  u ż y t e k  a r c h e o lo g j i  i h i s to r j i .  Im 
w i ę c  w  r z e c z y  s a m e j  m a m y  d o  z a w d z i ę c z e n i a  w i e ­
le p r z y c z y n k ó w  r o z k w i e c a j ą c y c h  h i s t o r i ę  W s c h o ­
d u ,  s t a r o ż y t n ą J e o g r a f j ę ,  R e l ig j ę ,  J ę z y k o z n a w s t w o ,  
A s t r o n o m j ę ,  M e d y c y n ę ,  Z o o l o g j ę ,  B o t a n i k ę  i w s z y ­
s tk ie  g a ł ę z i e  u m i e j ę t n o ś c i  s t a r o ż y t n y c h .

] , O b o k  ty c h  . w y s i ł k ó w ,  o d d a w a n o  s i ę . z  w i ę k s z ą ,  
i n iż  p o p r z e d n io  g o r l i w o ś c i ą  u p r a w i e  j ę z y k a  h e b r a j -  
I s k ie g o  i u k a z a ł o  s i ę ,  s z c z e g ó l n i e j  w  P o l s c e ,  w ie -  
j lu  a u t o r ó w  p i s z ą c y c h  n a j c z y s t s z ą  h e b r a j s z c z y z n ą .  

Ż y d o m  n a j d o s t ę p n i e j s z ą ,  d z i e t a r o z k r z e w i a j ą c e  p o ­
m i ę d z y  lu d e m  p o t r z e b n e  u m ie j ę t n o ś c i  i d a j ą c e  m u  

i z a c h ę t ę  do p r z y s w a j a n i a  s o b i e  w s z e l k i c h  z a s o b ó w  
I w i e d z y  lu d z k ie j .  I tak Ż y d ó w  p r a c u j ą c y c h  wr P o l ­

s c e ,  nad l i t e r a tu r ą  h e b r a j s k ą  i d z i e ła m i  heb raj-  
sk ie in i ,  o r a z  nad r o z b u d z e n ie m  w  Ż y d a c h  z a m i ł o ­
w a n i a  do n a u k ,  p r z e m y s ł u  i t. 6. m a m y  l i c z n y  p o ­
c z e t .  N a j w a ż n i e j s i  z  a u t o r ó w ,  k tó r z y  p r z e z  d z i e ł a  
s w o j e  s i ę  o d z n a c z y l i ,  s ą  n a s t ę p u j ą c y :  L e w i n s o n  
w  K r z e m i e ń c u ,  k t ó r e g o  z n a k o m i t s z e  d z i e ł a  h e b r a j ­
s k i e  są :  o  O b o w i ą z k a c h  p r z e z  r g l ig ję  Ż y d o w i  n a ­
k a z a n y c h  c o  d o  p r z y s w o j e n i a  k u l tu r y  i u m i e j ę t n o ­
ś c i  k r a j o w e j ;  h i s tó r ja  J u d a i z m u ,  i inne  d z i e ł a  p o ­
le m ic z n e j  i e g z e g e , t y c z n e j  tr e śc i ;  M i z y s  z e  L w o w a ,  
w y d a w c a  d z ie ła :  l) ia  z w y c i ę ż e n i a  z a b o b o n ó w  i my*  
s t y c y z m u  m i ę d z y  Ż y d a m i ,  z  p r z y t o c z e n ie m  d o w o ­
dów1 z  J u d a i z m u :  B lo c h  w e  L w o w ie  w y d a ł  J e o g r a ­
fję i O p i s y  l u d ó w  ( 2  t o m y ) ; G i n c b u r g ,  l l i s t u r j ę  p o ­
w s z e c h n ą  i w i e le  d z i e ł  t ł u m a c z o n y c h  z  n i e m ie c k ie ­
g o ;  L e b e t i s o n ,  p o e t a ,  g r a m a t y k  i e g z e g e t v k ,  p r z y ­
s ł u ż y ł  s i ę  s z c z e g ó l n i e j  k o m e n t a r z e m  d o  c a ł e g o  p i ­
s m a  Ś - t e g o ;  S z o ń lm k  w  S u w a ł k a c h ' ,  u ł o ż y ł  S ł o ­
w n ik  O r m ia ń s k ic h ,  g re c k ic h  i s y r y j s k i c h  w y r a z ó w ,  
w  T a lm u d z ie  z n a j d u j ą c y c h  s i ę ,  o r a z  l l i s t u r j ę  n a ­
tu ra ln ą  i t, (i.; S i e b e n b e r g e r  w  W a r s z a w i e ,  n a p is a ł  
S ł o w n i k  H e b r a j s k o  •niemieckiii  inne d z i e ła ;  M ciu le ls-  
bauit i ,  S ł o w n i k  H e ł i r a j s k o - r ó s y j s k i  ( 2  t o m y )  i t. d.;  
H e r c b e r g ,  o  n a u k a c h  p r z y r o d z o n y c h .  D z ie ła  t r e śc i  
r ó ż n o r o d n e j  w  l i te r a tu r z e "  h e b r a js k ie j ,  w y d a w a l i

n a s t ę p u j ą c y  a u t o r o w ie :  Sząr, r ed ak tor  c z a s o p i s m a  
w e  L w o w ie ;  Suche, z  L i t w y ,  redaktor  c z a s o p i s m a  
h e b r a j s k i e g o  w  Berlin ie;  F inn , redak tor  t a k ie g o ż  
p i s m a  w W i l n ie ,  o ra z  lieifnuinń, Szerszaws/ri,Go(d- 
berą, Plnngian, Kaceuellcnboy en,  Straszun  i t. d.  
Z  p o e tó w  o d z n a c z y l i  s ię :  S. Cohn, Lebenson  j u ­
n ior ,  Filer, Streliksher, Beujukob, Eiclienbaum , 
Kinderfreund  i t. d. D z i e ła  l e k a r sk ie  d o m o w e  
i D ie t e t y k ę  n a p isa l i :  E l i a s z b e r g ,  J o w e l ,  e tc .  B i o -  
g r a f j e ,  p o w i e ś c i ,  o p o w ia d a n i a  i r o m a n s e  w y d a w a l i :  
S z u l m a n ,  M apa i w i e lu  in n ych .  J a k o  c i e k a w o ś ć  
z a s ł u g u j ą  na  w z m i a n k ę  p r z e k ła d y  n a  j ę z y k  h e ­
b ra jsk i:  T e le m a k a ,  T a j e m n ic  P a r y ż a  i t. d , c o  d o ­
w o d z i  b i e g ł o ś c i  t ł u m a c z ó w  w, o b u  j ę z y k a c h .

Z e  w s z y s t k i c h  d z i e ł ,  które s ię  p r z y c z y n i a ł y  do  
s z e r z e n i a  o ś w i a t y  m i ę d z y  Ż y d a m i ,  M in is te r ju m  

j  O ś w ie c e n ia  w  P e t e r s b u r g u  z a k u p y w a ł o  od a u t o r ó w  
p e w n ą  l i c z b ę  e g z e m p l a r z y ,  dla w s p a r c i a  i z a c h ę c e ­
nia ich  d o  d a l s z y c h  prac .  Od d w ó c h  lat w y c h o d z ą  
w W iln ie  i O d e s i e  T y g o d n i k i  w h e b r a js k i m  j ę z y k u ,

! k tó re  b a r d z o  s i ę  p r z y c z y n i a j ą  do s z e r z e n i a  o ś w i a t y  
i  i z a m i ł o w a n i a  n a u k  m i ę d z y  Ż y d a m i .  W ie le  t e ż  z j a ­

w ia  s i ę  prac l i t erack ich ,  z a s ł u g u j ą c y c h  na  p r z e t ł u ­
m a c z e n i e  n a  in n e  j ę z y k i .  S k u t k ie m  te go  r o z b u d z e ­
nia z a m i ł o w a n i a  do  s t u d j ó w ,  u k a z u j e  s i e  c o r a z  
w i ę c e j  m ł o d z i e ń c ó w ,  p o s i a d a j ą c y c h  z a s o b y  w ia d o  
m o ś c i  n a u k o w y c h .  Z a w s z e  b o w ie m  j ę z y k  h e b r a j ­
s k i ,  k tó ry  .po  d z i ś  d z i e ń  z o s t a ł  s i ę  ty lk o  w ł a s n o ś c i ą  

| Ż y d ó w ,  s ł u ż y ł  im z a  p o śr e d n ik a  do  p r z e j ś c i a  do  
o ś w i a t y  i n a u k  i p u y c h  n a r o d ó w .  W e  w s z y s t k i c h  
c z a s a c h  i u w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ,  g d z ie  Ż y d z i  p r z e ­
b y w a l i ,  z n a j d u j e m y  d z ie ła  p r z e z  Ż y d ó w  t łó m a c z o -  
n e  z  o b c y c h  j ę z y k ó w  na  h e b r a j s k i .  N a j w i ę k s z e

biblioteki  E u r o p y  p o s i a d a j ą  w i e le  s z a c o w n y c h  z a b y t ­
k ó w  g r e c k ie j  i a r a b s k ie j  u m i e j ę t n o ś c i ,  k tó r y c h  z a ­
c h o w a n i e  do  n a s z y c h  c z a s ó w ,  j e d y n i e  t ł ó m a c z e n i u  
ich na j ę z y k  h e b r a js k i  p r z e z  Ż y d ó w  z a w d z i ę c z a m y .  
N i e j e d e n  p r z y c z y n e k  do  h i s t o r j i  ś r e d n ic h  w i e k ó w ,  
p r z e z  n o w o c z e s n y c h  h i s t o r y k ó w  o p r a c o w a n y ,  z o ­
s t a ł  z e  ź r ó d e ł  h e b r a js k ic h  p o c z e r p n ię t y .

Selig Słonim ski.

—  W  dniu “2 4  b.  m. i r . ,  na ta r g a c h  o d b y w a j ą ­
c y c h  s i ę  w  u r z ę d z ie  k o n s u m c y j n y m  m . W a r s z a w y ,  
p ł a c o n o  z a  w ia d r o  o k o w i t y  p r ó b y  1 O-ej nr! r sr .  1 
k o p  4 2 ‘/ 2 do  r s .  I kop. 4 5 l/ a , z a  g a r n ie c  o d  k o p .  
4 6  y 2 do  k o p .  4 7  V,.

A)

KOLEJ ŻELAZNA.
1'ofiągi na drodze żelaznej Warszawsko- Wiedeń - 
s/ciej kursują od dnia 19 Września (\ Paździer­

nika) b. r. ir nu stępującym porządku:
7, Warszawy: 1. Pośpieszny (sc/tnelizug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu —  do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
— doŁowioza o godzinie 1 m. 25 po południu. 

Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej ih. 45 
zraua przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na, drugi dzień 
ze Sosnowców O godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór.

2 .

Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 3 5 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) 7j Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. Id w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy;- z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. (! m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o g o ­
dzinie G m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 ni. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3  
w południe.

3. Osobowo-t.owarowry wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie G m. 45 zraua i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m 
45 z rana.

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N .iD . 4353) Rejent K ancelarji Z iem iańskie/ 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Z powodu nastąpionej w dniu *20 Marca 1825 r 
śmierci Petroneli z Buczkowskich Milżyńskiej wie- 
rzyeielki sumy rs. 300 albo zip. 2000 na nieru­
chomości w Warszawie pod Nr. 48 sytuowanej w 
działu IV  wykazu hypotecznego pod Nr. 7 zabez­
pieczonej, toczy się postępowanie spadkowe, do, 
ukończenia którego termin półroczny na dzień 12 
(24) Marca 18G2 r. w Kancelarji hypotecznej wy­
znacza się.

W arszawa d. 10 (31) Sierpnia 1861 r.
Teofil Brzozowski.

(N . D. 4340) P isarz Kancelarji Z iem iańskie j 
Gubernii Lubelskiej w I.ntblinie.

Z powodu śmierci: 1° Jana  Pieniążek w 'erzy- 
ciela sumy zip. 5000 ubezpieczonej na nierucho­
mości w m. Lublinie pod Nr. poi. 23 4 położonej 
a Nr. hyp. 157 oznaczonej, 2° Karoliny z Plosze- 
wskicli Rosłowskicj współwaścieielki nieruchomości 
w m .Lublinie pod N poi. 126 położonej, aN r. hyp. 
83 oznaczonej, 3° Józefy z Porow skich,Skrajno- 
wskiej, wierzycielki sumy zip. 6o0o na dobrach 
Udrycze w Okręgu Zamojskim,Gubernii Lnhelskiej, 
ubezpieczonej; 4° E yzyka Rozenblat wierzyciela 
sumy rs. 180 na dobrach llorowie, w Okręgu Ka 
zimirskim G uber. Lubelskiej położonych, ubezpie­
czonej, obecnie w depozycie Banku Polskiego zn a j­
dującej się, i 5° Fiszla Horowicz wierzyciela sumy 
rs. 525 na dobrach Leśniczówka v. Zosin w Okr. 
i Gub. Lubelskiej położonych, przez ostrzeżenie 
ubezpieczonej rozwiniętero jest postępowanie spad­
kowe i termin do regulacji tych spadków na dzień 
15 (27) Marca 1862 r. jest wyznaczony. W szy­
scy zatem  interesenci w należne dowody opatrze­
ni, w term inie wymienionym, przedemną Pisarzem 
K ancelarji Ziemiańskiej, pod prekluzją praw swo­
ich stawić się winni.

w Lublinie dnia 18 W rześnia 1861 r,
Bonar, Sędzia p o. P is. Ziem.

(N . D. 4339) Rejent K ancelarji Ziem iańskiej 
Gubernii L ubelsk ie j w Lublinie.

O głasza, iż do uregu low ania spadków , lo p o  
ś. p. Ja n ie  C hrościelew skim  w ierzycielu, sum 
złp . 25,000 albo rs. 3 ,750 na dobrach  Klim on- 
towice w O kręgu  Kazim ierskim , i zip. 10,000 
albo rs. 1500 na dobrach W atuw ice w O sręg u  
K raśnickim  ubezpieczonych; 2o W eronice z B a­
ronów K arn ick ich  lo  ślubu Szeptyckiej, 2o ślu­
bu  hrab in ie  ^Komorowskiej, właścicielce dóbr 
R zepi n a  w O kręgu  Tom aszow skim ; 3o W ale- 
rjanic D ram ińskim  w łaścicielu dóbr Ratyczowa 
w O kręgu  Tom aszowskim , i w ierzycielu sum 
w dziale IV  pod pozycją 8 w ykazu dóbr W i­
śniow a A , w tym że O kręgu  ubezpieczonych, o- 
gólną kw otę z łp . 20,000 albo rs. 3000 w yno­
szących; 4o  D om inice z K arskich P io trow skiej 
w ierzveielec sum y złp. 100,000 albo rs. 15,000 
w dziale IV  pod pozycją 68 w ykazu hypotc- 
cznego dóbr B e tk a , w O kręgu  Chełm skim  zahy- 
potekow anej; 5o A ntonim  hrabi Tarnow skim  
na rzecz którego zap isana  jes t w dziale I I I  pod 
Nr. 6 wykazu dóbr K rasnobrodu , w O kręgu  Z a­
m ojskim ew ikeja, za  różne p raw a i obo.wiązki, 
term in n a d z ie ń  16 (28) M arca 1852 r. od go ­
dziny 10 rano, w K ancelarji podpisanego Rejen­
ta , wyznaczony został.

Lublin  d. 4 (16) W rześnia 1861 r.
Ignacy llzcszotarski.

(N. D. 4338) P isarz Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii Lubelskiej w Siedlcach.

O głaszam  niulejszcm, że z powodn nastąp io ­
nych śmierci:

1. A ugusta  H irschutan  w łaściciela dóbr ziem­
sk ich  Sokołow a, Ząbkow a, oraz w spółw łaścicie­
la osady fabrycznej cukrow ej E lźbie tow  zw a­
nej, w szystkich w O kręgu  W ęgrow skim  po ło ­
żonych.

*2. Ju lian n y  z Paw łow iczów  T ąkielow ej w ła ­
ścicielki sum y rs. 750 z dóbr Sabnie do depo­
zytu  T ow arzystw a K redytow ego Z iem skiego zło­
żonej. .

3. H erszka Chajraow icza K orona w łaściciela 
nieruchom ości w mieście S iedlcach pod N* bvp. 
215 położonej; otw orzyły  aię spadki, do u regu ­
low ania których wyznaczony został pó łroczny  
term in  na  dzień 24 M arca (5 K w ietn ia) 1862 r., 
wzywam więc w szystkich interesentów , aby się 
w rzeczonym term inie przedem ną Pisarzem  K an ­
celarji Z iem iańskiej w S iedlcach pod prek luzją  
staw ili.

S iedlce d. 30 S ierpn ia  (11 W rześnia) 1861 r 
P rzy łusk i.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

rzem  stawiły się i spisaniu protokółu regulacyjne­
go obecne były, a  to pod prekluzją prawem z roku 
1818 o przywilejach i hypotekach zagrożoną. D e­
cyzja nad dziełem regulacyjnem przez zwierz­
chność hypoteczną wydana zostanie.

Warszawa d. 2 (1 O Grudnia 1861 r 
Prezes,

Radca Stanu, M. Jaroszewski.

(N. D. 57 62) S ą d  Pokoju Okręt/u 
Ję  drzejo tos k ieijo.

W y d z ia ł llypotoczny .
Z  powodu żądania nowej regulacji hypoteki:
1. Domu murowanego w rynku m iasta W odzi­

sławia pod Nr. poi. 28 położonego z jednej strony 
z domem A braham a Silberberga i Dawida Cukier 
a  z drugiej z domem Bajli llindy  Uorowiczowej 
graniczącego tudzież:

2 . Przyległego powyższemu domu placu czyli 
podwórza własność w połowie Dawida Mendla Ro­
sen vert a  w drugiej połowie Szyi i Gitli małżon­
ków iMandlów stanowić mających, termin do regu­
lacji na dzień 16 (28) M arca 1862 r. w miejscu po 
siedzeń Sądu tutejszego z godziną U z rana  nazna­
cza a wskutku tego wzywa interesentów aby sami 
lub przez pełnomocników urzędoyvnie i szczegól­
nie umocowanych w terminie tym zgłosili się, żą­
dania swoje i wnioski do protokółu regulacji podali 
oraz dokumenta prawa ich udowodniająee zapro- 
dukowali, z zastrzeżeniem, że niezgłaszający się w 
term inie powyższym odpowiednie art. 154 i 160 
pruwa hypotecznego z r. 1818 z prawami swemi 
prekludowani będą.

Właściciele nieruchomości wywołanych jeżeli w 
terminie do regulacji hypoteki oznaczonym nie s ta ­
wią się, na żądanie któregokolwiek z interesentów  
na karę od rs. 1 kop. 50 do rs. 7 kop. 50 skazani 
zostaną i podług art. 150 t. p. wszelkie dobro­
dziejstwa prawne względem swych wierzycieli 
utracą.

Ogłoszenie decyzji jak a  w skutek regulacji wyda­
ną będzie nastąpi najdalej w dni ośm po spisaniu 
protokółu regulacji hypoteki i od tegoż dnia czas 
do odwołania się od niej upływać zacznie, in tere­
senci przeto bez dalszych wezwań przy publikacji 
tej obecni być winni.

Jędrzejów  d. 23 List. (5 G rud.) 1861 r.
Podsędek, Chludziński.

(N . D. 591'*) T rybunał Cywilny 
G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Podaje do wiadomości iż nieruchomość w W a r ­
szawie na przedmieściu Pradze pod N r. 211 G. 
położona do pierwiastkowej regulacji hypotecznej 
wywołaną zostaje i że term in do tej regulacji na 
dzień 10 (28) M arca 1862 r. jest oznaczony, 
przed Pisarzem Kancelarji Ziemiańskiej Karolem 
Hube.

Wzywa przeto strony interesowane, aby w ter­
minie tym z prawami do nieruchomości takowej 
flciągającemi się i dowodami prawa ich wyka- 
zującemi same lub przez pełnomocników urzę- 
ąownie umocowanych przed delegowanym Pisa­

(N. I). 5850) S ą d  Pokoju OJcręyu.
Sieradzieyo.

Z powodu żądania nowej regu lac ji hypoteki:
a) Douiu drew nianego z drzew a pobudow a- 

nego, takiejże oficyny w podw órzu, i innych po­
m niejszych i innych gospodarsk ich  zabudow ań 
z placem  na którym  istnieją, ogrodem  i łąk ą  
w mieście Sieradzu przy u licy  W arszaw skiej 
pod Nr. 254 położonych stanow iących własność 
Em ilii L ejsche.

b) Nieruchom ości sk ładającej się z domu dre­
w nianego parterow ego, stajenek i innych  po ­
m niejszych zaoudow ań gospodarsk ich , takoż 
z drzewu staw ianych, placu na którym  istnieją 
ogrodu i łąk i stanow iącej w łasność T eofila Ko­
w alskiego.

Uwiadumia interesentów, że takow a nastąpi 
w Sądzie tutejszym  dnia 20 M arca 1 K w ietnia) 
1862 roku.

W zyw a ich p rze to  aby d<r takow ej o so ­
biście lub przez pełnom ocnika urzędow nie i 
szczególnie ustanow ionego zgłosili się, żąda­
nia swe i wnioski do p ro toko łu  regulacji po­
dali i w dokum enta praw a ich udowadniające 
zaopatrzyli się.

O strzega oraz że n iezgłaszający się w te r­
m inie, podpadną skiukom  prekluzji w a rt. 154 
i 16U praw a o hypotekach  z ro k u  1818 p rze ­
pisanej.

Jeżeliby  w łaściciel nieruchom ości w yw oła­
nej w term inie do regulacji n iestaw ił się, tenże 
hu żądanie k tó regokolw iek  z interesentów  na 
k arę rs. 1 kopiejek 50 do rs. 7 kopiejek 50 
skazanym  zostanie i pod ług  a rt. 150 tegoż p ra  
wa u traea  wszelkie dobrodziejstw a praw ne, 
względem sw ych właścicieli.

O głoszenie decyzji jaka  w skutek  regulacji 
ak tu  wydaną będzie nastąpi dnia 21 M arca (2 
K w ietn ia) 1862 r. na publieznem  posiedzeniu 
Sądu tutejszego i od tego dnia czas do odw oła­
nia się od niej up ływ ać zacznie.

Interesenci p izc to  bez dalszego wezwania 
w tym że dniu  ogłoszeniu jej przytom nym i być 
w inni.

S ieradz d. 4 116) G rudnia  1861 r.
Mizger, za Podsędku.

licitm i sram mumii.
(N. D. 5704) B  an k  To l s k  i .

Podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 
2 (14) S tycznia r. p* w sali posiedzeń Ranku 
Polskiego, odbyw ać się  będzie in minus licy ta ­
cja przez opieczętowane deklaracjo, na dostaw ę 
dla Z ak ładu  W arzelni soli w Ciechocinku d rze­
wa opałow ego sosnow ego sażeni kubicznyeh 
m iary rosyjskiej dziew ięćset. Drzewo to po­
w inno być w lesie p iłą  rzn ięte  i łupane na 
szczapy, a to z drzew ostanów  rębnych ze 
rodrzewu zdrow ego nie m urszyw ego i rnc z mło­
dzieży. Cięcie drzewa, rznięcie i łupan ie  do- 
konywanem  być pow inno stosow nie do p rze­
pisów gospodarstw a leśnego z lasów R ządo­
wych zaprow adzonego. Drzewo to ma być łu ­
pane w szczapy i w rozm iarach, a  mianowicie: 
na d ługość jeden i pół arszyna, czyli trzy  i dwie 
trzecie stóp m iary polskiej, na lu k u  czyli części 
obwodowej najm niej dziew ięć cali m iary rosyj­
skiej (dziew ięć i pół cala  m iary polskiej) s trza ­

ły  czyli przecięcia  szcz;ipy cali sześć m iary  ro­
syjskiej (sześć i jedna  trzecia m iary polskiej), 
zaś W rednej czw artej części ogólnej ilości, szcza­
py trzym ać mogą na łu k u  ośm cali m iary ro ­
syjskiej (ośm i pięć dw unaste cala  m iary pol­
sk ie j) a  strza ły  ca li rosyjskich  pięć, a polskich 
pięć i trzy  dwunasta*.

Cena do licytacji ustanaw ia się po rs. 11 kop. 
50 za jeden sążeń m iary rosyjskiej, z d o st.w ą  
do Z ak ładu  W arzelrti S di w C iechocinku.

Z należytości za dostarczone drzewo p rzy p a­
dającej, potrącony będzie stpsownie do obow ią­
zujących przepisów jeden od stu na fundusz S to­
w arzyszenia Górniczego. D ostaw a tego drzew a 
m i być u sku teczn ioną  w ciągu roku 1862-

V adium  do licytacji w ym agane jest w jednej 
dziesiątej części wartości licy tow anego drzew a 
czyli rubli srebrem  tysiąc  trzydzieści pięć, k a u ­
cja zaś sam a w jednej czw artej części.

Bliższe w arunki dotyczące t *j dostaw y przej­
rzeć można każdodzirnn ie  wyjąwszy dni św ią­
teczne w biurze N aczelnika K ancelarji Banku 
Polskiego, oraz w biurze Z arządzającego Z a­
kładem  W arzelni Soli w Cióchócjńku.

M ający chęć pod jęcia  się tej dostaw y, winien 
złożyć, deklaracje opieczętow aną, adresow aną 
do w łasnych rą k  P rezesa  Ranku, deklaracja  na 
dostaw ę drzew a O pałow ego dla Z ak ładu  W a­
rzelni Soli w C iechocinku; nap isaną podług 
wzoru niżej zam ieszczonego bez p rzek reśleń  i 
skrobań, przy której dołączony być winien kwit 
kasy B anku na złożone, vadium .

D eklaracje takow e przyjm ow ane b ęd ąd o d n ia  
licytacji t. j . do dnia 2 (14) S tycznia r. p. do 
godziny 12 w południe.

W arszaw a d. 27 L is top. (1) G rudn ia) 1861 r.

Z a  P re ze sa , V ice -P rez es ,
R zeczyw isty Radca S tanu, S. Szemioth.

Naczolnik K ancelarji,
R adca K olegjaluy G . R adyński.

W zór do deklaracji ,

W  sku tek  ogłoszenia B anku z dnia 27 L isto­
pada (9 G rudnia) r. b. N. 28795 składam  niniej­
szą deklarację, że podejm uję się dostarczenia 
drzew a opałow ego dla Z ak ładu  W arzelni Soli 
w Ciechocinku w  ciągu roku  1862 w ilości 900 
w yraźnie dziew ięćset sażeni m iary rosyjskiej, po 
cenie ( tu  w ypisać cenę literam i) za jeden sążeń 
z dostaw ą n ą  place W arzeln i, a to pod ług  wa­
runków  licy tacyjnych k tóre są mi znajome. Kwit 
kasy R anku na  złożone vadium  w sum ie rub sr. 
1035 dołączam , (w ypisać datę, im ię, nazw isko 
i miejsce zam ieszkania.)

(Ni D.- 5690) Komisja Rządow a  
Przychodów i Skarbu .

Podaje do wiadomości iż w dniu 28 Grudnia (9 
Stycznia) 1861p2 r. o godzinie 12 w południe w 
pałacu przy ulicy Rym arskiej pod Nr. 744 w miej­
scu jej posiedzeń odbywać się będzie licytacja in 
plus przez podanie opieczętowanych deklaracji na 
sprzedaż ośindziesięciu siedmiu ryz czystego pa­
pieru pozostałego od druku herbarza rodzin S zla­
checkich w Królestwie Pclskiem  cenęjecjnej ryzy 
Komisja Rządowa oznaczyła na rs. sześć kop. pięć 
dziesiąt czyli w ogóle za ryz 87 rs. 565 kop. 50 
kto więc najwyżej w deklaracji swojej nad tę ce­
nę postąpi, ten utrzym a się przy kupnie.

Każdy m ający chęć licytowania winien złożyć 
dniem wprzódy do kasy Głównej K rólestw a na 
vadium w gotowiźnie lub w listach zastawnych rs. 
75, i w dowód tego kwit kasy na wniesienie tej 
kwoty dołączyć do deklaracji, k tóra  złożoną być 
winna przed godziną 12 w dniu do licytacji prze­
znaczonym.

W arunki licytacyjne przejrzane być mogą w 
Sekretariacie Komisji Rządowej Skarbu codzien­
nie w godzinach od 10 z rana do o z południa zaś 
papier przeznaczony na sprzedaż może -być obej­
rzany w Składzie druków i formularzy.

W zór do deklaracji k tóra powinna być napisa­
na na papierze stemplowym ceny kopiejek siedm 
i pół, czysto, wyraźnie, bez przekreśleń i podskro- 
bań zapieczętowana w oddzielnej kopercie.

D e k l a r a c j a .
W skutek ogłoszenia Komisji Rządowej P rzy­

chodów i Skarbu z dnia 23 L istopada (5 Grudnia) 
r. b. 1861 r. Nr. 49518, podaję niniejszą deklara­
cję iż obowiązuję się kupić ośmdziesiąt siedm ryz 
papieru czystego pozostałego od druku herbarza 
rodzin Szlacheckich w Królestwie Polakiem za su­
mę ryczałtową rubli srebrnych (tu  wypisać sumę 
ofiarowaną literam i) poddając się wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licytacyj­
nych objętym, które mi są znane i te niniejszem 
przyjm uję, przytem załączam  kwit kasy Głównej 
Królestwa na złożone w niej vadium rs. 75, które 
w razie nieutrzymania się przy licytacji sam 
odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie je s t (wpisać miejsce
zamieszkania) pisałem w N. dnia.....

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)
W arszawa d. 23 Lisi. (5 Grud.) 1861 r.

Rzeczywisty Radca Stanu, Gumiński.
(2 ) za D yrektora Kancelarji, Żylicki.

(N . D. 5922) Ko .u d u  11 up'o B a p w m ę łio u  
HniKenrpuoii Ko.iian^M.

C e r o  vrfieHrta 18 ii 21 M ffe e jb  in, II w a c o in ,  
y i p a  u a 3 i ia ‘iem»i r o p r n  wpi i B .p n u H C K oil  Hu- 
^ ‘‘i i ep i io H  K o u a n /p D  na m .m o s K y  o e p a  H:n» 
BapiiiaecK.n.\i> cT p o i i i i i  H u ł L e u e p u a r o  iv i i4 o ;\i-  
CTUfl- » e  aaiiHTMXh ó o ń c K D i i l ,  a i;jk;kc n a  u o -  
c b i i ih y  nccKO \rh  T p e r y a p o r n *  u  n^aWtrpMT,  
n p e Ą 7 > T ‘ł y ó m a x i> m h, iiJ» T e n e n i n  ó y ^ y m a r p  
1862 ro A a *

B apiuoB a, t4eK a5pii 12 ą u h  1861 1 0 4 0 .

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. 1). 5824) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu Wat szówskiec/o W ydzia łu  i.

Zapozyw a niniejszem Ignacego Toporow skie- 
g  >, la t 25, lokaja , z wsi Jfrąoka Pow iatu  P ło ­
ckiego pochodzącego, ostatnio w W arszaw ie pod 
N. 1524 zam ieszkałego i z pod' tegoż num eru 
dó m iasta R adom ia wym eldowanego i tam że 
nie wynalezionego, ażeby w własnem  interesie 
n iezw łocznie a najdalej w ciągu dni 30 od daty 
niniejszego ogłoszenia w Sądzie naszem staw ił 
się, w przeciwnym  albowiem razie jak  z praw a 
wypada postąpnm em  będzie.

W arszaw a dnia 2 (1 4 ) G rudn ia  1861 r. 
j>. o. Sędziego Prezydującego, Popław ski.

(N. D . 5659) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  1.

Zapozywa W awrzeńca Słomkę urodzonego we 
wsi Szyszki Pcie Łukowskim z ojca Antoniego 
m atki Jadw igi obecnie żyjących, wyrobnika 
ostatnio, mieszkającego w W arszaw ie iżby się w 
Sądzie tutejszym  w ciągu dni 30 stawił, po upły­
wie bowiem tego czasu listam i gończeini ścigany 
będzie.

W arszaw a d. 20 L istop, (2 G rudnia) 1861 r.
p* o. Sędziego V rezydującego, Popław ski.

(N . D . 5754) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  I I .

W nocy z dnia 23 na 24 Październ ika (4, 5 
L istopada) r. b. nadedniem  na szoso ku Górze 
Kalw arji prow adzącej skradziono n iew iadom e­
mu -właści. ielowi z filry przejcfctlżająccj nastę­
pujące przedm iotu:

1. Nici czarnych suskich pół fun ta; 2. T ak ich- 
że nici b iałych  ćw ierć funta; 3. baw ełuy czarnej 
kręconej do szycia pół fun ta ; 4. sznureczków 
czarnych, kręconych baw ełnianych do obw ię- 
zyw ania suk ien  sztuczek 31; 5. takiehźe sznu­
reczków b iałych sztuczek 8; 6. baw ełny białej 
kręconej, pakietów  dwa. po pół fun ta; 7. ta k ie j­
że baw ełny niebieskiej, pakietów  dwa po pół 
fun ta ; 8. szpilek podwójnych z d ru tu  do w ło ­
sów, paczek 7; 9. zapałek  chem icznych 4ordy- 
nary jnych  pakietów  30 obejm ujących po dzie­
sięć paczek; któro w depozycie Sądu znaj­
dują się.

W zywa przeto  praw ego  w łaściciela, ażeby 
po odbiór deponow anych przedm iotów  za udo­
wodnieniem w łasności, do Sądu tutejszego zg ło ­
sił się w przeciągu najdalej dni 30, po u p ły ­
wie tego term inu przedm iota powyższe spr/.e- 
daneini zostaną przez publiczną licy tac ję . 
W arszawa d. 21 L istopada (3 G rudnia) 1861 r. 

Sędzia Prezydujący.
Radca Kolegjalny, J .  Kuczkowski.

(N  D . 5733) S ą d  Policji J*oprawczej 
lVydziału Lubelskiego.

Zapozywa Ja n a  Pasiniego la t 23 mającego vvy- 
nania ewangelickiego poprzednio w Lublinie za su­
biekta u cukiernika u Semadyniego będącego obecnie 
z pobytu niewiadomego, aby dla ogłoszenia wyroku 
w sprawie jego wydanego do Sądu Poprawczego tu 
tejszego w dniach najdalej 30 stawił się, gdyż 
inaczej podług prawa postąpionein będzie.

Lublin d. 24 List. (6 G rud.) 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegjalny, Bóbr.

(N. 1). 5644) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  K aliskiego .

Zapozywa W awrzeńca Banaś lat 17 wieku li 
czącego, katolika z służby utrzymującego się, we 
wsi Oraczewie, gminie Męka, w Okręgu S ieradz­
kim zamieszkałego, a obecnie z pobytu niewiado­
mego, ażeby w ciągu dni 30 stawił się w Sądzie 
tutejszym do ogłoszenia wyroku gdyż po upływie 
oznacz onego terminu, podług praw a postąpionein 
będzie.

Tyniec d. 24 L ist. (6 G rud.) 1861 r.

Sędzia Prezydujący, Ruprecht.

(N. 1). 5655) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  I łockiego. 

f Zapozyw a niniejszym A ugusta Ja w e rt czela­
dn ika  strychurskiego ostatnio w mieście Ż u ro ­
minie przebyw ającego a nnteraz z pobytu  nie­
wiadomego, iżby w ciągu dni 30 od d a ty  niniej­
szego ogłoszenia astw ić się w Sądzie Popraw  
czym tutejszym  (lo posłuchania w yroku w sp ra ­
wie pko W ilhelmowi Mftllcr o obelgi w ydanego, 
gdyż w przeciw nym  razie petam i gończeini ści­
ganym  zostanie.

P łock  dnia 22 L istop . ;4 G rudnia) 1861 r.
Sędzia Prezydujący, K leszczyński.

(N 1). 5 6 5 3 1 S a d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

W dniu 1 (1 3 ) Października r. b. od osób po­
dejrzanych odebrano w mieście Bierzuniu konia 
maści karej lat ośm mieć mogącego, przytem u- 
zdeczkę parcianą czerwonym suknem obszytą, i 
czapkę sukienną czarną, jakie to przedmioty znaj­
du ją się w Sądzie Policji Prostej Okręgu Mław­
skiego, wzywa zatem, właściciela takowych aby 
z dowodami własność usprawiedliwić mogącemi 
po odbiór ich natychm iast a najdalej w dniach 3 0 
do Sądu w Mławie zgłosił się, gdyż w razie przeci' 
wnym na rzecz Skarbu spieniężone zostaną.

Płock d. 22 L ist. (4 G rud.) 1861 r.
Sędzia Prezydujący, Kleszczyński.

(N. 1). 5759) S ą d  Policji S p ra w c ze j  
W ydziału  Piotrkowskiego.

Z apozyw a J a n a  i W alerją m iłżonków  Szu- 
biaków z profesji szewskiej u trzym ujących się, 
dawniej w m icśjie P io trk o w ie  a obecnie z p o ­
bytu niew iadom ych o p rzyw laszczcnieznah zio- 
nyćh rzeczy obw inionych, aby się najdalej w 
dniach 3'Otu licząc od daty  dzisiejszej w Sądzie 
naszem w spraw ie w ła sn e j staw ili się, lub 
o m iejscu teraźniejszego zam ieszkania swego d o ­
nieśli, a to pod sku tkam i praw a.

P ionków  d. 27 L istop. (9 .G rud .) 1861 r . 
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Chm ieliński.

(N. D. 5758) S ą d  Policji Poprawczej 
1 Vydziału K alw aryjskiego .

Z apozyw a niniejszem  W incentego L e n k ie ­
wicza z folw arku Szczebla tejże, gm iny pocho­
dzącego a obecnie z pobytu  niew iadom ego, u by 
dla w ysłuchania w yroku w ciągu dni 30 vv S ą­
dzie tutejszym  staw ił się.

K alw arja d. 22 L istop . (4 G rudnia) 1861 r, 
Sędzia Prezydujący ,

A sesor K olegjalny, de Johnę .

(N 1). 5779) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Kaliskiego.

Z apozyw a Szym ona L am erak służącego d a ­
wniej w mieście K aliszu zam ieszkałego a  obe­
cnie z p o b y tu  niew iadom ego, nby się w prze­
ciągu dni 30 w Sądzie tutejszym  do ogłoszenia 
postanow ienia JO . Księcia N am iestn ika staw ił, 
w przeciw nym  razie w edług praw a post.jpionem  
z o itą p ie .

Tyniec dnia 1 ( 1 3 )  G rudnia 1861 r.

Sędzia  Prezydujący , Ruprech.

(N. D. 5763) S ą d  Policji Prostej 
Ok/ęgu Konieckiego.

Od Józefa  Borow ieckiego m ieszkańca Nowe* 
go-M iasta odebrano list zastaw ny na sumę rs. 
15 0, i gdy obw iniony tern tłom  a czy się, że list 
ten  na trak c ie  prowadzącym  zfNowego-M iastado 
K ońsk ich  zn a laz ł. W zywa zatem  niewiadom ego 
w łaściciela , aby z dowodam i w łasność jego u- 
spraw iedliw iującem i do Sądu P opraw czego R a­
dom skiego w  przeciągu dni 3 0  zg łosił się.

K o ń sk ie  d. 28 L istop . (10 G rudnia) 1861 r.
P odsędek, Leszczyński.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 5681) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzału IT g o  

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju czuw ające, aby na Jana 
Pałasiewicza służącego z gminy Wiązowna powia­
tu mtejszego zbiegłego, baczne oko zwracały, a 
w razie ujęcia go Sądowi tutejszem u lub najbliższej 
władzy pod strażą odstawiły.

Warszawa d. 12 (24) Października 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegialny Kuczkowski.

(N . D. 5757) S ą d  Poli j i  Poprawczej 
Powiatu W arszaw skiego W ydzia łu  U .

W zywa wszelkie władze cywilne i wojskowe aby 
na Stanisława Kopiecha lat 30 m ającego katolika, 
żonatego, parobka ze w s i  Tizepnicy pochodzącego 
potrzebnego do wysłuchania wyroku Sądu tu te j­
szego daty  7 (19) Grudnia I 8 6 0  r. skazującego, 
go za kradzież na rok zamknięcia w domu robo­
czym, baczne oko zwróć ły, wrazie dostrzeżenia 
ujęły i do Sądu tutejszego lub najbliższego od ­
stawiły.
Warszawa d. 29 L istopada (11 G rudnia) 1861 r.

Sędzia Prezydujący,
Radca Kolegjalny, J .  Kuczkowski.

(N . D . 5756) S ą d  Policji Poqrawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  11.

Wzywa wszelkie władze tak cywilne jako i woj­
skowe nad porządkiem i powszecknem bezpieczeń­
stwem w kraju  uzuwające ażeby na ukrywającego 
się przed wymiarem sprawiedliwości Karola lPa- 
wlowskiego katolika, lat 36, bezżennego w gmenie 
Mokotów stale zamieszkałego ostatecznie jako ze- 
ladnik m łynarski na wyrobku we wsi Grabowie 
gminie Wyczułki pozostającego baczną uwagę 
zwracały i dostrzeżonego ująwszy pod ścisłą strą- 
żą Sądowi tutejszemu, lub najbliższemu dostawić 
nieoiuieszkały.

W arszawa d. 23 L ist. (5 G rud.) 1861 r
Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegjalny, J . Kuczkowski.

(N. I) 5755) S ą d  Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  11.

Wzywa wszelkie władze nad publicznym porząd­
kiem w kraju czuwające iżby na Teodora Klose, 
rysopis którego jest niewiadomy, lat 30 kilka li­
czącego, katolika, poprzednio przy kolei żelaznej 
Warszawsko-W iedeńskiej jako robotnik przy m a­
s z y n a c h .  następnie przy Żegludze Parowej na Wi­
śle jako  pomocnik maszynisty ostatecznie przy ko­
lei żelaznej Petersbursko-W arszawskiej pracujący
i obecnie z pobytu niewiadomego baczne oko 
zw róciły} i wrazie ujęcia Sądowi tu tejszem u lub 
najbliższemu dostawić go raczyły.

W arszawa (1. 25 L ist. (7 Grud.) 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegjalny, J . Kuczkowski

(N . D . 5656) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Płockiego.

Wzywa wszelkie władze tak  wojskowe jako i 
cywilne nad porządkiem i bezpieczeństwem w kra­
ju  czuwające aby Stanisława Krzyże »vskiegoo>t 4- 
tnio w gminie Dembsk powiecie Mławskim zamie­
szkałego, a obecnie z pobytu niewiadomego śledzi­
ły, a wrazie ujęcia najbliższemu Sądowi lub też  
Sądowi tutejszentu dostawić zechciały. Rysopis 
jego je s t następujący; ma lat 67, stanu gminnego 
wzrostu słusznego, tuszy ciała dobrej, włosów ja - 
sno-blond rudawych, oczu niebieskich, nosa duże­
go, ust dużych, brody miernej, twarzy w ogólno­
ści pociągłej, na lewą nogę nieco upada.

Płock dnia 17 (29) L istopada 186 I r.
Sędzia Prezydujący, Kleszczyński.

(N. D. 5855) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Płockiego.

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju czuwające, aby starozakon- 
nych Dawida Migdał i Chaima Angiel ’zyk z mia­
sta  Płocka z pod dozoru Policji zbiegłych i przed 
wymiarem kary ukrywających się śledziły a wra- 
zie ujęcia Sądowi tutejszemu dostawiły. Rysopisy 
poszukiwanych są następujące: DawidjM igdał li­
czy lat 32 wieku, wzrostu miernego, twarzy ścią- 
głej, czoła wysokiego, oczu niebieskich, nosa duże­
go, włosów, brwi i zarostu na brodzie ciemno-blond, 
Ohaim Angielczyk ma lat 37, wzrostu dobrego; 
tw arzy ściągłej, czoła miernego, oczu siwych, no­
sa 111 ernego, włosów i zarostu na brodzie rudych.

Płock d. 4 (16) Grudnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący, Kleszczyński.

(N . D . 5622) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Łęczyckiego.

W zywa wszelkie władze nad porządkiem i be­
zpieczeństwem w kraju czuwające, aby na Julian­
nę Zych lat 18 liczącą ewangieliczkę, w e 'w si 
Brużycy ze służby utrzymującej się, obecnie zaś 
z pobytu niewiadomej baczne oko zwracały, wrazie 
uięcia Sądowi tutejszem u transportem  dostawić 
raczyły.

Ł ęczyca d. 20 List, (2 Grud.) 1861 r. 
Sędzia Prezydujący.

Asesor Kolegjalny, Wójcicki.

(N. D. 5645) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Łomżyńskiego.

Wzywa wszelkie w ładze nad  porządkiem  
w k raju  czuw ające, aby T aubę M ichlówą F ry d ­
man la t 48 i H erszka  D aw idow icza Festcnsztcjn 
la t 22, obu o sta tn io  z m iasta  Łomży, a obecnie 
z pobytu  niew iadom ych i jak o  na  dom roboczy 
po la t  3 skazanych przed wymiarem spraw ie 
dłiwości ukryw ających  się, śledziły  i w.«,*ie u ję ­
cia Sądowi tutejszem u dostaw ić zechciały.

Łomża d. 16 (28 L istopada 1861 r.
Sędzia Prezydujący, Podbielski.

(N. D . 5649) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Kalwaryjskiego.

W zyw a w szelkie W ładze tak  cyw ilne jako i 
wojskow e nad porządkiem  w kra ju  czuw ające, 
aby P io tra  i W incentego K ar ni łowiczów m ie­
szczan z m iasta L ipska z gospodarstw a się u- 
trzynm jących, a przed wymiarem spraw iedliw o­
ści uk ryw ających , śledziły, u wrazić ujęcia 
Sądow i tu tejszem u odstaw iły .

Rysopis:
P io tra  K arniłow icza ma la t 47, ka to lik , wzro­

stu słusznego, tw arzy  śc iąg łej, oczu piw nych, 
włosów czarnych, nosa m iernego.

W incen tego  K a r  n iłow icza ma la t 36, wzro­
stu  średniego, tw arzy  ok rąg łe j, oezów niebie­
skich, włosów bh-nd, nosa m iernego, ztmków 
szczególnych w obudw óeh nie ma żadnych.

K alw arja d . 21 L is to p . (3 G rudnia) 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegialny, de Johno.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N. D 5525)

J. L.
przenies ionym  zosta i z dniem 3  Lipca 
z ulicy N ow o-S ena to rsk ie j  na u iirę  
G ran iczną  do domu w łasnego  N. 1077a, 
gdzie In s ty tu t  Wód M inera lnych ,"  bli­
skości Żelaznej B ram y. DD

(N . 1). 56G4) Podaje Je  powszechnej 
mośei, ii  bilet Lombardowy w yJany y.n JJ 2 :1 8 8 1  
zaginął.

W zywa się więc posiadacza, iżby naipbźniej 
w 6 tygodni od dnia 27j(jrndnia r. 1861 to jest 
od daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i prawo 
posiadania o n eg o i w D yrekcji Lombardu udo­
wodnił, gdyż w przeciwnym  razie duplikat b i­
letu wydanym zostanie osobie ktdrej nazwisko 
zapisane w księgach D yrekcji, (.1)

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 5870) U rząd Loterji w Królestwie 
Polskiem.

N a zasadzie doniesienia Kantoru Ekspedycji 
w mieście W arszawie podając, do wiadt.mo­
ści, iż %  losu p o d  Nrein 8187 lit. z 5 klasy 
97 Loterji p r z y p a d k o w o  zaginęła, ostrzega za­
razem teraźniejszego posiadacza, żadnej ko­
rzyści z takowej nie odniesie, gdyż w ygrana ty l ­
ko właścicielowi w Kontroli Kantoru Ekspedycji aa 
pisanemu w ypłaconą zostanie.

W arsz» 'va d. 8 (20) Grudnia 1861 r. 
Naczelnik Urzędu, Baron Mengden. 
p, o. £ delegacji, Sekretarza Uizędu,

J .  K. Noiński.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.
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